
Spotkanie
Breżniew — Ceausescu

Leonid Breżniew, spotkał się 5 bm. na Kry­
mie z Nicolas Ceausescu. Podczas spotkania,
które przebiegło w serdecznej i przyjacielskiej
atmosferze poinformowano się wzajemnie o

wypełnianiu przez oba narody postanowień
XXV Zjazdu KPZR i XI Zjazdu RPK, oraz o

kwestiach, znajdujących się. w centrum zainte­
resowania obu partii.

Uczestnicy spotkania wyrazili zadowolenie z

rozwoju stosunków między KPZR i RPK, oraz

dążenie do dalszego rozszerzania wzajemnie ko­
rzystnych więzi między ZSRR i Rumunią.

Poprawa sytuacji
na terenach powodziowych

Przez dwie ostatnie doby — w sobotę i nie­
dzielę — nad całym południowo-zachodnim rejo­
nem kraju ustały deszcze. Sytuacja w wojewódz­
twach objętych powodzią poprawia się, poziom
wód na wszystkich górnych dopływach Odry
opada. Fala kulminacyjna rzeki Bóbr spłynęła
do Odry we wczesnych godzinach rannych 7 bm.
bez wyrządzenia szkód w rejonie Ujścia Alarm
powodziowy odwołano dla województw bielskie­
go i wałbrzyskiego, zaś w niedzielę — również
dla niektórych gmin woj. jeleniogórskiego.

W Hiroszimie odbyła się 6 bm. uroczystość poświęcona pamięci
ofiar bomby atomowej zrzuconej na to miasto przez Ameryka­
nów w 1945 r. Hołd pamięci ofiar oddały dziesiątki tysięcy łudzi

przybyłych z całego kraju. N/z: papierowe latarnie na rzece

Motoyasu przepływają obok (w tle) kopuły ocalałej po wybuchu
bomby. CAF-AP-telefoto

Fiasko misji C. Vance’a
Komentując wyniki wizyty sekretarza stanu Cyrusa Vance’a

w Jordanii, agencja Reutera- stwierdza, że doznał on kolejnej
porażki w swej misji bliskowschodniej, gdyż Jordania, podobnie
jak inne państwa arabskie dała wyraźnie do zrozumienia, że
wznowienie obrad konferencji genewskiej stanie się realne do­
piero wówczas, kiedy Izrael zdecyduje się wycofać z okupowa­
nego zachodniego brzegu Jordanu.

Dziś C. Vance udaje się do Arabii Saudyjskiej, gdzie spotka się
z królem Chalidem.

Posłanie ZSRR <

do sekretarza generalnego ONZ
Stałe przedstawicielstwo ZSRR przy ONZ przekazało sekreta­

rzowi generalnemu tej organizacji posłanie w sprawie realizacji
postanowień deklaracji o umacnianiu międzynarodowego bezpie­
czeństwa. W dokumencie tym stwierdza się, że umocnienie po­
koju i bezpieczeństwa międzynarodowego stanowczo wymaga od
wszystkich krajów niezwłocznego podjęcia odpowiednich kroków
w celu rozwiązania aktualnych problemów międzyriarowych.
Wszechstronne 1 konstruktywne rozpatrzenie spraw dotyczących
przebiegu realizacji postanowień deklaracji o umacnianiu mię­
dzynarodowego bezpieczeństwa podczas zbliżającej się XXXII

Sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych przyczyni
się bez wątpienia do osiągnięcia tego celu.

Prezydenckie wybory na Cyprze
odbędą się 10 września

Według doniesień z Nikozji, przywódca Turków cypryjskich,
Raul Denktasz zagroził ostatecznym zerwaniem stosunków mię­
dzy wspólnotami grecką i turecką, które zamieszkują tę wyspę,
jeśli następca zmarłego arcybiskupa Makariosa ogłoszony zosta­
nie prezydentem całego Cypru. Tymczasem pełniący obowiązki
prezydenta Cypru, Spiros Kiprianu powiedział, że rząd będzie
kontynuował politykę prowadzoną przez arcybiskupa Makariosa.

Jak podano w piątek w Nikozji ze źródeł miarodajnych, wy­
bory prezydenckie na Cyprze, w wyniku których, zostanie wy­
łoniony następca zmarłego prezydenta Makariosa, odbędą się 10
września br.'

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ
DZIENNIK

POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ
PARTII

ROBOTNICZEJ

Południowa
8.VIII.1977R,•NR177(9103)ROKXXIX®CENA1ZŁ<WYD.ft

KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

Pracowite dni rolników

i Dżamszid Amuzegar — premierem
Iranu

Na posiedzeniu Irańskiej Rady Ministrów, które odbyło się
6 bm. w Teheranie, premier Amir Abbas Hovejda oznajmił, że

złożył na ręce cesarza Mohammada Rezy Pahlavi rezygnację ze

swego stanowiska. Premier Hovejda pełnił funkcję szefa rządu
irańskiego od stycznia 1965 roku.

Cesarz Iranu Mohammad Reza Pahlawi mianował W niedzielą
nowego premiera Iranu. Został nim 54-letni sekretarz generalny

• Irańskiej Partii Odrodzenia Narodowego Dżamszid Amuzegar.
Zdaniem obserwatorów gospodarczych, jest on wybitnym irań­
skim ekspertem od sprąw naftowych. Od wielu lat kieruje in­
teresami swego państwa na posiedzeniach organizacji krajów —

eksporterów ropy naftowej — OPEC. W swojej bogatej karierze
politycznej sprawował niejednokrotnie funkcje ministra w wielu
resortach.

Nowo mianowany premier dokonał, jak dotychczas, czternastu
zmian w dotychczasowym rządzie Amira Abbasa Hovejdy. Tekę
ministra spraw zagranicznych zachował Abbas Ali Chalatbari.

Były premier Hoyejda objął w niedzielę funkcję ministra

dworu, głównego doradcy cesarza Iranu.

Alvaro Cunhal w ZSRR
MOSKWA (PAP)

Na zaproszenie Komitetu Centralnego KPZR w piątek przybył
na wypoczynek do Związku Radzieckiego sekretarz" generalny
Portugalskiej Partii Komunistycznej, Alvaro Cunhal. Na lotni­
sku powitał go zastępca członka Biura Politycznego, sekretarz
KC KPZR, Boris Ponomariow.

Na turystycznych szlakach — Estonia. Malowniczy stary młyn na wyspie Saaremaa zamieniony nie*
dawno na... kawiarnię. CAF •— TASŚ

Wszystkie maszyny w polu,
każde ręce przy żniwach

(OBSŁ. WŁ.) W sobotę,
kiedy mieszkańcy miast

zdążali na dwudniowy re­
laks, rolnicy — z jeszcze
większym niż przedtem
zapałem — stanęli do
żniw. Bo też i powód po
temu. Opóźniony często
padającym deszczem,
zbiór zbóż mógł być kon­
tynuowany. Nasi reporte­
rzy odwiedzili wiele miej­
scowości. Oto co odnoto­
wali.

— Wprawdzie opóźnienie nie

jest jeszcze zbyt duże — stwier­
dza wiceprezes KZKR Czesław
Stańdo — ale. z każdym dniem

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Nie mieli wolnej soboty pracownicy Technicznej Obsługi Rol­
nictwa. Szybko i sprawnie przeprowadzali naprawy maszyn
i urządzeń żniwnych. Na zdjęciu: usuwanie awarii na polu
w Dębnie, woj. tarnowskie. Fot. OTTO LINK

Koniec

narzekań

na

telekomunikację?

Śladami jednej uchwały KK PZPR

(Inf. wł.) Nie bądźmy zbyt optymistyczni w tej kwestii. Ty­
dzień temu Stefan Ciepły w obszernym artykule omówił blaski,
cienie i szanse poprawy krakowskiej telekomunikacji. Przytoczył
uchwałę z 5 lipca, podjętą przez Egzekutywę KK PZPR, z któ­
rej wynika, że w 1980 r. krakowska telekomunikacja z najgor­
szej w kraju stanie się taka jak krajowa średnią, zaś w 1985 r.
— będzie jedną z najlepszych w PRL. Ilość numerów wzrośnie
do 100 tysięcy. _

Tak, ale póki co, żyjemy w roku 1977 i nie ma dnia, abyśmy
nie mieli powodów do narzekań na „telefonię”. Czy zatem już
coś zrobiono, aby nam ułatwić „telefoniczne życie”? Owszem.
I choć .jest to ciągle sfera przyrzeczeń, jednak fakt, że za nimi —

za kontrolą ich realizacji — stoi krakowska instancja partyjna,
która wszelkie przyrzeczenia zamierza wyegzekwować — budzi

trochę optymizmu.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP)
Na pytanie — nad czym

pracują odpowiedzieli dzien­
nikarzom PAP:

■ SEWERYNA BRONI-
SZOWNA: na mojej macie­
rzystej scence, w Teatrze Pol­
skim, gram w „Marii Stuart”
Schillera oraz w spektaklu
„Przy pełni księżyca” wg W.

Szukszyna, w reżyserii A.

Kowalczyka. W teatrze TV
wystąpię w roli Zebraczki w

„Kremlowskich kurantach”
N. Pogodina, w reż. J. Ra­
kowieckiego.

H BOHDAN DROZDOW­
SKI: ukończyłem dla PIW^-u
dwie pozycje przekładowe
„Bajki” Krylowa i „Balladę

Na warsztacie,
twórców

zimową" Szekspira. „Iskry”
wydadzą tom szkiców „O po­
ezji" a Wydawnictwo Lite­
rackie — wybór wierszy
„Opór". Tłumaczę poemat
Błoka „Dwunastu” i piszę
drugi tom powieści „Wi­
gwam”. W planach mam sce­
nariusz filmowy o ostatnich
latach życia Mickiewicza —

„Pielgrzym”.
n JACEK STWORA: pra­

cuję nad reportażem radio­
wym pt. „Patio”, a dla „Wy­
dawnictw Radia i Telewizji”
— nad książką pt. „Późnym
wieczorem". Jest to prozator­
ska trawestacja słuchowiska
pod tym samym tytułem u-

kazującego pierwsze lata
Nowej Huty.

■ KAZIMIERZ KARA-
BASZ: zrealizowałem dla te­
lewizji film fabularny pt.
„We dwoje" — studium psy­
chologiczne pary młodych,
ludzi przed ślubem. Myślę
też o filmie podejmującym
problemy środowiska aktor­
skiego. W teatrze TV wyre­
żyseruję „Więź" Strindberga.

Spotkanie 35 sygnatariuszy KBWE zakończone

4. X. matek oU w Belgradzie
x BELGRAD (PAP)

W piątek o godzinie 12.00 w Centrum Kongresowym „SAVA”
odbyło się końcowe posiedzenie plenarne spotkania przygo­
towawczego w sprawie zorganizowania belgradzkiego spot­
kania 1977 r. z udziałem przedstawicieli 35 państw-sygnata­
riuszy Aktu Końcowego Konferencji w Sprawie Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie. Posiedzeniu przewodniczył
przedstawiciel Watykanu, mnsgn. M. Cecchini. Było ono po­
święcone formalnemu stwierdzeniu, czy żadna z delegacji nie
wnosi sprzeciwu wobec opracowanych dokumentów: porząd­
ku dziennego oraz rani organizacyjnych jesiennego spotka­
nia.

O godzinie 13.00 delegacje za­
siadły przy stole konferencyj­
nym. Obrady toczyły się w o-

becności dziennikarzy i reporte­

rów radia i TV. Przewodniczą­
cy delegacji SFRJ, amb. Milo-
rad Peszic stwierdził formalnie,
że istnieje consensus i wobec

tego dokumenty, na mocy u-

chwały uczestników spotkania
zostały zatwierdzone (ich treść
podajemy poniżej).

W krótkim przemówieniu za­
mykającym obrady, M. Peszic
stwierdził, że rezultatem prac
spotkania jest uchwalenie do­
brego dokumentu, który regulu­
je problemy porządku dzienne­
go, sprawy organizacyjne i in­
ne kwestie zasadniczego spotka­
nia belgradzkiego. Podkreślił, iż

wyniki spotkania pokrywają się
z rozdziałem Aktu Końcowego
KBWE, poświęconego dalszym'
latom po konferencji helsiń-'

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Kapi*vsv winratoa lata
Rekordy zimna we Francji i RFN

♦ Niże nad Skandynawią ♦ Upały
w Wielkiej Brytanii i USA

PARYŻ, BONN, BRUKSELA, LONDYN,
SZTOKHOLM, WASZYNGTON (PAP)

Tegoroczne lato, zarówno w Europie jak i w

Ameryce, jest tak nietypowe, że meteorolodzy
zaczynają się nawet zastanawiać, czy nie jes­
teśmy świadkami poważniejszych zmian klima­
tycznych na naszej półkuli.

Takiego lata Francuzi nie pamiętają już od
dawna: w Paryżu rekord zimna, śnieg w Cha-
monix, ulewne deszcze i burze w całym kraju,
powodzie na południowym zachodzie. Ciepłe
swetry, parasole i przeciwdeszczowe płaszcze
były w lipcu najbardziej poszukiwanymi arty­
kułami. W ciągu miesiąca we Francji spadło
dwa razy więcej deszczu, niż wynosi normalna
średnia lipcowa. Spowodowało to w lipcu kata­
strofalne powodzie w południowo-zachodniej
części kraju, których skutki usuwa się jeszcze
do dziś. 27 lipca w Paryżu padł rekord najniż­
szej od ponad 100 lat temperatury dla tej pory
roku. W Alpach — w Val dTsere i w Chamo-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Gdzie się podziały 4 tony
uranu i plutonu?

WASZYNGTON (PAP)
Piątkowa prasa waszyngtońska podała, że

władze federalne, sprawujące nadzór nad ma­
teriałami do produkcji broni nuklearnej i in­
nych urządzeń atomowych, nie mogą się doli­
czyć 4 ton materiału rozszczepiającego. 60 proc,
zaginionego materiału stanowi uran, a 40 plu­
ton. Zaginione metale były w stanie umożliwia­
jącym zastosowanie ich przy produkcji broni

jądrowej. Podając powyższą informację dzien­
niki wyjaśniają, że z 4 -ton plutonu i uranu

można by wyprodukować około 500 bomb zbli­
żonych wielkością do bomby zrzuconej na Hi­
roszimę.

Władze zapewniają, że nie stwierdzono kra­
dzieży czy też nielegalnego handlu komponen­
tami broni atomowej. Ginięcie materiałów było
procesem ciągłym, który odbywał się na prze­
strzeni 30 lat. Przypuszcza się, że „znikanie”
materiałów następowało w czasie obróbki,
transportu i nieodpowiedniego składowania.

Niemniej sprawa nabrała rozgłosu i jest
traktowana w USA poważnie.

Indie odrzucają
zarzuty chińskie

Indie odrzuciły oskarżeni*
chińskie, iż „współdziałają”
z uchodźcami tybetańskimi
w poczynaniach antychińs-
kich i mieszają się w wew­
nętrzne sprawy ChRL.

Oskarżenie to zawierały
nota werbalna przekazana 4
bm. indyjskiemu MSZ przez
chińskiego charge d’affaireą
w Delhi, oraz wiadomość^
nadana 6 łun. przez agencją
Sinhua. W obu wypadkach
strona chińska nawiązała da
wizyt, złożonych 22 lipca w:

Delhi premierowi Morarjl
Desai i ministrowi -'"obrony
Jagjivanowi Ramowi przez
Dalajlamę — zwierzchnika
kościoła lamaickiego w Ty­
becie, przebywającego od
1959 roku na emigracji w In­
diach. Sinhua przypomniała
też, że wiosną br. kilku mi­
nistrów nowego rządu indyj-’
skiego wyraziło sympatię tlla
uchodźców tybetańskich, do­
magających się niepodległo-:
śei dla Tybetu. Chińska aJ

gencja wyciągnęła stąd!
wniosek że „nowy rząd Indii

współdziała ze zbuntowany­
mi bandytami tybetańskimi
w ich antynarodowych po-
czynaniach”.

Strona indyjska odrzuciła
ten zarzut jako bezpodstaw­
ny. Źródła oficjalne oświad­
czyły 6 bm w Delhi, że Indie
nie popierają działalności u-

chodżców w Indiach, godzą­
cej w jakikolwiek kraj obcy
i że wizyty Dalajlamy u

przywódców nowego rządu
Indii miały charakter kurtu­
azyjny.

Indyjski minister spraw
zagranicznych A. B. Yajpaycb
oświadczył w parlamencie,
że Indie starają się polepszyć
stosunki z Chinami, ale dal­
sza ich poprawa wymaga
„jakiejś inicjatywy ze strony
Chin”.

Zagraniczne, sukcesy
góralskich zespołów

Kilka zespołów regionalnych woj. nowosądeckiego odniosło
ostatnio sukcesy podczas zagranicznych wojaży. Pochlebne recen­
zje przywiózł np. zespół dziecięcy „Kropianki” z Raby Wyżnej,
który występował we Francji oraz na dwóch festiwalach mię­
dzynarodowych w Portugalii. „Kropianki” były pierwszym pol­
skim zespołem dziecięcym w Portugalii i pierwszym prezentują­
cym folklor Podhala.

Z Wielkiej Brytanii natomiast powrócili tancerze i muzycy ze­
społu „Podhale”. W Essex podczas międzynarodowego festiwalu
(kilkadziesiąt zespołów z 7 krajów)^ który ma charakter, przeglą­
du, „Podhale” otrzymało nagrodę publiczności.

Zakopiański zespół „Maśniaki” powrócił ze Szwecji, gdzie mia­
rą popularności był m. in. fakt, iż tancerze 1 muzycy tej grupy
występowali aż 4-krotnie w ciągu jednego dnia.

_

musical M. Grechuty i J. K. Pawluśkiewicza, oparty na utwo­
rze S. I. Witkiewicza. Na zdjęciu od lewej: reżyser K. Jasiński
oraz M. Rodowicz i M. Grechuta w rozmowie w czasie prób. ■

Fot. OTTO LINK

Hess kandydatem
do Parlamentu

Europejskiego?
Zachodnioniemieccy neofaszy­

ści przygotowują nową prowo­
kację, która — zdaniem polity­
cznych obserwatorów — nie
miała jeszcze precedensu w hi­
storii powojennej Europy. Uka­
zujący się we Frankfurcie
n/Menem biuletyn prasowy
„Neue Kommentare” pisze, że

neofaszystowskie siły działające
w Republice Federalnej zamie­
rzają w wyborach dc tzw. Eu­
ropejskiego Parlamentu, które

mają się odbyć w przyszłym ro­
ku, wysunąć kandydaturę zbro­
dniarza wojennego Rudolfa Hes-
śa. Przebywa on obecnie w za-

chodnioberlińskim więzieniu w

Spandau.
„Neue Kommentare” pisze, że

z inicjatywą tej prowokacji, o-

bliczonej na rehabilitację Hessa,
wystąpiło kierownictwo neofa­
szystowskiej organizacji „Bojo­
wy Sojusz Niemieckich Żołnie­
rzy”. Niedawno przewodniczący
tej organizacji Sohoenborn u-

tworzył tzw. grupę Inicjatywy,
której celem jest doprowadze­
nie do wspólnego wystąpienia
neofaszystowskich ugrupowań z

różnych krajów w wyborach do
tzw. Parlamentu Europejskiego.

Sierpniowe słońce sprzyjało wypoczynkowi

(Inf. wł.) Ostatnia wolna so­
bota i niedziela należały w Kra­
kowie do nietypowych. Być mo­
że sprawił to okres urlopowy i
związane z nim wyjazdy, dość,
że na nielicznych krakowskich
basenach mimo1 ładnej pogody

miejsca wcale nie brakowało.
Na nowohuckich basenach przy
ul. Bulwarowej ludzi można by­
ło dosłownie policzyć na pal­
cach. Wystarczy powiedzieć, że

wczoraj wypożyczono zaledwie
10 leżaków, zaś do obsługi wy­

pożyczalni sprzętu i sprzedaży
biletów wstępu na basen wy­
starczyła jedna osoba. Cóż, woda
nie jest tutaj podgrzewana, a że
1 atrakcji nie było — ludzie nie
dopisali.

Nieco lepiej natomiast wyglą­
dała frekwencja na basenie
„Krakowianki” przy ul. Eisen-

berga. Ognisko TKKF „Wieczy­
stą” zorganizowało zawody pły­
wackie i okazało się to w zupeł­
ności wystarczającym magne­
sem... Powodzeniem cieszyła się
także krakowska „biała flota”.
Podróż „Nimfy" spod Wawelu
— to gratka nie lada Zdjęcie
świadczy o tym najlepiej.

W krakowskim ogrodzie zoolo­
gicznym zwiedzających także
nie było zbyt wielu — ot, tak
średnio. Około 7 tys. ludzi
dziennie. Biorąc jednak pod u-

wagę, że czasami ZOO odwie­
dza około 10 i więcej tys. kra­
kowian można wysnuć wniosek,
iż nad wypoczynek w mieście

przełożyliśmy wyjazdy. Powo­
dzeniem cieszyły się autobuso­
we zielone linie, sporo ludzi wy­
poczywało na myślenickim Za-
rabiu. Pogłoski o niezwykłym
w tym roku urodzaju grzybów
ściągnęły do lasów całe tłumy.
Statystycznie — twierdzą złośli­
wi — jeden jadajńy grzyb przy­
padał na czterech zbieraczy...

Trwa iwycięska passa Wisły!

Legia pokonana
w Krakowie 2:1

O „Odrodzenie" Ruchu?

O Pływaczki Unii Tarnów -

najlepsze w kraju
O Kontuzja Malinowskiego
© Tylko Hutnik awansował

w Pucharze Polski

Za chwilę Kapka umieści piłkę w siatce Legii.
Fot. W. KSIĄŻEK



Str. 2 GAZETA POŁUDNIOWA PONIEDZIAŁEK, 8 SIERPNIA 1977 R. — Nr 177

I

Z dębickiego
„Stomilu" coraz

więcej radialnych
opon

Około 480 tys. opon radląl-;
nych (wg technologii „U-
niroyal”) Wyprodukowała
■w ciągu 7 miesięcy br. wyr
twórnia „Stomil” w Dębicy..
340 tys. tych opon przezna­
czonych jest do „fiata 126p”,
a pozostałe do „fiata 125p”.

Większość wyprodukowa­
nego ogumienia do Jiatą,
126p, bo niemal 190. tys, po­
trzymał przemysł, pozostałe
partie gum skierowano - do
handlu. Odwrotna sytuacja
jest z oponami do dużego
fiata, gdyż tylko 5 tyś. wy­
słano do przemysłu, zaś re­
sztę wyekspediowano do pla­
cówek handlowych.

WARSZAWA (PAP)
Jak Informuje rzecznik prasowy rządu — 5 bm. Prezydium

Rządu odbyło swoje kolejne posiedzenie. Rozpatrzono sprawy
związane z przewozem w II półroczu produktów rolnych przez
transport samochodowy. Przyjęto uchwałę, która precyzują
przedsięwzięcia niezbędne do sprawnego wykonania zadań prze­
wozowych, przede wszystkim w odniesieniu do zboża, ziemnia­
ków, buraków cukrowych, owoców i warzyw.

© Prezydium Rządu zatwierdziło kierunki działania na rzecz

zapewnienia kadr dla rolnictwa, transportu, usług i rzemiosła.
W przyjętych rozwiązaniach zakłada się m. in zastosowanie
różnorodnych zachęt do podejmowąnia nauki w szkołach kształ­
cących kadry dla określonych rodzajów i pionów tych dziedzin
gospodarki. Ustalono‘również zasady zatrudniania absolwentów.

W kolejnym punkcie porządku dziennego Prezydium Rządu
: rozpatrzyło projekt uchwały Rady Ministrów, która powinna
w.sposób istotny wpłynąć ha wydatny rozwój w latach najbliż­
szych produkcji różnych wyrobów z. grupy tzw, „1001 drobiaz-

gów”, z reguły bardzo poszukiwanych na rynku. Obecnie są one

ty dużym stopniu wciąż jeszcze deficytowe.
@ Na posiedzeniu rozpatrzono informację Komisji Planowania

prży Radzie Ministrów na temat realizacji w I półroczu br. in­
westycji szczególnie ważnych dla gospodarki. Zobowiązano mi­
nistrów do wzmocnięnia nadzoru i kontroli nad wykonywaniem
tego typu przedsięwzięć zwłaszcza tych, które mają znaczenie dla
rozwoju produkcji rynkowej i eksportowej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
skiej. Powierzony im mandat

uczestnicy spotkania przygoto­
wawczego realizowali przez 7

tygodni cierpliwię, z uporem i

w konstruktywnym duchu. Przy­
gotowano treściwe dokumenty,
stanowiące dobrą podstawę dla

rzeczowego przebiegu belgradz­
kiego spotkania 1977.

Watykanu,
w imieniu

Przedstawiciel

mnsgn. Cecchini

wszystkich delegacji podzięko­
wał rządowi SFRJ za stworzenie

dobrych warunków pracy.

Gdzie kupić koszyk?

„Poronińskie lato 77”

Wszyscy goście przebywa­
jący na Podtatrzu zaproszeni
zostali do Poronina. - Gospo­
darze regionu, wspólnie z

miejscowym oddziałem
Związku Podhalan, zorgani­
zowali cykl bardzo atrakcyj­
nych imprez pod wspólnym
tytułem „Poronińskie lato
77”. Odbywały się przeglądy
zespołów artystycznych, -r Z
wielkim szumem obchodzono

uroczyste pasowanie na ho-
nielników -- czyli, chłopców
pomagających w wypasie.
owiec na halach. Było też

. rozbrzmiewające . góralską
muzyką pasowanie na pry­
mistów czyli skrzypków mo­
gących przewodzić góralskim,
kapelom. Na zakończenie o-

czywiście była wspólna za­
bawa przy ognisku, do. któ­
rej przygrywali góralscy mu­
zykanci. (sś)

i

Wystawa
psów rasowych1
w Zakopanem

W niedzielę w Zakopanem
odbyła się XI wystawa psów
rasowych, na której pokaza­
no ponad 320 czworonożip-ćh
przyjaciół reprezentujących
43 rasy. M. in. frekwentowa-
ne owczarki podhalańskie,
boksery, jamniki, spaniele i
owczarki niemieckie,

Piękna, słoneczna pogoda
jaka w niedzielę rano utrzy­
mywała się pod Giewontem .

sprawiła, że na wystawę
psów przybyło wiele tysięcy
turystów.

Koniec narzekań na telekomunikację?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Otóż KK PZPR zobowiązał Dyrekcję Okręgu Poczt i Teleko­
munikacji do przedstawienia na piśmie (i realizacji w praktyce)
konkretnego programu, usprawniającego działalność telekomuni­
kacji na dziś — zanim jeszcze zbuduje się nowe centrale i zli­
kwiduje stare, hamujące postęp urządzenia.

Program, który Dyrekcja OPiT jest zobowiązana przedstawić
w nieprzekraczalnym terminie 15. VIII. br. dotyczy:

© usprawnienia działania numerów specjalnych, tych rozpo­
czynających się na „9” (informacje, zlecenia, międzymiastowe
itd.);

© polepszenia funkcjonowania łączności międzymiastowej,
która np. w sezonie urlopowych szczytów niemal nie zdała egza­
minu;

© poprawy kontaktów petent—pracownik telekomunikacji,
czyli polepszenia kultury działania osób, pracujących w łączno­
ści. Bowiem jeśli już mamy obiektywne kłopoty z szybkim uzy­
skaniem połączenia np. z Warszawą, niechże tej powolności to­
warzyszy choćby miłe, łagodzące oczekiwanie słowo telefonistki
(zamiast obustronnych pretensji, prowadzących często do awan­
tur); .

© powiększenia liczby aparatów wrzutowych w mieście;
© rozwiązania kwestii małej ilości telefonów w handlu.

Wprawdzie nie da się jeszcze powiększyć ich ilości, lecz można

przecież zrobić tzw. telefony towarzyskie — np. jeden na trzy
sklepy. Handlowcy mieliby wtedy ułatwioną sygnalizację potrze­
by szybkiej dostawy tego czy innego towaru;

S polepszenia telekomunikacji na obszarze wsi;
zagwarantowania środków na instalację telefonów na no­

wych osiedlach w tzw. okresie przejściowym (zanim zbuduje się
nowe centrale). Nowe osiedla nie mogą czekać na nie do 1980 czy
1985 r.ł

© i wreszcie: szybkie skorygowąnie błędów w nowej książce
telefonicznej.

Dyrekcji OPiT będziemy wdzięczni, jeśli nas poinformuje
to sposobie i terminie realizacji tych zaleceń — gdyż problemem
interesują się tysiące krakowian. . (ter)

Przedstawiciele 33 państw Europy oraz

Stanów Zjednoczonych i Kanady przyjęli w

dniu 5 sierpnia po siedmiu tygodniach obrad
na ostatnim 59 posiedzeniu spotkania przy­
gotowawczego w sprawie zorganizowania
belgradzkiego spotkania 1977 uchwały w

sprawie daty, czasu trwania, porządku dzien­
nego i innych warunków spotkania Belgrad
77. Rozpocznie się ono 4 października 1977 r.

o godzinie 11.00. Podejmie się wysiłki, aby do­
kument podsumowujący był gotów nie póź­
niej niż 22 grudnia br.

Liczący 9 punktów porządek dzienny prze­
widuje m.in. otwarcie spotkania wystąpie­
niami przedstawiciela kraju goszczącego, tj.
Jugosławii i sekretarza generalnego ONZ, a

następnie wystąpienia inauguracyjne przed­
stawicieli 35 państw uczestniczących. Prze­
widziano także tzw. wkłady ze strony Euro­
pejskiej Komisji
UNESCO. Główny
punkt 4 porządku dziennego w następują­
cym brzmieniu: pogłębiona wymianu poglą­
dów zarówno w sprawie wprowadzania w ży­
cie postanowień Aktu Końcowego (KBWE)
i realizowania zadań określonych przez kon­
ferencję (w Helsinkach) jak i — w kon­
tekście rozważanych na niej problemów —

w sprawie polepszania ich wzajemnych sto­
sunków, umocnienia bezpieczeństwa i roz­
wijania współpracy w Europie
odprężenia w przyszłości.

Dokument określający ramy
belgradzkiego spotkania 1977
głównym jego organem są posiedzenia ple-

Gospodarczej (EKG) i
cel spotkania określa

oraz procesu

organizacyjne
stanowi, że

narne, które — jak wiadomo — będą praco­
wać zgodnie z postanowieniem Aktu Końco­
wego KBWE na szczeblu przedstawicieli wy­
znaczonych przez ministrów spraw zagra­
nicznych 35 państw. Plenum powoła potnoc-
nicze ciała robocze d/s: zagadnień dotyczą­
cych bezpieczeństwa w Europie, współpracy
w dziedzinie gospodarki, nauki i techniki
oraz środowiska naturalnego; bezpieczeń­
stwa w rejonie Morza Śródziemnego, współ­
pracy w dziedzinie humanitarnej i w innych
dziedzinach; dalszych kroków po konferencji.
Pracą pomocniczych ciał roboczych będzie
kierować plenum i przed nim złożą óne swe

sprawozdania.
Postanowiono zastosować te same zasady

pracy i procedury jak podczas KBWE.

Spotkanie Belgrad 77 zakończy się w każdym
wypadku przyjęciem dokumentu podsumo­
wującego oraz wyznaczeniem daty i miejsca
następnego podobnego spotkania. Gdyby do­
kument podsumowujący nie został zredago­
wany do 22 grudnia br., przewidziano możli­
wość wznowienia prac w połowie stycznia
do połowy lutego 1978 r. w celu wykonania
tej pracy.

Integralną częścią postanowień są złożone
do protokołu spotkania przygotowawczego
oświadczenia interpretacyjne przewodniczą­
cego. Aneks do dokumentu określającego ra­
my organizacyjne zawiera szczegółowy har­
monogram prac spotkania Belgrad 77. Do­
kumenty sporządzono w jednobrzmiących i

jednakowo obowiązujących wersjach języ­
kowych — angielskiej, francuskiej, hiszpań­
skiej, niemieckiej, rosyjskiej i włoskiej.

Koszyki modne są od dawna. Tylko gdzie je kupić? Parę
dni temu na stoisku „Cepelii” w Sukiennicach stały na półce
cztery niezbyt ładne... „Innych nie ma i w ogóle nie będzie”
— powiedziała sprzedawczyni. Okazało się jednak, że na dru­
gi dzień koszyki były i to nie tylko te co poprzednio. Wi­
docznie przysłano towar niespodziewanie.

Kierowniczka sklepu „Cepelia” w Pasażu Bielaka — Zofia
Rudyk powiedziała:. „Dostawcą koszyków są Spółdzielcze
Zakłady Wikliniarsko-Koszykarskie w Rudniku nad Sanem.
Mimo iż wysyłamy zamówienia, dostawy są bardzo rzadkie.
W tym roku dostawę otrzymaliśmy dopiero raz. Kiedy otrzy­
mamy następne — nie wiem. Zakłady nie zawiadamiają nas

wcześniej o mającym nadejść towarze. Koszyki to towar

„objętościowy”, a więc nie możemy przyjąć na raz dużej ilo­
ści, bo nie mamy gdzie magazynować. Zapotrzebowanie na

nie jest olbrzymie, klientki ciągle o nie pytają, jesteśmy w

stanie sprzedać każdą ilość”.

Jak wytłumaczyć zatem fakt, że co trzecia krakowianka
nosi koszyk? Bardzo prosto. Na Nowym Kleparzu koszyków
jest mnóstwo, do wyboru, do koloru. I to nie tylko tych
przywiezionych z NRD, ale również z krajowej rogożyny wy­
platanych przez „prywaciarzy”. Podobno czynność ta wcale
nie jest trudna i nie trzeba być fachowcem, aby zrobić ładny
koszyk, rogożyny też nie brakuje. Może więc któraś ze spół­
dzielni wykorzystałoby istniejące możliwości... dopóki trwa

moda na koszyki? (L. D.)

© (k) 7 BM. w godzinach
popołudniowych przybyła do
Oświęcimia 7-osobowa dele-

. gacja miast Hiroszimy i Ku-
rose. Delegacja japońska na

czele której stoi wykładowca
uniwersytetu w Hiroszimie
— prof. Tsuruji Kotani,
przybyła do Oświęcimia z re­
wizytą po wcześniejszym po-

I bycie w Hiroszimie przedsta-
I Wicieli Oświęcimia.

Z dalekopisu

Gwałtowna buria

nad Nowym Sączem
W miniony piątek pomię­

dzy godz. 14.00 a 15.35 nad

Nowym Sączem przeszła
gwałtowna burza. Obfite o-’

pady deszczu, połączone z;

gradobiciem, zamieniły ulice
w rwące potoki. Około godz.
14.12 od wyładowań atmo­
sferycznych uszkodzone’zo­
stały wszystkie linie Wyso­
kiego napięcia zasilające mia­
sto i Nowy Sącz został po­
zbawiony dopływu energii e-

Jektrycznęj. Pracujące bar­
dzo ofiarnie brygady monte­
rów z zakładu energetyczne­
go z usuwaniem uszkodzeń

uporały się dopiero o godz.
17.00 . W podsądeckiej t wsi
Świniarsko od . uderzenia .

pioruna śmierć poniósł prze­
bywający na polu osiemnasto- ’

letni mężczyzna. (sś)

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)
nix — zamarzli na śmierć <Jwaj
alpiniści — fakt nie notowany
dotychczas w samym środku
lata.

Narzekania na tegoroczne la­
to w RFN są powszechne.
Również tu przez cały lipiec
było chłodno, padały deszcze,
temperatura w nocy spadała
poniżej 10 stopni C. W- Alpach,
na

’

wysokości ok. 2 tys. m, no­
towano temperatury poniżej
zera. Na Zugspitze spadło w

lipcu 15 cm śniegu.
-Do tego doszło na popzątku

sierpnia katastrofalne oberwa­
nie chmur w Alpach Bawar­
skich. W licznych miejscowoś­
ciach górnej Bawarii i Szwabii

ogłoszono stan alarmowy. W re­
jonie Garmiseh-Partenkirchęn
na 1 metr kwadratowy spadło
56 . litrów deszczu.
. Belgijski klimat jest z reguły
dość kapryśny, ale to co działo

się w ub. miesiącu daleko od-
i biegało od normy. Mimo

j czędności energetycznych,
[ nieczne było ogrzewanie miesz-
I kań, bowiem przez wiele kolej-
I nych nocy notowano przymroz-
| ki.

osz-

ko-

Dzieci

ofiarami pożaru
We wsi Królowa Górna

koło Nowego Sącza w ubie­
gły piątek około godz. 11

wybuchł pożar w jednej z

posesji. Akcję gaśniczą pro­
wadziły jednostki zawodowej
straży pożarnej ■z Nowego
Sącza, wspomagane przez
miejscową ludność. Pożar,
którego przyczyn dotychczas
nie ustalono, był szczególnie
tragiczny w skutkach. W pło­
mieniach śmierć poniosło
troje dzieci w wieku 6, 4
oraz 2,5 lat; natomiast ich
matkę musiano przewieźć do
szpitala. (sś)

'
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POGODA
PROGNOZA POGODY

DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie małe,
przejściowo umiarkowane,
lokalnie możliwość przelot­
nych opadów i burz. Maksy­
malna temperatura w grani­
cach od 23 do 25 st., mini­
malnawnocyod9do13st.
Wysoko w Tatrach w dzień
19 st. w nocy 5 st. Wiatry
słabe i umiarkowane z kie­
runków wschodnich.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE o godz. 13: Szcze­
cin 24, Świnoujście 19, Ustka

18, Gdańsk 17, Olsztyn 19, Su­
wałki 19, Białystok 20, War­
szawa. 22, Poznań 24, Wroc­
ław 25, Kłodzko 24, Śnieżką
14, Lublin 22, Sandomierz 22,
Przemyśl 22, Lesko 23, Rze­
szów 24, Katowice 24, Kielce
24, Tarnów 25, Kasprowy
Wierch 10, Racibórz 25, Czę­
stochowa 24, Kraków 24, A-
leksandrowice 23, Zakopane
20, Nowy Sącz 24, Hala Gą­
sienicowa 14.

BłOMET INFORMUJE:

Sytuacja. korzystna o ten- .

dencji do pogorszenia się W

godzinach wieczornych. _W?i- .

dzialność rano miejscami o-

graniczoną. Warunki drogo­
we dobre.

Niże nad Skandynawią, które
i tak są tu zjawiskiem dość

częstym, tego lata zalegały pra­
wie bez przerwy. Cały lipiec
przebiegł pod znakiem zimnego
i dżdżystego niżu. Nigdy .w tym
stuleciu nie spadło w Szwecji
tak wiele deszczu, a od kilku­
nastu lat nie przeżywano takie­
go chłodu.

Natomiast w W. Brytanii już
od połowy czerwca panuje po­
goda, po którą Brytyjczycy
jeździli dotychczas do Hiszpanii
lub Włoch. Słońce i brak typo­
wych „pryszniców”, deszczo­
wych sprawiają, że miliony
turystów przybywających na

Wyspy Brytyjskie udaje się tak­
że na wybrzeża Atlantyku,
Kanału La Manche i Morza

Północnego.
Również Stany Zjednoczone

przeżywają w tym roku lato

gorące i suche. W skali całego
kontynentu Ameryki Północnej
temperatura jest prawie o 5

stopni wyższa od przeciętnej
dla obecnej dekady łat siedem­
dziesiątych. Szczególnie upalny
był lipiec, który wpisał się na

listę trzech najgorętszych lip­
ców obecnego stulecia w USA.

@ PRZEWODNICZĄCY KC
KP Chin, premier ChRL
Hua Kuo-feng przyjął prze­
bywającego z wizytą w Chi-

> nach sekretarza generalnego
t ONZ Kurta Waldheima. Pod-
< czas dwugodzinnej rozmowy
< Hua Kuo-feng oświadczył, że

5 Chiny będą kontynuowały
| taką samą politykę zagra-
i niczną, jaką prowadziły pod
j kierownictwem Mao Tse-

| tunga i Czou-En-laja.

2.8,4,

'A cen
»»

Od 8 sierpnia br. obowiązują
w Jugosławii nowe ceny mięsa,
co pociąga za sobą podwyżki cen

wyrobów, a także cen w loka­
lach zbiorowego żywienia.

Zgodnie z decyzją, opubliko­
waną w prasie jugosłowiańskiej,
mięso wieprzowe drożeje o 8—10

proc., w zależności od gatunku,
natomiast cielęcina drożeje o 6
dinarów za kilogram. W ten spo­
sób kilogram mięsa (wyższych
gatunków) kosztować będzie o-

becnie ok. 100 dinarów.
Równocześnie podano, że na­

stąpiła 5-procentową podwyżka
cen cementu, co z kolei wpły­
nie na wzrost kosztów budow­
nictwa..

(Inf. wł.) Najdroższym samo­
chodem wczorajszej giełdy był
„mercedes 200 D” z 1970 r. wy­
ceniony na 480 tys. zł (stał je­
szcze amerykański „buick V6”-
— prawdopodobnie droższy —

ale bez ceny i bez właściciela

wozu). Nieco tańsza była „łada
1500 S" po przebiegu 437 km —

340 tys. zł (wg nowych przepi­
sów podatek od nabycia takiego
samochodu wynosi ok. 40 tys.
zł). Z innych fabrycznie nowych
samochodów był jeszcze „fiat
128p — 600” z ceną 125tys. zł
bez opłaty podatku (a wynosi
on obecnie od takiego samocho­
du ok. 17 tys. zł) oraz „zaporo­
żec” z początku bieżącego roku
za 145 tys. zł (podatek od nie­
go ponad 20 tys. zł). Handel

nowymi wozami zamarł więc
niemal zupełnie, ale i używane
do 2 lat od daty zakupu nie cie­
szą się powodzeniem: zą „fiata
125 p MR-75” żądano 180 tys. zł,
ale podatek w wysokości prawie
22 tys. zł odstraszał kupujących,',
„fiat 125 p MR-76” . miał. koszto­
wać 203 tys. zł — ■podatek odeń

wynosi prawie. 37 tys. zł.
Właśnie ową nową .opłatą

skarbową trzeba tłumaczyć brak
zainteresowania nowymi samo­
chodami i run na używane po
zupełnie przystępnych cenach.

„Fiat 125 p” z 1969 r. kosztował

wczoraj 87 tys. zł, rocznik 1970
— 88—95 tys. zł, rocznik 1972 —

od 98 do 130 tys. zł (wyższe ce­
ny dotyczyły wozów z nadwo­
ziem od MR-75 i 76), rocznik

1974—od135do145tys.zł(w
tym combi za 140 tys. zł). Spa­
dły nieco ceny „wartburgów
353” — rocznik 1968 — 105 tys,
zł, rocznik 1969 — 110—115 tys.
zł, rocznik 1972 — 120—130 tys.
zł, rocznik 1974 — 175 tys. "zł.
Masowo pojawiły się „skody” —

rocznik 1971 — 110 tys. zł, 1972
— 120—125 tys. zł, 1973 — 130—
137 tys. zł, 1974 — 152 tys. zł,
ale te wysokie przecież ceny nie

znajdowały uznania w oczach

kupujących, bowiem ten model

„skody” wycofany został już z

produkcji, a nową „skodę 105”
można kupić w „Polmozbycie”
po cenie ekspresowej — 170 tys.
zł 65 tys. zł dopłaty za eks­
pres — bez dużych kłopotów.

Z ciekawszych pojazdów był
na giełdzie „citroen1', ami 6” z

1908 r, z nadwoziem do remon­
tu za 40(!) tys. zł, „citroen ds 21”

~z 1969 r. za 190:tyś. zł,, „saab 96”
z 1962 r. za 44 tys. zł, „bmw
1600” z 1970 r. na francuskich
numerach rejestracyjnych za

250 tys. zł -L połowa opłaty za

cło (nabytek zupełnie nieopła­
calny), „renault. RIO majór” z

1969 r. za 140 tys. zł. (wam)

Zarząd Osiedla Mieszkaniowe­
go „Na Kozłówce” odpowiadając
na zarzuty zawarte w notatce z

dnia 24 maja br. pt. „Na Koz-
łówku bałagan był i jest” poin­
formował nas, że od czasu uka­
zania się notatki sytuacja uległa
tutaj znacznej zmianie. Wyre­
montowano urządzenia do zaba­
wy w ogródku jordanowskim,
pomalowano je i aktualnie z po­
wodzeniem służą dzieciom. Od­
rębnym zagadnieniem jest de­
wastowanie urządzeń. Pomimo
działań prewencyjnych admini-

Krytykowani
wyjaśniają
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odczuwamy większe spiętrzenie
robót. Dziś już wszystko doj­
rzało, ludzie się denerwują,
chcieliby jak najszybciej sprząt­
nąć plony z pól.

Potwierdza to dyrektor SKR
w Koźmicach inż. Józef Surów­
ka,

— W piątek, kiedy zaświeciło
słońce, bez przerwy dzwonił te­
lefon, chłopi błagali o maszy­
ny, IJdało się skosić kilkanaś­
cie ha zbóż, potem znów trochę
popadało.

W sobotę nie dało się wyjechać
skoro świt, mimo iż słońce —

choć nieśmiało — wyglądało zza

chmur. Z SKR o godzinie 8 wy­
jeżdżają pierwsze kombajny i

snopowiązałki. Zanim dojadą do

pola, rosa obeschnie.

Pracownicy SKR wykorzy­
stują każdą wolną od deszczu
chwilę. Często maszyny nie wy­
trzymują, a ludzie, nie ehcą zje­
żdżać do bazy. W Brzegach,
gdzie nie dało się wjechać ma­
szyną, przewodniczący kola
ZSMP Janusz Bajeżyk z 9-oso-
bową grupą poszedł w pole z

kosami. U chorych, samotnych
i staruszków skoszono w pierw­
szej kolejności.

W biskupiekim SKR tylko
dyżurni i mechanicy. Wszyscy
pojechali w pole. Roboty pełne
ręce dla obsługujących snopo­
wiązałki. Dla pięciu maszyn jest
już . ponad 80 zamówień na wy-

; konanie wszystkich prac,
I Z SKR w Gdowie wyjeżdżą
j ostatni z siedmiu kombajnów.
I Wraz z nim ciągnik z przyeze-
I pą. Ludzie są dobrej myśli, Dzi-
I siaj< da się wiele zrobić. Zniwią-
| rze nie planowali wolnej soboty
I ani. niedzieli. Czuwa całą dy-
I rekcja i pogotowie techniczne.

Stanisław Kotarba wraz z Ja­
nem Skwarkiem, który jest ró­
wnocześnie pomocnikiem kom­
bajnisty i traktorzystą, uwinęli
się zę sprzętem. Ostatnie ziarno

pada na przyczepę, znów zaczy­
na kropić. Niemal przez całe
żniwa kradną słońcu każdą
chwilę. W ten sposób udało się
im zebrać zboże już z 90 ha. Ich

kolega Jan Dziubek na snopo-
wiązałce przepracował ponad
100 godzin, mimo, iż przy mo­
krym zbożu znacznie częściej
trzeba zmieniać płótno maszy­
ny. Czasem znów najmocniejszy
sznurek na mokrym nie wy­
trzymuje. Wówczas ludzie

chwytają za kosy, zaprzęgają
konie do kosiarek. W taki czas

jest wszystko dobre, co przys­
piesza sprzęt zbóż. I niedziela o-

kazała się łaskawa. Kółkowe

kombajny i snopowiązałki pra­
cowały do późnego wieczoru.

(EP)

drodze. Dyrektor SKR Ryszard
Buczek, który właśnie wizytuje
roboty żniwne przyjmuje liczne

pretenrje: „dlaczego nie ma je­
szcze kombajnu, rozumiemy że
pogoda nie dopisała i roboty
więcej... ale i my eheemy szyb­
ko zebrać pszenicę”. Okazuje
się, że „bizon” po drodze skosił ■
kilka mniejszych łanów w są­
siedniej wiosce i dopiero teraz

jedzie do Mikołajowie.
„Za mało mamy sprzętu, a za­

mówień ogromnie dużo — wy­
jaśnia dyrektor Buczek .— ubie­
głego roku trzeba było prosić
rolników

kombajn,
jest dwa

Sobota. O godz. 8.30 wyjechały
na pola dwa kombajny i osiem

snopowiązałek. SKR w, Wierz­
chosławicach. Na sobotę przypą-
dło aż... 100 zamówień. Wszyscy
chęą kombajnów. Pszenica się
Sypie, więc nie dą się jej dobrze
zbierać snopowiązałkami, a poza
tym przy tych ostatnich psują
się ciągle zaczepy do płótna.
Wada fabryczna. POM w Dęb­
nie ma pełne ręce roboty i na

przybycie ekipy remontowej —

w razie poważniejszej awarii —

trzeba czekać 4—5 godzin. W

tych gorących dniach żniwnych
w ogóle nie widać młodzieży —

członków ZSMP.

Najmniej skoszono zbóż do­
tychczas we wsi Mikołajowice^
Tam miał w sobotę dojechać
„bizon-super”. Rolnicy czekają
do poiiłdniaf zgrpnią^zęni przy

aby zechcieli zamówić
teraz zapotrzebowanie
razy większy.

*

wizyta u

UWAGA SADOWNICY, DZIAŁKOWICZE!

Celem zapobieżenia robaezywośei śliw, należy niezwłocznie

przystąpić do ich opryskiwania.
Do tego celu należy zastosować jeden z zalecanych prepa-

rątów: OWADOFOS PŁYNNY 50, ANTHIO, KARBATOX ZA­
WIESINOWY 75.

Opryskiwać tylko odmiany późne!

Komunikat DRKP

w Nowym Sączu
W związku z pracami moder­

nizacyjnymi na szlaku kolejo­
wym Marcinkowice — Nowy
Sącz, w dniach od 3 do 20 sierp­
nia, z wyjątkiem sobót i świąt,
nie będą kursować na tym od­
cinku następujące pociągi:

— nr 6615, odjazd z Marcin­
kowic godz. 8.38

nr 6616, odjazd z Nowego
Sącza godz. 10.50

KOMUNIKAT DRKP
W KRAKOWIE

Dyrekcja Rejonowa Koleji
Państwowych w Krakowie u-

przejmie zawiadamia i równo­
cześnie przeprasza, że w związku
z pracami sieciowymi na stacji
Kraków Gł. w dniach 8, 9, 10
i 11 sierpnia br., odwołuje się

Krótka
WZKR w Erzesku.
Stanisław Lambert,
my się o zarządzeniu jakie wy­
dał postęrunek MO w Nowym
Wiśniczu. Otóż zabroniono tam

pod karą mandatu poruszania
się snopowiązałek po drogach
publicznych o ile nie będzie po­
przedzał ich pilot. W tamtych
okolicach drogi rzeczywiście są
kręte i wąskie, tylko skąd wziąć
pilota skoro snopowiązałki pra­
cują czasem bez operatora, bo

brakuje ludzi, (tor)
*

Nowosądeccy rolnicy skorzy­
stali z szansy jaką zapewniała
ładna pogoda w sobotę oraz -w

niedzielę. Efekty wzmożonego
wysiłku żniwiarzy w okresie

minionego weekendu widać we

wszystkich rejonach wojewódz­
twa. Na licznych ppląch stoją
kopy zboża, ną innych pi-acują
żniwiarze. W ciężkim zajęciu
aktywnie pomagają im młodzi
— uczestnicy zorganizowanej
przez ZSMP akcji „Każdy kłos
ną. wagę złota". Ną szczególne
wyróżnienie zasługuje pomoc
młodzieży z Zasadniczej Szkoły
Rolniczej w Lubnlu, członków
koła ZSMP w Jaworznej w gmi­
nie Laskowa, czy też członków

ąrganizacji młodzieżowej przy
Nowotarskich Zakładach Prze­
mysłu Skórzanego ..Podhale” w

Nowym Targu, (sś)

dyspozytora
Dyżur pełni
Dowiaduje-

Ifi

Tak oto w samym centrum

Krakowa, przy ul. Grodzkiej 32
reklamuje swój talent „specjali­
sta szybkiej fotografii”. Firma

nazywa się „Foto-Styl”. Szybka
to ona może i jest, ale styl i wi­
tryna poniżej wszelkiej kry­
tyki...

Fot, Leszek Pieśniakiewicz

stracji osiedlia, MO i ORMO na­
dal spotyka się przypadki wan­
dalizmu i chuligaństwa, za któ­
re odpowiedzialnością obciążyć
można nie tylko młodzież, lecz
1 niestety dorosłych mieszkań­
ców...

Zarząd Osiedla informuje jed­
nocześnie, że całkowita likwida­
cja bałaganu nie jest sprawą
prostą, jednakże dokładać się
będzie wszelkich starań, by tego
dokonać. Odnośnie nieporządku
wokół budynków nr 15 i 17 —

wykonawca obiektów KPBP nr

2 uporządkowało wspomniany
teren...

Zwiedzajcie muzeum pożarnictwa w Alwerni!

— nr 6617, odjazd z Marcin­
kowic godz. 11.12.

Do wymienionych pociągów
podróżni zostaną przewiezieni
zastępczą komunikacją autobu­
sową.

Przystanek Nowy Sącz-Miasto
nie będzie obsługiwany.

Za konieczność przesiadania i

komplikacje w podróży DRKP

Nowy Sącz serdecznie przepra­
sza.

Ochotnicza Straż Pożarna w

Alwerni, której od lat przewo­
dzi nieprześcigniony w inicja­
tywach i pomysłach Zbigniew
Gęsikowski, zaprasza do Mu­
zeum Pożarnictwa. W salach
Domu Strażaka zgromadzono
bogatą kolekcję pamiątek i
eksponatów obrazujących dzie­
je pożarnictwa w Polsce. Są
więc tam stare dokumenty,
wśród których uwagę zwraca
zbiór przepisów obowiązują­
cych w Królestwie Polskim.
Czytamy m. in. że „kto pali
cygaro w leśie winien jest
trzech dni aresztu lub trzech
rubli grzywny”.

Ekspozycja podzielona jest
na kilka działów, wśród któ­
rych najokazalszym jest zbiór
sprzętu gaśniczego od ręcznej
sikawki i toporka do nowocze­
snych gaśnic. Osobną wystawę
stanowią medale i odznacze­
nia strażackie, sztandary...

Ponieważ część sprzętu z ra­
cji swych wymiarów m. in.
jedna z pierwszych drabin
samochodowych — nabytek z
Radomia stoi pod gołym nie­
bem, entuzjaści z Alwerni
zamierzają postawić wiatę,
pod którą zmieściłyby się
wszystkie „większe” ekspona­
ty. (tor)

K-5547

kursowanie pociągu nr 916 rela­
cji Kraków Gł. — Niepołomice
(odjazd ze stacji Kraków Głów­
ny o godz. 11 .50, przyjazd do sta­
cji Niepołomice o godz. 12 .38),
na odcinku Kraków Gł. — Kra­
ków Batowńce.

Komunikacji zastępczej nie

przewiduje się.

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 2 sierpnia 1977 r. zmarł

EUGENIUSZ PODOLSKI
długoletni

Rodzinie
czucia.

pracownik naszego Przedsiębiorstwa.

Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ-

DYREKCJA, KOMITET ZAKŁADOWY PZPR,
RADA ROBOTNICZA I RADA ZAKŁADOWA

KRAKOWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
BUDOWLANEGO

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 4 sierpnia 1977 r.

zmarł nagle

JULIAN KAWULAK
mistrz dyplomowany

długoletni, oddany pracownik naszego Przedsiębiorstwa i

wybitny fachowiec, wyróżniający się na budowach w kra­
ju i za granicą. Cieszył się powszechnym szacunkiem i po­
ważaniem załogi.

Za swoją ofiarną pracę został odznaczony Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem
Zasługi, Złotą Odznaką Zasłużonego d,lą Budownictwa,
Złotą Odznaką Przodownika Pracy.

Jego Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego współ­
czucia.

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA
I PRACOWNICY PBP „CHEMOBUDOWA - KRAKÓW”

B Wczoraj: ♦ kursowała po
| mieście czeska karetka pogo-
| towia z napisem „Rychła le-
| karska pomoc”. Karątka je-
S chała nierychliwie, a trójka
I pasażerów ciekawie przygłąda-
| ła się krakowskim zabytkom;
1 porcja lodów włoskich ku-
r piona na dworcu w Plaszowie

ważyła 66 g (zamiast 88). Może
pani sprzedająca była poprzed­
nio kasjerką i sprzedawała bi­
lety z 33-procentową zniżką?
Towar się zmienił, nawyk po­
został; motorniczy „jedyn­
ki” na przystanku tramwajo­
wym koło hali targowej zamk­
nął w drzwiach wózek z dziec­
kiem, matkę zostawiając na

przystanku. Tramwaj ruszył.
„Porwanie” się nie udało, in­
terweniowali pasażerowie i
motorniczy musiał zatrzymać
tramwaj... 0 w sklepie z pa­
miątkami na Wawelu nie było
ani jednej widokówki — tury­
stom musi wystarczyć obraz
zachowany w pamięci; tu­
ryści zagraniczni mieszkający
w Międzynarodowym Hotelu
Studenckim mają widok

wprost na zgromadzone pod
ścianą „Olimpu” połamane
ławki. Niech nie myślą, że tyl­
ko u nich są cmentarzyska
starych samochodów’, u nas też
— tyle, że starych ławek; ♦
cocktail truskawkowy na śmie­
tanie podany w barze „Pod
Wawelem” miał smak sfer­
mentowanej zupy owocowej i
działanie laksigenu; naj­
modniejsze są obecnie halki
firmy „Triumph” — przekona­
liśmy się o tym spacerując
wśród opalających się nad Ru­
dawą. (L. D.)

a®

Wy prognozowano mnie...
Jeszcze nie przebrzmiały ubiegłoroczne echa kłopot-. w

z rachunkami za prąd i gaz, a 'już kroją się nowe kom­
plikacje. Przed kilku dniami otrzymałem kolejny rachu­
nek z Rejonu Energetycznego Kraków-Krowodrza, ale
liczby na nim widoczne znacznie przekraczały aktualny
stan licznika. Zgodnie z rachunkiem zmuszony byłem za­
płacić o wiele więcej niż powinna wynosić należność.
Przyzwyczajony już do podobnych błędów Zakładu Ener­
getycznego poszedłem na ul. Śląską złożyć reklamację.
Zamiast jednak dowiedzieć się, kto jest winien błędnego
odczytu licznika usłyszałem: My już nie odczytujemy
liczników, my prognozujemy.

Prognozowanie — słowo ostatnimi czasy niezwykle po­
pularne. Skoro prognozuje się rozwój gospodarczy posz­
czególnych regionów, dlaczego nie można by prognozować
zużycia energii elektrycznej i gazu przez indywidualnych
odbiorców? Siedzą sobie pracownicy w Rejonie -Energe­
tycznym Kraków-Krowodrza i z sufitu biorą liczby wsta­
wiane później do rachunków. Tylko że ostatecznie za owo

prognozowanie płaci — i to niemało — z własnej kieszeni
klient. Zakładu Energetycznego. Rozumiem, że jest to sta­
dium przejściowe do wprowadzenia ryczałtowych opłat
za energię elektryczną i gaz, że wniesionći nadpłata nie

przepadnie, ale nie każdego stać na nadpłaty co 2 mie­
siące.

(wam)
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TRZYDZIESTY DRUGI W 1977 ROKU

® PONIEDZIAŁEK; inauguracja Festiwalu Chopinowskiego w Dusznikach Zdroju; 37 lat temu roz­
poczęła się bitwa o Anglię z udziałem polskich dywizjonów 302 i 303 • WTOREK: 32 lota temu

Amerykanie zrzucili bombę atomową na Nagasaki • ŚRODA: 64 urodziny Edmunda Osmańczyka
oraz 40-lecie pracy twórczej tego publicysty i pisarza • CZWARTEK: 11, VIII. 1962 r. miał miejsce
pierwszy zespołowy lot statków kosmicznych „Wostok 3” i „Wostok 4” O PIĄTEK: 129 lat temu

zmarł Jerzy Stephenson - wynalazca parowozu • SOBOTA: W WARSZAWIE ROZPOCZYNAJĄ
SIĘ IMPREZY ŚWIĘTA „TRYBUNY LUDU” O NIEDZIELA: start do rajdu - Londyn-Sydney

MOTTO: „Jeśli w jakimkolwiek naro­
dowym języku istnieje słowo święte, nie­
tykalne, godne największego znoju i naj­
większej ofiary, słowo wymawiane z pow­
szechną czcią i miłością, to jest nim dla
Polaków słowo „Rzeczpospolita”.

(EDMUND JAN OSMAŃCZYK)

My — Polacy! Mieszkańcy kraju znajdują­
cego się geometrycznie w środku Europy,
rozciągającego z zachodu na wschód 689 km,
a z południa na północ 699 km. Kraj 34 mi­
lionów obywateli.

Ktoś powie: ha, temat znany. Każdy prze­
cież współczesny Polak, który przekroczył
szkolne progi ma dostatecznie dużo wiedzy o

swojej. ojczyźnie. Nawet jeżeli jej nie ma to
i tak — w zgodzie ze zwyczajową megaloma­
nią — przechwala się i przekonuje kilkoma
powielanymi faktami, zapamiętanymi z dy­
skusji w kawiarni „Europejska”.

Kogo tam obchodzi, że w pięcioleciu
1971—1975 liczba dzieci w wieku 0—4 wzro-

BRUNON RAJCA

sła w stosunku do 1970 roku o 367 tysięcy,
ale liczba obywateli w wieku 65 lat i wię­
cej o 569 tysięcy. Niedobra proporcja, bo
więcej staruszków niż niemowląt, ale kto o

tym wie. Młodzi małżonkowie pędzą do gi­
nekologa, bo upowszechnianie świadomego
macierzyństwa nie jest poszerzone świado­
mością narodową, ilu nas było w 19-15. ilu
nas jest, ilu nas powinno być? Nie każdy
traktuje poważnie przestrogi demografów, że
około 2000 roku może nastąpić osłabienie
biologiczne polskiego narodu.

I oto ukazuje się szczera książka o

NAS, z której wybieram te obserwacje i
liczby. Najwybitniejszy ze współczesnych
publicystów Edmund Jan Osmańczyk napi­
sał „Rzeczpospolitą Polaków” — Respublica
Polonorum. Nie sposób tę książkę streścić,
tej książki opowiedzieć się nie da. Nad tym
dziełem trzeba usiąść i dumać — samemu.

Trudno przewidzieć co o pracy pisarza po­
wiedzą historycy, naukowcy, politycy. Nie­
ważne. Istotne, że studium Edmunda Jana
Osmańczyka — raz chłodne, raz namiętne,
ale dalekie od mentorstwa i moralizatorstwa
— zmusza do rozważań, do refleksji: ja­
cy jesteśmy, jacy byliśmy? My — Polacy!

Myślę, że raczej lepiej wiemy jacy byli­
śmy, niż jacy jesteśmy. Mówi o tym autor:
To, co było, jest już nie do zmienienia. Ale
trzeba wiedzieć, co z tego, co było, jest dalej
żywe w narodzie, jako natchnienie czy jako
obciążenie; jako roztropność czy głupota: ja­
ko cnota czy garb. No właśnie. Historia —

wielokrotnie piękna i chlubna — przydatna
jest w obnażaniu naszej mentalności, oby­
czajowości, moralności.

Kiedyś oglądałem w Telewizji Polskiej cykl
pt. „Polska oczami dokumentalistów 1945—
1970”. Krytycy, publicyści Andrzej Oćhalski
i Janusz Skwara demonstrowali filmy roku
1945. Mogłem przeżyć — obejrzeć na własne

oczy — te tak ważne w życiorysie kraju la­
ta. Lata kształtowania charakterów. Na sta­
rych filmowych taśmach objawiają się więc
ludzie marzyciele, ludzie — szaleńcy! Entu­
zjaści, którzy wierzą, że z popiołów powsta­
nie kraj silny i nowroczesny. Filmowiec, re­
żyser Tadeusz Makarczyński prowadzi mnie
swoją kamerą na budowę mostu Poniatow­
skiego w Warszawie. Lektor patetycznym
głosem powtarza, że na to wielkie dzieło zu­
żyje się 2800 ton drewna i 3200 ton stali.
Most połączy dwa wiślane brzegi w jedena­
ście miesięcy. Most buduje Warszawa. Huty
Śląska i Zagłębia. Most buduje Polska. Na­
ród wznosi swoją stolicę jeszcze okazalszą.
Komentarz pobudzający wyobraźnię.

Nie był to bowiem czas konfrontacji i po­
równań. Teraz kiedy wznosimy wielką hutę
„Katowice” można odwoływać się do Huty
im. Lenina. Tamten czas oznaczał się naro­
dowym heroizmem — nadzieją w spełnienie
śmiałych marzeń. Tylko makieta sfotografo­
wana w pracowni architekta mogła być o-

statecznym argumentem. Hart i odwa­
ga, niezwykłe wprost ambicje odrodzę-
n i a Polski, towarzyszyły patriotom.

Tak: kierowaliśmy się emocjami i senty­
mentami My — Polacy. Inaczej widać być
nie mogło w przypadku Rzeczypospolitej Po­
laków, kiedy wznosiła swoją stolicę. Teraz
na te lata możemy, musimy popatrzeć z od­
dalenia — spokojniej, rozsądniej, krytycz­
niej. Mnóstwo nieprzemyślanych decyzji pod­
jęli włodarze stolicy, na przekór opiniom ur­
banistów Edmund Osmańczyk przypomina:
lata 1956—1979 przyniosły ograniczenia wiel­
kich wizji urbanistycznych. Fatalne koncep­
cje planistyczne i fatalny dekret z 1954 roku
zakazujący swobodnego meldowania się w

swojej stolicy obywatelom PRL, która wszak
w 1970—1975 miała liczyć 2 miliony mie­
szkańców. Nie potrzeba nam było rzekomo
szerokich ulic i wielkich budowli,

Nasuwa się pytanie: po co ta retrospekcja?
Możecie wierzyć albo nie, ale ten entuzjazm,
tan szczery patos z filmowej kroniki roku
1945 upewnia mnie w przekonaniu, że współ­
cześnie konieczny nam jest nie tylko entu­
zjazm, ale — kto wie, czy nie przede wszy­
stkim — mądrość, wyobraźnia. Ed­
mund Osmańczyk stwierdza: „A więc już nie
praca, praca, praca, lecz wysoka kultura pra­
cy, wysoki poziom szkolnictwa i — wysoka
kultura wypoczynku”. I zapytuje: czym jest
dla Polaków praca? Powołaniem? Pasją życia?
Sposobem, i to nie jednym, zarabiania pie­
niędzy? Nie łudźmy się — zapewnia — więk­
szość zdecydowana starych i młodych Pola­
ków przytaknie ostatniemu pytaniu.

Najtrudniej jest wyzwolić społeczną ini­
cjatywę, energię, przedsiębiorczość. Kraj mo­
że rozwijać się szybciej, jeżeli ludzie będą
rozumieli istotę i sens tego rozwoju. Kiedyś
przeczytałem w „Trybunie Ludu”: „Możemy
z dnia na dzień zakupić licencję na najno­
wocześniejszą w skali światowej technolo­
gię. Możemy podjąć najsłuszniejsze, najbar­
dziej postępowe decyzje gospodarcze. Nie­
wiele to jednak zmieni bez dokonania istot­
nych przeobrażeń w psychice, w nastawieniu
ludzi, bez walki ze złymi tradycjami, nie­
zgodnymi z charakterem naszego ustroju.
Przekształcenie świadomości wymaga więcej
czasu i wysiłku niż zmiany w gospodarce.
Stąd olbrzymia rola i znaczenie ideowo-wy-
chowawczej pracy partii”. Krzepiących do­
wodów nie brak, ale stać nas na więcej.
Tymczasem — zauważa E. J. Osmańczyk —

morale pracy nie jest u nas jeszcze w dosta­
tecznie wysokiej estymie, podobnie jak pasja
nauki. Ma rację, kiedy dodaje: „większym
szacunkiem społecznym, choć nieraz połączo­
nym z cichą zawiścią, cieszy się Polak lepiej
zarabiający niż Polak lepiej pracujący. Tak
było w przeszłości, tak jest niestety i dzi­
siaj”.

Istnieje sporo przypadków lekceważenia
ludzi pasjonujących się swoją pracą i sporo
przepisów limitujących ambicje ludzi pracy'.
E. J. Osmańczyk pisze: „Tu pasja rządzenia,
ściślej pasja samogęsienia się sobiepanków
wszelkich szczebli, wyzwalających swoją
nieumiejętność solidnej pracy nieumiejęt­
nym dyrygowaniem, paraliżuje pasjonatów
pracy”.

I skąd my to znamy, mociumpanie? Ej, czy
to aby nie szlacheckie nawyki, których tu i

Lato
deszczem

karmione
ato przebiega w Warszawie pod. znakiem
zmagań organizatorów imprez masowych
z pogodą. Jak dotąd, pogoda jest górą. To

znaczy ta pogoda zła, zaśliniona deszczem, po­
płakująca mżawką. Aż przykro na to patrzeć.
Zwłaszcza w te świąteczne dni lipcowe, gdy
zaplanowano Karnawał Warszawski. Grały
kapele ludowe, galopowała reiuia konna, na

wszystkich estradach dwoił się i troił pan Bo­
gusław Kłodkowski, który zdaje się, że już
definitywnie zastąpił nam. Stępowskiego. Ar­
tysta w tym sympatyczny, że nie propaguje
stylistycznych zawijasów współczesnych a la
„Czarna Mańka”, lecz podoje lumpowski
folklor in crudo, z całym bagażem jego daw­
nego prostactwa, co już stało się wdziękiem.
No i trwał ten Karnawał przez trzy dni. I

przez trzy dni siąpało... ,

Tym bardziej to przykre, że marnuje się
chwalebna aktywność mecenasów od kultury
masowej, gdy tym mniej masowym zaplano­
wano po prostu urlopy. No i trwa kanikulama

ówdzie nie wyzbyliśmy, się jeszcze w Rzeczy­
pospolitej Polaków? To nie cnota, to garb. Ed­
mund Osmańczyk za najgroźniejszy garb po-
szlachecki dla młodej ludowej społeczności
uważa skłonności niejednego ludowego dygni­
tarza na różnych szczebelkach i szczeblach
władzy do sobiepaństwa, prowadzącego bardzo
szybko do lekceważenia dobrych obyczajów i
obowiązujących wszystkich obywateli praw, w

ogłupiającej wierze, że wyniesiony na urząd
czy społeczne stanowisko jest pomazańcem lo­
su, a nie sługą gminy, województwa, Rzeczy­
pospolitej.

Lubimy, bardzo lubimy jeszcze pozoranc-
two. Tolerujemy ludzi, którzy choć odpowie­
dzialni za dobro ogólne, przywykli do święte­
go spokoju, wyspecjalizowali się w mitomań-
stwie i mamieniu. Niestety w roku 1977 nie
możemy sobie pozwolić na luksus marnotraw­
stwa, brakoróbstwa i bałaganu. Nie powinno
być miejsca w Rzeczypospolitej Polaków dla
lekkoduchów i leni. To slogan, ale obywatel
patriota — to obywatel pracowity, solidny,

słowny, terminowy, uczciwy. Nasi sąsiedzi —

Niemiec, Czech i Słowak pracują umiejętniej,
bo wydajniej od obywatela Rzeczypospolitej
Polaków. Nie możemy porównywać się do są­
siada ze wschodu: ZSRR ma swego partnera
w USA, my zaś — jak przypomina E. J. Os­
mańczyk — w Czechosłowacji i NRD. Iw po­
zostałych krajach Europy. „JVie zapominajmy
— pisze — że wśród Niemców a i wśród Cze­
chów, przez pokolenia nie było szacunku dla
pracy Polaków i tylko nasza praca może zro­
dzić powszechne u naszych sąsiadów uznanie
dla polskiej dobrej roboty. Może właśnie dla­
tego CSRS wahała się z otwarciem swoich
granic dla natrętnego i często mało godnego
turysty z Polski?

Mam satysfakcję,, że redakcja „Gazety Po­
łudniowej” od lat, z okazji swego święta, naj­
wybitniejszym rodakom — a są ich już setki
-— przyznaje piękny Medal „Za mądrość i do­
bra robotę” Nie łączą się z tym wyróżnieniem
żadne gratyfikacje, ale jakież to moralne wy­
różnienie. Nie nauczyliśmy się jeszcze ludzi
właściwie honorować. Na łamach gazet bra­
kuje miejsca na nazwiska odznaczonych wyso­
kimi orderami zwykłych obywateli, choć nie ża­
łuje się go dla oficjeli. Mówiłem o tym ostatnio

z wybitnym dyrygentem, dyrektorem i kiero­
wnikiem artystycznym Państwowej Filharmo­
nii w Krakowie — Jerzym Katiewiczem, któ­
rego — choć otrzymał właśnie Krzyż Oficer­
ski nie ujrzałem na ekranie TVP. Tak zna­
komitemu reporterowi jak Jacek Stwora, któ­
ry odszedł na rentę zapomniano w Polskim
Radiu kupić kwiaty i rzec: dziękuję.

Mam zawsze. w pamięci słowa Edwarda
Gierka, wypowiedziane bodajże w 1972 roku:
„Pracę — ofiarną, dobrze zorganizowaną, e-

fektywną, solidną musimy uczynić najwyż­
szym nakazem patriotyzmu”. Malkontenci i
obiboki — precz! Towarzyszyć nam musi hart
i ambicja. Niekiedy zazdroszczę pionierom lat
odbudowy owego szczerego zachwytu nad
sukcesami, które przynosił im każdy pracowi­
ty polski dzień. Nie było tam czasu na kokie­
terię, maniery i fałszywe umiz.gi. Inne oczy­
wiście były ambicje tamtych lat — inne są
dzisiaj.

Takie oto pytania znajduję we wspaniałej
książce Edmunda J. Osmańczyka: „dlaczego przy
tak oczywistej stabilności społecznej Rzeczypo­
spolitej Polaków nasza produkcja jest ciągle tak
nierówna i tak nieustabilizowana: przemysłowa,
rolnicza, usługowa?; dlaczego Polacy: robotnicy,
chłopi i inteligenci, wspólnie z własnym i za­
przeszłym marginesem społecznym, potrafili w

jednym roku 1975 przepić zawrotne sumy zło-

pustka. Jedyne premiery teatralne organi­
zuje nam Biuro Turystyki „Syrena”, wydając
w warszawskich pałacach... śluby i wesela. Z
udziałem chórów operowych, stylowych karet
dla młodożeńców i składających życzenia ko­
miniarzy (sama idea podobnych fet nie taka
głupia. Snobizm, zabawa, michorowszczyzna
i wspomnienia na całe życie.'). Tyle teatr. Je­
śli zaś idzie o wystawy, to najbardziej atrak­
cyjnym entouragem wabi... Karczma Słupska,
nowo otwarta na Czerniakowie. Dostać tam

można kilka niebanalnych przysmaków o

czcigodnie brzmiących, nazwach i,dość tłusta­
wej konsystencji. Tłok większy niż w Za­
chęcie...

...cała reszta jest, póki co, czekaniem na je-
stsń. W tejże Zachęcie ma być ponoć otwarta

rewelacyjna Ogólnopolska Wystawa Karyka­
tury, gdzie komisarz, Eryk Lipiński, zgro­
madził kilka tysięcy prac. Od Berezowskiej
po Andrzeja Mleczkę. (Trzeba natomiast już
teraz odwiedzić, bo rzecz szlachetnej klasy,
wystawę akwarel Janiny Konarskiej w Gale­
rii Współczesnej Muzeum Narodowego.) Z in­
nych rewelacji co się na jesień zapowiadają,
trzeba tu zaanonsować spektakl „Lotu nad
kukułczym gniazdem” w Teatrze Powszech­
nym. Ci, co wdarli się na kilka nieoficjalnych
przedstawień, co je teatr dał p*zed urlopem,
mówią że REWELACJA. Ze Pszoniak iście
znakomity, że Pieczka genialny, że Hubner
w kozi róg zapędził Formana. Pytałem Hub­

tych i narazić skarb państwa na szkody wyrzą­
dzone przez lud w upojeniu alkoholowym na

wiele, wiele miliardów złotych rocznie? dlacze­
go setki tysięcy polskich ludzi pracy w swoim

własnym polskim państwie codziennie nie przy­
chodzi do pracy bez usprawiedliwien.3? W sa­
mej stolicy przeciętnie 50 OOi) w roku 1976.; dla­
czego w komisjach Sejmu PRL żaden minister
nie jest w stanie wytłumaczyć, czemu w jego
resorcie prawie każdy towar jest co najmniej
w jednej piątej wybrakowany (choć były i czasy,
kiedy nawet jedną trzecią stanowiły buble)?;
dlaczego w Komitecie Centralnym PZPR, w Sej­
mie PRL, jak w Rządzie PRLj- jak w Stronnic­
twach Ludowym i Demokratycznym, jak w

Froncie Jedności Narodu szuka się od trzech
dziesięcioleci słów i bodźców, które by tę nową
polską formację, tak jednonarodową, tak jedno-
rewolucyjną, scemcntowały, ustabilizowały i

zdynamizowały powszechną świadomością ogro­
mu odpowiedzialności reprezentowania narodu
przez następne stulecia w Polsce i świecie: nie
polskim pijackim bełkotem, znanym światu od

LEKTURA OBOWIĄZKOWA
społecznie kapita-
bogaetwa... Należy
— podkreśla pro-

tzw. psychicznemu
deptaniu jego

XVII i XVIII wieku, nie polskimi bublami, zna­
ny nii na Wschodzie i na Zachodzie od połowy
XX wieku, lecz trzeźwą myślą polityczną, eko­
nomiczną i społeczną oraz solidną dobrą robotą,
bo już nie poszlacheckiej, a robotniczej Polski?

Tych pytań jest więcej”
Mamy pray/o do dumy, że twarzą Rzeczypo­

spolitej Polaków jest młodzież. Należymy cią­
gle do najmłodszych krajów w Europie. To
dobrze, że myślimy o stworzeniu im jak naj-.
lepszych warunków do nauki i podnoszenia
zawodowych umiejętności. Kwalifikacje, wie­
dzę, ale także takie pojęcia jak uczciwość,
szacunek, sprawiedliwość — synonimy socja­
listycznego wychowania — musimy młodym
wpajać. Nie tylko w domu, szkole, ale także
w fabrycznej hali.

Ludzie mają coraz godziwsze zarobki. Nie
brakuje chleba E. J Osmańczyk' Niedożywie­
nie — ongi dominujące wśród młodzieży- ro­
botniczej i chłopskiej, a także częściowo inte­
ligenckiej — przestało być charakterystyczne
dla stanu zdrowotnego Polaków. Mając wię­
cej pieniędzy chcemy lepiej, dostatniej żyć i
nie ma to nic wspólnego z konsumpcyjnymi
zachciankami. Nie jesteśmy jednak krajem
obfitości — zaznacza autor „Rzeczypospolitej
Polaków” — a wciąż krajem niedoborów. Lu­
dzie oszczędzający, nie mogąc nabyć tego,
czego pragną, a bojąc sie, że przez zmiany cen

nasz złoty dewaluuje się, skupują dolary,
znów podnosząc ich cenę do absurdalnej re­
lacji. Na Zachodzie za 100 dolarów czterooso­
bowa rodzina nie może przeżyć ani jednego
tygodnia, my za 100 dolarów płacimy handla­
rzom 10.000 złotych, za które czteroosobowa
rodzina może w Polsce żyć co najmniej przez
miesiąc. „Ta sprawa szanowania własnego
pieniądza jest niestety wciąż problemem fi­
nansowym numer 1 Rzeczypospolitej Pola­
ków...” E. J. Osmańczyk nie wierzy w stabi­
lizację ekonomiczną naszego kraju, póki nie
uczynimy polskiego złotego walutą twardą,
notowaną i wymienialną na giełdach całego
świata Ńie ma w systemie socjalistycznej
gospodarki niczego, co by nakazywało u-

trzymywać walutę w stanie niewymienialno-
ści na inne waluty.

My — Polacy! Mamy przed sobą w Rzeczy­
pospolitej Polaków trzy wielkie problemy
stwierdza autor: kulturę pracy, ustawiczną
edukację i kulturę wypoczynku. To trzy
wielkie nasze nadzieje.

Tych kilka refleksji spisałem natchniony
znakomitą książką Edmunda J. Osmańczyka,
człowieka wielkiego charakteru i niezwykłe­
go talentu. Książka ta powinna być lekturą
obowiązkową każdego Polaka.
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nera — nie chce się przyznać. Zdaje się być
zajęty przygotowaniami do innego niebanal­
nego przedsięwzięcia, co je gotuje wespół z

Telewizją Polską. A gotuje w Grecji. Gdyż
Grecy właśnie zwrócili się do Telewizji Pol­
skiej, by za pomocą polskiej ekipy i pol­
skiego sprzętu nagrać na ampex cały wielo-
dzienny cykl tragedii antycznych, które latem
wystawia się w dawnych amfiteatrach. Ich
spektakle, nasza forma telewizyjna. Zabez­
pieczyć ją musi reżyser z dużym doświadcze­
niem, kulturą literacką, wrażliwy na cu­
dze założenia estetyczne. Jestem pewien, że
Hubner doprowadzi te niecodzienne przed­
sięwzięcia kooperacyjne do pięknego finału...

A skoro już jesteśmy przy wyjazdach, przy
telewizji i przy plotkach: mówi się w Warsza­
wie, ze w daleką, bo .amerykańską trasę ob­
jazdową wybiero się telewizyjny Teatr „Kwa­
drat”. Dyrektor Edward Dziewoński, który
nas raczy bulwarowymi komediami z Broa­
dwayu, Amerykanom umyślił zaaplikować
Fredrę, a konkretnie „Damy i httzary”. Tru­
dno coś wyrokować o istocie tej wymiany,
gdyż prasowa premiera zapowiedziana jest
dopiero po tournee. Tak czy owak można
zaryzykować hipotezę, że za towar kiepski
dajemy lepszy. I że na takiej wymianie w

danym przypadku dobrze wychodzimy. My, to

jest polski teatr i hrabia Fredro, którego w

roku jubileuszowym przypomni Dudek aórar
łom od pana Wojewódki.^_
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0 „Co zagraża psychice człowieka?’!
— rozmawia na ten temat przedsta­
wiciel „ŻYCIA LITERACKIEGO”
Bogdan Danowicz z prof. dr Kazimie­
rzem Dąbrowskim. Na uwagę repor­
tera: Ludzie spotykają się często na

różnych szczeblach hierarchii społecz­
nej i bywa, że wtedy właśnie czło­
wiek, który prywatnie jest ujmujący,
przemienia się nagle, jako osoba urzę­
dowa, w warczącego brytana prof. Ka­
zimierz Dąbrowski stwierdza: „Dlate­
go główne niebezpieczeństwa natury
psychicznej grożą społeczeństwu nie
ze strony psychoneurotyków lub cho­
rych psychicznie, ale właśnie ze stro­
ny bardzo dalekich od empatii, ano­
nimowych struktur i funkcji społecz­
nych, nasyconych nie tylko bezdusz­
nym utylitaryzmem lub biurokratyz­
mem, ale dyskryminujących wręcz
jednostki nadwrażliwe a znerwicowa­
ne, choć dysponujące często dużym
a nie wyzyskanym
łem węwnętrznego
działać ustawicznie
fesor — przeciwko
potrącaniu człowieka,
godności, pomniejszaniu jego rzeczy­
wistych wartości moralnych i huma­
nistycznych, zwłaszcza ze strony „ma­
łych psychopatów”, właśnie niewrażli­
wych, lepiej przystosowujących się do

rzeczywistości, akceptujących tylko te

wartości, jakie będą im pomocne w

ciasno zakreślonych, egocentrycznych
planach”. Tak więc istnieje ścisły
związek pomiędzy psychopatologią spo­

łeczną i osobniczą. Łatwiej to stwierdzić, niż usuwać

wszystko co zagraża psychice człowieka. Moglibyśmy
. jednak być, dla siebie trochę lepsi: serdeczniejsi, grzecz­

niejsi, taktowniejsi. 0 Liczba zgłoszeń do lekarzy rośnie
z roku na rok. Iza Marcisz z „TRYBUNY LUDU” uzy­
skała wiele informacji od przewodniczącego Sejmowej
Komisji Zdrowia, posła prof. dr Henryka Rafalskiego. Na

jednego mieszkańca Polski przypada średnio 11 porad
lekarskich w ciągu roku, to jest sporo, kiedy zważymy,
że w krajach o lepiej zorganizowanej służbie zdrowia
4-5 razy w roku. Prof. Henryk Rafalski twierdzi: „Tery­
torialne 1 strukturalne rozmieszczenie kadr powinno być
dostosowane do losowego zgłaszania się chorych w choro­
bie, rehabilitacji, profilaktyce i opiece społecznej. Tak

długo jak nie rozwiąźemy tego, nie będziemy mieli

sprawnej opieki zdrowotnej w miejscu zamieszkania,
pracy i nauki. Lekarz tylko 50 proc, czasu poświęca na

kontakt z pacjentem, który wynosi średnio ok. 8-10 mi­
nut. Przeciętny czas oczekiwania na poradę oblicza się na

1,20 min. — 2 godziny. Za dużo pacjentów przypada w re­
jonie na 1 lekarza: przeciętnie ok. 4-5 tys. zamiast 3 ty­
siące. Tymczasem mamy już taką liczbę lekarzy, która

pozwala ustawić wskaźniki zgodnie z wymogami. To

jednak wymaga reorientacji”. 0 Miesięcznik społeczno-
kulturalny „PRZEMIANY” wydawany w Kielcach przez
red. Tadeusza Wiącka staje się coraz popularniejszy w

kraju, pozyskał wielu znanych reporterów i felietonistów,
że wspomnimy tylko Barbarę Wachowicz, Stefana Kozic­
kiego, Jacka Fedorowicza, Ryszarda Smożewskiego. Naj­
nowszy numer „Przemian” przynosi rozmowę Tomasza

Jeziorańskiego z generałem pożarnictwa Zygmuntem Ja­
roszem — komendantem głównym straży pożarnych. Te­
mat ważny, zwłaszcza w lecie. Niepokojąco wzrasta licz­
ba pożarów lasów: w 1976 r. spłonęło prawię 7,6 tys. hek­
tarów. Mówi Zygmunt Jarosz: „Faktycznie w 1974 r. oko­
ło 40 proc, pożarów lasów było efektem działalności tu­
rystów. Lekkomyślni ludzie spowodowali aż 70 proc,
pożarów lasów w 1976... Tymczasem chronić lasy przed
ogniem jest najtrudniej”. Tak więc ostrożnie z ogniem!
0 Bogdan Możdżyński zapytał w „LITERATURZE” wy­
bitną aktorkę Irenę Eichlerównę: „Czemu ludzie wyrze­
kają się siebie dla doraźnych korzyści, stosunków, drob­
nostkowej interesowności? Sprzedają swoją indywidual­
ność, znieprawiają charaktery?” I usłyszał: „Gdyby ci
wszyscy — tacy właśnie — zechcieli panu szczerze od­
powiedzieć! Oni się przecież' niczego nie wyrzekają. Tacy
są. Nie mają czego w sobie znieprawiać. Istnieje całko-
wity brak wyrzeczeń dobrowolnych”. Może ta otwartość
poglądów artystki sprawia, że występuje ona coraz rza­
dziej na scenie, 0 „Jest ich wielu. W 400 kołach dzia­
łających w Zrzeszeniu Sportowym „Start” trenuje i ćwi­
czy ponad 35 tysięcy sportowców — inwalidów. Biegają
i skaczą, pchają kulą, rzucają dyskiem i oszczepem, strze­
lają z łuku, pływają, grają w koszykówkę I siatkówkę,
jeżdżą na nartach. Ludzie, którzy utracili zdrowie. Jedni
w tragicznych wypadkach, inni dotknięci ciężką, nieule­
czalną chorobą. Wszyscy przeżyli dramaty. Jedni walczy­
li i nie poddawali się. Inni zagubieni w wielkim świecie
ludzi zdrowych załamali się. Ci pierwsi sami uczyli się
pracować i żyć. Do tych drugich często z trudem trafia­
li ludzie ze Związku Spółdzielczości Inwalidzkiej. N’e ze

współczuciem i litością. Uczyli ich zawodu, przywracali
im sprawność, pomagali. Przypominali, że mimo fizycz­
nej ułomności są normalnymi ludźmi. Są jednymi z nas”.
Fotoreportaż Adama Haydera o tych upartych ludziach
zamieszcza tygodnik studencki „ITD”. 0 Fragment dialo­
gu pomiędzy redaktorem „TYGODNIKA KULTURALNE­
GO” Wojciechem Jankowernym i wiceministrem kultury
i sztuki Tadeuszem Kaczmarkiem: „W salonach Desy
bardzo dużo kupują turyści zagraniczni. Dlaczego? —

Po pierwsze — nasza sztuka jest dobra. Po drugie — jest
stosunkowo tania; U nas sztuka jest tania? — Tak, w po­
równaniu z cenami ns Zachodzie. Ale biorąc pod uwagę
nasze wewnętrzne warunki, trudno mówić o niskich ce­
nach dzieł sztuki. — Wszystko jest względne. Jednak na

skutek wzrostu zamożności społeczeństwa coraz większa
liczba osób w Polsce może sobie pozwolić na kupno dzie­
ła sztuki. Niekoniecznie obrazu i niekoniecznie dzieła
najwybitniejszego artysty.” No właśnie. I po co wykosz-
towywać się na wielkich mistrzów skoro w Związku
Polskich Artystów Plastyków zrzeszonych jest 8,5 tys.
członków, a liczba ta w ciągu najbliższych lat ma

wzrosnąć do 15-17 tys. osób.

Wynotował: BRUNON RAJCA
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JANKOWSKI

Pamiętacie to zdjęcie?
Pusty cokół pomnika
i leżący na bruku posąg
Adama Mickiewicza.
Nieco dalej grupa ludzi,
którzy zaryzykowali i
przyszli na krakowski
Rynek, aby zobaczyć
niemiecką wojnę z pol­
skim pomnikiem. Oku­
pant obawiał się Wiesz­
cza: Był niebezpieczny
dla niego, jak ci, dla
których . pisał. Dlatego
zdecydowano zniszczyć
ten symbol polskiej kul­
tury. Wyrwać go z kra­
kowskiego Rynku, z ser­
ca miusta. nazywanego
wówczas' stolicą Gene­
ralnego Gubernatorstwa.

Pamiętacie te dni?
To była druga dekada

sierpnia, rok 1940. Przez
cały tyczień; zaczynając
od poniedziałku, szarpa­
no bruk na Rynku. Wy­
rywano kamienne stop­
ki, odjechały gdzieś łą­
czące je łańcuchy. Za­
częto jedną po drugiej
usuwać figury. Odbijana
je od cokołu wielkimi
młotami. Celowano dłu­
tami w spojenia w ka­
mieniu, w każdy frag­
ment.

W miejscu stworzonego przez Tadeusza Rygiera pomnika
miało być pusto. Robotnikom, którzy wykonywali polecenie
okupanta, zapowiedziano: nie zostawić żadnych śladów...

A przecież już w czasie okupacji wydano w Londynie
znaczek, pokazujący moment burzenia pomnika. Był dowo­
dem jeszcze jednej zbrodni niemieckiej. Powstał dzięki zdję­
ciom, wykonanym przez nieznanego fotoreportera. Przez
więl lat nikt nie znał jego nazwiska.

Tak bywa najczęściej ze zdjęciami, które przechodzą do
historii.

Nazywa się Władysław Hajdukiewłcz. W krakowskim
gimnazjum nosił przed wojną pseudonim „Kalarepa". W
czasie okupacji przybrał inny, bardziej dostojny. Pracował
jako ślusarz w niewielkiej piekarni przy ulicy Czarnowiej­
skiej, Koledzy z konspiracji znali go tam pod pseudonimem
„Doktor".

Właściwie nie musiał iść w sierpniu na Rynek. Towarzysz
Cekiera nie wydał mii rozkazu. Powiedział tylko, że po­
trzebne są zdjęcia. „Doktor" zgodził się. Nie miał zbyt, wie­
le pojęcia o fotografowaniu. Miał tupet, znał język nie­
miecki.

— Przygotowaliśmy się do tej akcji starannie — wspomi­
na Hajdukleuiicz. Siedzimy w warszawskim klubie NOT-u.
Zacisznie tutaj, atmosfera sprzyja bardziej kontemplacji niż
wspomnieniom. Człowiek, którego kiedyś nazywano „Dokto­
rem". mówi czasem jednak zbyt głośno. Nie może powstrzy­
mać emocji. Z sąsiednich. stolików zerkają w naszą stronę.
Chcą wiedzieć, co też może tak podniecać niskiego, siwego
mężczyznę, obłożonego stertą rozmaitych dokumentów i al­
bumami zdjęć.

Wśród zdjęć tę. o których rozmawiamy. Z sierpnia 1940
roku. Ż krakowskiego Rynku.

— Ustaliliśmy trasę odskoku. Koledzy : Zbroja, Stelmach,
Bazela mieli w razie kłopotów wywołać zamieszanie. I po-

FOT. WŁADYSŁAW HAJDUKIFWICZ

szedłem pod sam pomnik. Wyglądałem jak szwabskt foto­
reporter, Miałem tyrolski kapelusik bo oni tak chodziii.
Aparat dostałem płaski i niewielki. Mieścił się w kieszeni
niczym portfel — to był chyba „Erbner”. Ale marki nie
jestem pewien...

Nie bardzo zderzył, że uda mu się wykonać te zdjęcia.
Musiał podejść bardzo blisko, nie miał przecież teleobiekty­
wu. Wlazł pomiędzy policjantów, stojących przy pomniku.
Powiedział jakiemuś wachmistrzowi, że delegowała go firma
Hoffman, pracująca dla niemieckiej propagandy. Obchodził
pomnik z kilku stron, pstrykał.

— Udało mi się uchwycić moment, kiedy Mickiewicz u-

padał z cokołu na ziemię. Zrobiłem jeszcze zdjęcie posągu,
leżącego na bruku. I w nogi, żeby komuś nie przyszło do
głowy mnie legitymować. Nikt mnie nie śledził, więc zaraz

wskoczyłem w ulicę Sławkowską i szybko do zakładu foto­
graficznego Furowicza...

O tym, co było dalej dowiedzieć się można obecnie w za­
kładzie fotograficznym Rutkowskiego przy ulicy Grodzkiej
29. Jest lipcowe popołudnie. Siedzę na maleńkim stołeczku,
a Włodzimierz Rutkowski ogląda fotografię „Doktora".

— To jest „Kalarepa". On takie numery robił, że w gło­
wie się nie mieści. Przybiegł do mnie kiedyś rano, to była
niedziela. Przyniósł film spod pomnika. Zabrałem się do
wywoływania...

Włodzimierz Rutkowski, wówczas zięć właściciela firmy
Furowicza, pierwszy zobaczył burzenie pomnika. Film wy­
sechł, a wtedy jego żona, Maria zaczęła robić odbitki. Rut­
kowski pamięta dobrze: było na kliszy osiem zdjęć, z tego
połowa dobrych. I nie żaden „Erbner”, przecież Władek
miał aparat „Voigtldndera”. Część odbitek zabrał porucznik
Jan Rerutko. Sporo rozprowadzał wśród zaufanych Władek
Szuta.

— Odbitki robiliśmy kilkakrotnie —■dodaje Maria Rut­
kowska. Płuczkę, z której korzystałam mam do dzisiaj.
Gdyby Pnn miał odbitkę od Władka — poznałabym, czy to
nasze. Moja obcinarka do zdjęć miała charakterystyczne
ząbki,..

Na Sławkowskiej, pod numerem 6, tuż obok laboratorium
Furowicza była melina gestapo. Pojawiał się tam Kórntr,
przychodzili agenci. W laboratorium, w suszarce bębnowej,
czasem wśród kopert z materiałem dla klientów, leżały
zdjęcia z egzekucji, niemieckich uroczystości.

—, Zawsze odbitki robiliśmy podwójnie. Po wojnie sporo
przekazałem do Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich —

powiedział Włodzimierz Rutkowski na zakończenie naszej
rozmowy. 1 dodał:

— Nie torzypuszcząłbym, że Władek —■„Kalarepa” przej­
dzie do historii. On wtedy, w czterdziestym roku też w to

pewnie nie wierzył...
W Warszawie, dwa miesiące wcześniej, Władysław Haj-

dukiewicz też był zdziwiony, je komuś zechciało się odna­
leźć go i namówić do wspomnień. Schował albumy że zdję­
ciami do pękatej teczki.

— Jest tu kawałek historii mojego kraju i mojej — po­
klepał dłonią po brązowej skórze.

CO PISZĄ INNI

„Według raportu amery­
kańskiej Akademii Nauk, z

czterech miliardów miesz-
kańcóio Ziemi, prawie jedna
czwarta głoduje lub jest po­
ważnie niedożywiona. Do 2000
r. kraje rozwijające się będą
musiały wyżywić dodatko­
wych 1,3 mld osób".

(AP)
„Administracja watykań­

ska skarży się, że na skutek
inflacji we Włoszech spadla
wartość akcji włoskich znaj­
dujących się w

Watykanu”.
„Institute for

Studies wylicza,
roku doszło na świecie
około 1200

zbrojnych".

posiadaniu
(AFP)

Strategie
iż od 1945

do

konfliktów

DEMONSTRACJE

Soweto — murzyńskie getto w pobliżu Johannesburga —

stało się nie tylko w RPA

kańskiej o swe prawa. W
wrze. Tysiące murzyńskich
stniczyć w demonstracjach
władz RPA. Do walki z demonstrantami
skierował uzbrojone po zęby siły policyjne. Znów doszło do

krwawych zamieszek (patrz zdjęcie), są ofiary w ludziach.

Młodzież murzyńskich gett coraz bardziej zdecydowanie
domaga się zniesienia segregacji rasowej w wielu dziedzinach

życia, równych praw de nauki, zasadniczej przebudowy sy­
stemu szkolnictwa i wprowadzenia języków afrykańskich we

wszystkich szkołach.

symbolem walki młodzieży afry-
ostatnini czasie w Soweto znowu

uczniów opuściło szkoły, by ucze-

przeciwko rasistowskiej polityce
reżim z Pretorii

(Stern)

„Stosunki naukowców z

przedstawicielami kapitału
stały się bardzo dwuznacz­
ne. W płaszczyźnie zasad po­
tępia się czyny karygodne.
W rzeczywistości pościg za

kontraktami i nowymi źród­
łami finansowania zajmują
znaczną część czasu dyrekto­
rom ośrodków naukowych”.

(Le Monde)
„Niektórzy duchowni w

Stanach Zjednoczonych pró­
bują wykorzystać zdobycze
seksuologii dla odrodzenia
instytucji małżeństwa”.

(LT.x press)
„We Francji jest 700 tys.

młodych bezrobotnych, 200

tys. przestępców (z czego 60

tys. nie ma jeszcze 18 lat) i
30 tys. narkomanów”.

(Le Nouvel Obsercateur)

SKANDALE
Ogromne poruszenie spowodowały w

Wielkiej Brytanii doniesienia prasowe
z których wynika, że były premier la-

bourzystowski, Harold Wilson, był nie­
jednokrotnie w czasie swego 8-letniego
urzędowania podsłuchiwany przy po­
mocy systemu mikrofonów zainstalo­
wanych . przez brytyjskie służby bez­

pieczeństwa. Ponoć mikrofony te zakładała w siedzibie
premiera specjalna ekipa, zajmująca się... sprawdzaniem
czy nikt nie założył podsłuchu w salach, w których miały
się odbyć tajne konferencje.

BONN. 16-letnia Sophia została oddana do domu opieki nad

niezrównoważonymi psychicznie dziećmi, po samobójczej pró­
bie rzucenia się w nurty Menu. 15-letni Manolis prowadzi ży­
wot męskiej prostytutki dla homoseksualistów, kręcąc się
w ipobliżu frankfurckiego dworca '

głównego. 14-letni Husein

mieszka razem z rodziną w Kolonii w maleńkiej suterenie bez
toalety i łazienki.

To tylko kilka przykładów, wybranych przez reporterów
tygodnika „Newsweek”. Chodzi o nieszczęśliwe dzieci zachod-
nioniemieckich „gastarbeiterów", niewykwalifikowanych
pracowników, którzy 2b lat temu przyjechali do RFN szuka­
jąc pracy. We wczesnych latach pięćdziesiątych, gdy zaczynał
się zachodnioniemiecki „cud gospodarczy” RFN szeroko otwo­
rzyła podwoje dla pracowników z Turcji, Hiszpanii, Włoch
Ud. Teraz, gdy kraj przeżywa gospodarcze kłopoty i gdy
wzrasta bezrobocie, robotnicy z obcych krajów stają się
w wielkiej mierzę ciężarem. Jeszcze większym ciężaręm stają
się jednak ich dzieci. W ciągu ostatnich 10 lat liczba dzieci
„gastarbeiterów" w szkołach niemieckich wzrosła co prawda,
jednakże, ponieważ szkoły te nie prowadzą specjalnych kur­
sów języka niemieckiego dla obcokrajowców, 60 proc, cudzo­
ziemskich dzieci kończy edukację ti> 15 czy 16 roku życia, nie

wszystkie kończą nawet szkołę podstawową.
Nie mogąc znaleźć pracy nastolatki są często albo bezlito­

śnie wykorzystywane przez pokątnych pracodawców, którzy
płacą im połowę tego, co płacić powinni, a częściej.jeszcze
spychane w świat przestępczości i prostytucji. (PAP)

Upadki gabinetów rządo­
wych stały się we Włoszech

zjawiskiem niemal nagmin­
nym. Dość wspomnieć, że od

PERSONALIA

ROKOWANIA

3 października, a więc za niecałe dwa miesiące, wygasa ra-

dziecko-amerykański układ SALT-1 (Strategie Armaments
Limitation Talks — rozmowy o ograniczeniu zbrojeń strate­
gicznych), Przypomnijmy, że układ, poprzedzony 2,5-letnimi
rokowaniami prowadzonymi na przemian w Helsinkach i Wie­
dniu, podpisany został w maju 1972 r. przez Leonida Breżnie­
wa i ówczesnego prezydenta USA, Richarda Nixona, a doty­
czył ograniczenia systemów obrony przeciwrakietowej i nie­
których środków w zakresie ograniczenia strategicznych zbro­
jeń ofensywnych. Już w październiku 1972 r. w Genewie roz­
poczęła się druga faza rozmów pod nazwą SALT-2, zaś jej
zadaniem było i jest nadal (bo rokowania trwają) opracowa­
nie stałych, a nie przejściowych porozumień w sprawie
ograniczenia zbrojeń strategicznych. Wobec bliskiego już ter­
minu wygaśnięcia SALT-1, ogromnego znaczenia nabiera za­
powiedziane na 7—9 września br. w Wiedniu spotkanie ame­
rykańskiego sekretarza stanu C. Vance’a z ministrem spraw
zagranicznych ZSRR A. Gromyką (obydwaj ńa zdjęciu), po­
święcone właśnie rokowaniom SALT.

Nie tak dawno, ambasadoi' USA w Moskwie, Malcolm Toon,
w wywiadzie dla tygodnika „Newsweek” przestrzegał, że „je­
śli nie będzie postępu w rozmowach SALT, dojdzie do znacz­
nego ochłodzenia stosunków radziecko-amerykańskich. Toon
dodał: „Sądzę, że istnieje rzeczywiste ryzyko powrotu do na­
pięć zimnej wojny, a co najmniej do stworzenia takiej atmo­
sfery”.

Rządy Bcgina w Izraelu czyli dalszy zwrot w prawo —

oczyma karykaturzysty „The New York Times”.

BEZROBOCIE

W Australii coraz trud­
niej o stałą pracę. W maju
br. liczba bezrobotnych o-

siągnęła tam rekordowy po­
ziom — 350 tys. osób, co sta­
nowi 5,7 proc, ludności czyn­
nej zawodowo. Trzecią część
armii bezrobotnych stanowią
młodzi ludzie, którzy nie

przekroczyli 21 roku życia.

WSPÓŁPRACA

II wojny światowej rządy w

Italii zmieniały się blisko 48

razy. Kiedy przed rokiem
Giulio Andreotti (obok — w

karykaturze) formował swój
mniejszościowy gabinet cha­
decki, obserwatorzy polity­
czni wróżyli, iż przetrwa en

niewiele dłużej niż miesiąc.
Stało się jednak inaczej.
Dzięki konstruktywnej po­
stawie Włoskiej Partii Ko­
munistycznej 1 pozostałych
partii, które udzieliły gabi­

netowi biernego poparcia
(przez wstrzymywania się
od głosu w parlamencie),
sprawuje on władzę już o-

krągły rok 1 mógł przystą­
pić de realizacji programu,
uzgodnionego przez 8 głów­
nych stronnictw politycz­
nych, w tym również komu­
nistów. Program ten zmierza
do wyprowadzenia kraju ■
kryzysu politycznego i po­
wstrzymania fali terroryz­
mu o podłoża politycznym.

ODGŁOSY
Premier Portugalii, Ma­

rio Soares, zapowiedział
ostre represje przeciwko
. . . matadorom, którzy po­
pisy na arenach kończyć
będą zabijaniem byków.
Ostatnio zanotowano aż
sześć takich wypadków,
mimo że rytualne, śmier­
telne pchnięcie szpadą za­
bronione zostało w Portu­
galii już w 1799 r. Spra­
wa nabrała rozgłosu, bo
odezwali się liczni fanaty­
cy krwawych corrid, któ- ,

rzy — chcąc skłonić rząd J
do zmiany stanowiska w j
„byczej sprawie” ■— ob- k
wołali naicet owych >

sześciu matadorów „bo- f
haterami narodowymi”. J
Władze postanowiły jed- >

nak, iż „bohaterowie” )
pójdą pod sąd. Nie wie- j
my tylko co przewiduje i
prawo, jeżeli zwycięsko z f

potyczki na arenie wyj- f
dzie byk. J

Liczba ludności
zwiększyła się w

ku o 10.150 osób i
sła na

9.823.302. W tym
roku przybyło do
9.443 imigrantów.

Belgii
ub. ro-

wynio-
koniec 1976 r. —

samym
Belgii

Zaskakująco wysokie zwy­
cięstwo wyborcze i w efek­
cie objęcie stanowiska pre­
miera Sri Lanki jest z pew­
nością ukoronowaniem trwa­
jącej już 40 lat kariery po­
litycznej 71-letniego Juniusa
Jayewardene (na zdjęciu po­
niżej), przywódcy Zjednoczo­
nej Partii Narodowej. Wszak­
że nowy premier staje od ra­
zu przed nader trudnym za­
daniem polegającym na po­
godzeniu interesów rodzimej
burżuazji z nadziejami mas

pracujących w warunkach

ogromnej drożyzny i kata­
strofalnego bezrobocia. W

kampanii wyborczej dewizą
Jayewardene — który mówi,
iż jest „demokratą — socjali­
stą” — było hasło „polityka
to ryż”. Obiecał więc dwu­
krotnie zwiększyć kartkową
rację ryżu dla każdego mie­
szkańca, chociaż dotychczaso­
we subwencje na ten cel po­

chłaniały trzecią część bu­
dżetu. W sprawach zagrani­
cznych — zdaniem cejloń-
skich obserwatorów lewico­
wych — Jayewardene poczy­
ni niewielkie tylko zmiany,
bo wprawdzie „jest sercem

z USA, ale wie, że Waszyng­
ton, choć może dać jakaś po­
moc, to jednak nie zaadoptu­
je Lanki”.

PRAWO

Wybitny prawnik amery­
kański polskiego pochodze­
nia, Leon Jaworski (na zdję­
ciu) objął kierownictwo śle­
dztwa w sprawie przekupy­
wania członków amerykańs­
kiego Kongresu przez rząd
południowo-koreański. Ja­
worski — znany z energii i

nieprzekupności — wsławił
się w czasie afery Waterga-
te, gdy były prezydent Nixon
mianował go specjalnym
prokuratorem. Niektórzy ko­
mentatorzy utrzymują, że to

właśnie dociekliwość Jawors­
kiego w znacznym . stopniu

przyczyniła się do skompro­
mitowania Nixona i jego u-

padku.

TERRORYZM

Jak twierdzi brytyjski minister d/s Irlandii Północnej, Boy
Mason — liczba zamachów terrorystycznych i ofiar w lu­
dziach na terenie tej prowincji uległa w ostatnich okresie
znacznemu zmniejszeniu. Jest to wynikiem działalności bry­
tyjskich sił bezpieczeństwa, które znacznie nasiliły presję na

północno-irlandzkie podziemie.
Ale o całkowitym spokoju w Irlandii Północnej nie ma na

razie mowy. W I połowie br. zanotowano tam 335 zamachów

bombowych. W rezultacie terroru śmierć poniosło 49 osób,
a 657 zostało rannych. Przed sądem — pod zarzutem działal­
ności terrorystycznej — postawiono 750 osób.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ

Korespondencja własna z Francji

MADAME

de SOUVAGE
Fe Francji wśród rozmaitych dziełań. i akcji dobroczyn­

nych szczególne miejsce zajmuje organizacja „Pour que
1’esppit. vive”. Jej założyciel Armand Marąuiset był daleką
od powszedniości barwną postacią paryskiego światka lat

trzydziestych. Ten bogaty, znany z ekscentrycznych pomy­
słów dandy, zaskakując wszystkich, nagle; przeobraża styl
swego życia. Odnajdując radość w altruizmie staje się fun­
datorem „Małych Braci Biednych” i „Braci Ludzi”. W 1932
roku Armand Marąuiset zakłada eeś w rodzaju kantyny dla
ciochardów nazwanej „Okruchem’ Chleba”. Pojawia się w

niej stalą razem z paryskimi włóczęgami gromadka zgłod­
niałych, zażenowanych artystów i intelektualistów. Zaskoczo­
ny i poruszony Marąuiset dla nich to właśnie tworzy w dwa
lata później „Pour que 1’esprit vive” rezerwując je dla mło­
dych twórców do lat 30-tu.

Dzisiaj w centrum Paryża w skromnym pomieszczeniu
przy ul. de Valois trzy razy w tygodniu spotyka się grupa

młodych ludzi z kilkunastu krajów świata; nadzieja życia
kulturalnego i ąrtystyeznego Paryża. Przez dwa lata i ja by­

łam wśród nich. Najpierw jako jedyna, a później jako jedna
z trzech dziewcząt w gronie 28 chłopców. Stanowiliśmy nie­
zwykle barwną, zróżnicowaną grupę. Ale odrębności rasowe,

językowe i kulturowe w pewnym momencie przestawały się
liczyć przesłonięte różnorodnością talentów, artystycznych
pasji, naukowych namiętności. Pamiętam ich wszystkich.
Znam ich marzenia, wiem w którą kierują się stronę. Czy
im się uda?

Dużo oczekuj* się po pierwszej wystawie od 24-letniego
Francuza Bryana, malarza i rzeźbiarza; od Japończyka JO —

abstrakcjonisty, który wystawiał już kilkakrotnie i zdobył
uznanie krytyków; od kompozytora Francisa, ucznia Nadii

Boulanger, o którym zaczyna się mówić; od Ricardo, piękne­
go Argentyńczyka, pisarza i aktora; od Andrća, filologa i

prgekładowcy. Jest jeszcze zachwycający pomysłami archi­
tekt Marc, Jean-Iv*s, znakomity student teologii, estetyki
i muzykologii w jednej osobie; niezwykle uzdolniony języ­
kowo Czech Thomas władający ośmioma językami i ostatnio

zadziwiający profesorów na Wydziale Chińskiego i Języków
Orientalnych; Ciceron, Brazyliczyk słuchacz Instytutu Filmo­
wego o nieokiełznanej fantazji; urokliwy Włoch Enrico, pio­
senkarz i komik. Są jeszcze inni — Jacąues, Leon, Dawid,
Mery i Włądimir — rzeźbiarze, muzycy, poeci i tancerze.

Do naszego „przytułku” przychodziliśmy nie tylko po to,
by zjeść dobrą kolację za symboliczną sumę 20 centimów, ale

by odnaleźć ciepło i serdeczność w kontaktach z ludźmi,
żarliwość i głębię dyskusji. Ż czasem oswajaliśmy się z nie­
zwykłą troskliwością naszych opiekunów, a ich życzliwość
oraz rodzące się w klubie więzy przyjaźni pomagały podtrzy­
mywać wiarę wa własne możliwości, zwalczać uczucie osa­
motnienia i zagubienia towarzyszące nieustannie obcokrajow­
com żyjącym w wielkim molochu — Paryżu. To wszystko
łączyło nas. Byliśmy dla siebie przyjaciółmi, pierwszymi kry­
tykami, wrażliwymi odbiorcami.

Ze swymi wątpliwościami i problemami, jak też radościa­
mi i sukcesami szczególnie chętnie zwracaliśmy się do mada­
me de Sauvage, naszego dobrego ducha o wspaniałych, łagod­
nych oczach. Ta blisko 70-letnia, ciągle jeszcze piękna kobie­
ta od przeszło 40 lat z niezwykłą hojnością oddaje swój
czas i pieniądze na rzecz klubu. Ona wierzy w swą gromadę
przybranych dzieci, ufa, pokłada nadzieje. Jej wierna pamięć
potrafi przywrócić wiele zdarzeń, nazwisk, twarzy. Z niepo­
kojem myśli o tych, którzy rozpłynęli się w anonimowym
tłumie, promienieje wspominając tych, którzy zdobyli sławę.
Są wśród nich malarze Bazaine i Viseau, piosenkarz .Tacąues
Douai, pisarz Andrćs Schwarz-Bart (nagroda Goncourt), tune­
zyjski malarz Ouanes Amor, obecnie profesor w szkole
Beaux-Arts.

Z tego grona wywodzą się też znani aktorzy i tancerze pa­
ryskich scen, jak również znakomici inżynierowie i kon­
struktorzy — współtwórca samolotu Concorde i dyrektor
fabryki Mercedesa. Większość z nich pomaga teraz finanso­
wo organizacji, która utrzymuje, się z prywatnych dotacji
i nie jest zasilana przez państwo.

Co roku w listopadzie komitet organizacyjny klubu spraw­
dza listę podopiecznych, ustala ewentualne zmiany. Na miej­
sce tych, którzy mogą już sami „fruwać” wprowadza się
bardziej potrzebujących. Chętnych jest wielu, wybór nieła­
twy. W klubie pozostaje kilku malarzy, którzy dawno już
przekroczyli granicę młodości i zdobyli niezależność finanso­
wą. Nie chcą, czy wręcz nie mogą opuścić ,,przytułku”, zwią­
zani z nim serdecznie. Tutaj znajdują momenty radości,
ucieczkę przed gnębiącą ich samotnością. Pełnią rolę doś­
wiadczonych doradców’, artystycznych i duchowych przywód­
ców tych, którzy dopiero czekają, na swą szansę. Nie wszyscy
ją znajdą, nie wszyscy może wykorzystają.

BARBARA KRZYSZKOWSKA

/



Str. 5PONIEDZIAŁEK, 8 SIERPNIA 1977 R. — Nr 177

„Ja, Pstrowski Wincenty, przyjechałem do Polski w

maju ubiegłego roku z Belgii, gdzie pracowałem jako
górnik w Mons, Wróciłem do ojczyzny po 10-letniej
tuiacice za kawałkiem chleba u obcych. Wróciłem do

niej, aby przyczynić się do jej odbudowy po tak stra­
sznych zniszczeniach wojennych... Od maja ubiegłego
rOku pracuję jako rębacz na kopalni „Jadwiga” w

Zabrzu. W lutym wykonałem normę w 240 proc., wy­
rębując 72,5 m chodnika. W kwietniu wykonałem nor­
mę w 273 proc., wyrąbując 85 m chodnika, a w maju
(jolem 270 proc, normy, wyrębując 78 m chodnika.

Pracuję na chodniku o 2 m wysokości, a 2,3 m sze­
rokości. Wzywam do współzawodnictwa towarzyszy
rębaczy innych kopalń. Kto wyrąbie więcej ode
mnie?”.

List otwarty ao górników polskich, ogłoszony 27 lipca
1947 roku, nie pozostał bez odzewu. Jako pierwsi odpo­
wiedzieli Alfons Thiel, Paweł Scibik, Karol Koszyk,

Teodor Cichoń z kop. „Jadwiga”. Potem Frysztacki z „My­
słowic”, bracia Bugdołowie z kopalni „Śląsk”, Franciszek
Apryas z „Brzeszcz”, Czesław Zieliński z kop. „Makoszowy”.
Za przykładem górników rywalizację podjęli hutnicy, włók­
niarze, metalowcy, budowlani, portowcy. To było 30 lat
temu.

NASZE REKORDY

Cyfry starczą za najlepszy komentarz. One wszak najbar­
dziej wymownie ilustrują rozwój naszego górnictwa.

W roku 1945 wydobycie wyniosło 27 min ton. Poziom
100 min ton przekroczony został w 1960. Na wydobycie
pierwszego miliarda potrzeba było 14 lat (1945—1958), na

drugi miliard — dziewięciu (1959—1967), trzeci osiągnięto po
« latach (1968 — 1. IV. 1974).

W roku bieżącym po raz pierwszy w historii górnicy o-

łiągnęli i przekroczyli 600 tys. ton dobowej produkcji. W
ęiągu doby wydobywa się o 20 tys. ton więcej niż przed
rokiem, t.i. tyle, ile wynosi produkcja największej polskiej
kopalni „Ziemowit”. Pod względem wydobycia węgla plasu­
jemy się aktualnie na czwartym miejscu w święcie.

NOWE PUNKTY NA MAPIE

Skok produkcji między ubiegłym a bieżącym rokiem jest
ffektem rozwoju istniejących kopalń, ich rekonstrukcji i
modernizacji, bowiem w tym okresie nie przekazano do
eksploatacji żadnej kopalni. Natomiast za lata władzy ludo­
wej wzbogaciliśmy się o 15 nowo zbudowanych kopalń, a to:

„Lenin”, „Ziemowit”, „Julian”, „Halemba”, „Staszic” „1 Ma­
ja”, „Czerwone Zagłębie”, „Szczygłowice”, „Jastrzębie”, „Mo­
szczenica”, „Manifest Lipcowy”, „Borynia”, „Śląsk”, „XXX-
lecia PRL” i „Piast”. W budowie znajdują się „Świerklany”
i „Suszec” w Rybnickim Okręgu Węglowym.

Głównym producentem węgla kamiennego pozoetaje Gór­
nośląski Okręg Węglowy (ok. 98 proc.), chociaż nowe punk­
ty na mapie rozmieszczenia „czarnych diamentów” stanowi
Lubelszczyzna. Trwa tu budowa kopalni pilotująco-wydo-
bywczej, która ma dać pierwsze wydobycie (ze ściany) w

roku 1980.

OD KILOFA DO KOMBAJNU
Daleko odeszliśmy od czasów Pstrowskiego, gdy węgiel

autentycznie wyrębywało się siłą ludzkich rąk, uzbrojonych
w świder lub kilof.

Pierwszy polski kombajn ścianowy zastosowany został w

1950 r. w kopalni „Zabrze”. Dziś pracuje ich 600. I 150
kombajnów chodnikowych Transport ogromnej masy mate­
riałów do przodków odbywa się przy użyciu kilkuset pod­
wieszonych kolejek szynowych.

Do 290 urosła ilość nowoczesnych kompleksów zmechani­
zowanych, co oznacza mechanizację procesu urabiania, ła­
dowania i odstawy urobku, a także obudowy wyrobisk.

Aktualnie w przemyśle węglowym pracuje 55 tys. ludzi
z średnim wykształceniem, 27 tys. z wyższym (w tym 17
tys. z wyższym technicznym).

Coraz pełniej górnictwo korzysta z dorobku nauki, która
ma na swym koncie takie osiągnięcia jak np. opracowanie
teorii tąpań i praktycznego ich łagodzenia, a nawet pewne­
go prognozowania, zabezpieczenie przed wybuchami metanu

czy mrożenie szybów na dużych głębokościach (rewelacja w

skali światowej).
Miernikiem efektywności poczynań na rzecz poprawy

bezpieczeństwa pracy jest malejący wskaźnik wypadkowo­
ści. I tak w latach 1946—1950 wskaźnik wypadków śmier­
telnych, w przeliczeniu na 1 min ton wydobycia wynosił
5,8 podczas gdy w 1976 r. zmalał do 0,88, a w pierwszym
półroczu 1977 spadł do 0,6 i zaliczany jest do rzędu najniż­
szych w skali górnictwa światowego.

ODBIORCY W 50 KRAJACH

Postęp jaki dokonał się w górnictwie pozwala coraz peł­
niej zaspokajać potrzeby krajów i eksportu. Dotychcza-- pol­
ski węgiel dotarł do 50 krajów świata, od zakończenia II

wojny wyeksportowano blisko 780 min ton i niezmiennie
stanowi bardzo znaczącą pozycję naszego handlu zagranicz­
nego. Wbrew utartym opiniom istnieje popyt na drobny
węgiel i miał, tak bardzo niedoceniany przez krajowych od­
biorców.

Wzrasta także zainteresowanie zagranicy polską myślą
naukowo-techniczną, polskimi rozwiązaniami konstrukcyj­
nymi i projektowymi. Polskie projekty zagospodarowania
całych rejonów górniczych, budowy nowych kopalń itp.
wykonane zostały dla Indii, Pakistanu, RFN, Hiszpanii i
wielu innych krajów. Budujemy kopalnię we Włoszech, na

podstawie polskich projektów i z,naszym wyposażeniem.
Niedawno listę zagranicznych kontrahentów powiększyła
Wenezuela. Eksportujemy maszyny i urządzenia górnicze.

DRUGA STRONA MEDALU
Dość powszechnie przyjęło się mniemanie o uprzywilejo­

waniu górniczego stanu. Jest faktem, że partia i rząd nie
szczędzą starań o stałą poprawę warunków pracy, o sprawy
bytowe i socjalne górników. Zasługują na to w pełni — za

swój ciężki trud, za wkład jaki wnoszą w rozwój kraju.
Ale trzeba pamiętać i o tym, że górnicy dotychczas nie

korzystają z wolnych sobót, dodatkowo stają do pracy w

niektóre niedziele. Nawet w dni, w których w kopalni nic
się nie dzieje 20—25 proc, załogi musi wykonać pewne ro­
boty, aby zapobiec zjawiskc-m jakie mogłyby udaremnić
wydobycie w dniu następnym. Rozwiązaniem będzie wpro­
wadzenie czterobrygadowego systemu pracy, co jest procesem
obliczonym na 5 lat.

Innym nabrzmiałym problemem pozostaje kwestia miesz­
kaniowa. Dość podać, że 39 tys. górniczych rodzin mieszka
w lokalach, pozbawionych podstawowych wygód; dotyczy to

głównie przyhopałnianych osiedli, pamiętających lata mię­
dzywojenne i starszych.

Te sprawy — jak poinformował dziennikarzy minister
górnictwa Włodzimierz Lejczak — są przedmiotem szczegól­
nej troski partii i rządu. Także dlatego, że ich rozwiązanie
stanowi warunek utrwalenia zwiększającego się zaintereso­
wania pracą w górnictwie, zainteresowania, które bardzo
wyraźnie uwidoczniło się w roku bieżącym, kiedy to szeregi
górników zasiliło ok. 10 tys. nowych, przeważnie młodych
wiekiem pracowników.

> ZBYT CENNY, BY GO MARNOTRAWIĆ
Przewodniczący Zarządu Głównego Zw. Zaw.- Górników

opowiedział dziennikarzom o oburzeniu jakie wyrażają pra­
cownicy kopalni z powodu marnotrawstwa węgla, dostrze­
ganego na placach składowych i w miejscach sprzedaży.

iń Co roku dostawy węgla na rynek krajowy — według in-
formacji min. Lejczaka — zwiększają się o 1,5 min ton.

,... Mimo odchodzenia od tradycyjnego sposobu opalania, postę-
jte pującej rozbudowy sieci ciepłownictwa itp. Nie pokrywa się
Kj bilans węgla wywożonego z kopalni z ilościami sprzedanymi
i';' przez gminne spółdzielnie. Odbiorców obciąża także fakt, że

założono wywożenie samochodami ze Śląska 25 tys. ton węgla
dziennie, podczas gdy nie udaje się przekroczyć 18 tys. ton
i w „zawalaniu” rozładunku węgla z kopalni celują woje-

'. wództwa ościenne! Te fakty wiele mówią. Stanowią również
k przysłowiową drugą stronę medalu.
1 *

27 lipca 1947 r. Wincenty Pstrowski zainicjował górnicze
i współzawodnictwo. 14 lipca 1977 górnicy wydobyli stomi-

’

lionową tonę węgla w bieżącym roku, osiągając w sześć
i pół miesiąca poziom całorocznej produkcji z 1960 r. Wy­
darzenia te dzieli od siebie 30-letni przedział czasu. I ogrom
dokonań o jakich chyba się nie marzyło rębaczowi z ko­
palni „Jadwiga” oraz tym, którzy pierwsi odpowiedzieli na

§ jego wezwanie.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

Średnie pokolenie krakowian i nie tylko krakowian do­
skonale pamięta JOZEFA MAMONIA szybkiego lewego
skrzydłoicego, a następnie lewego pomocnika drużyny pił­
karskiej Wisły.

Wychowanek, krakowskiej Korony grę w piłkę nożną roz­
począł przed wojną w drużynie juniorów. W 1949 roku prze­
szedł do Wisły, gdzie dał się poznać jako świetny piłkarz. W

tym okresie wielokrotni? reprezentował barwy Krakowa,
9-krotnie barwy Polski i wreszcie w 1952 roku ukoronowa­
niem jego kariery piłkarskiej było uczestnictwo w Olimpia­
dzie w Helsinkach. Kontuzjowany w meczu z Legią w 1954
roku wycofał się z pilkarstwa.

Józefa Mamonia, kierowcę MPK w Krakowie, spotkać mo­
żemy codziennie za kierownicą w autobusie tzw. przegubo­
wcu nr 549. Wraz ze swoim zmiennikiem Tadeuszem Cyga­
nem na autobusie tym przejechali bezawaryjnie 250 tysięcy
kilometrów.

Do albumu wybrał: OTTO LINK

Fot. Jacek Wcisło
Autor tego pamiętnika ma obecnie 26 lat. Byl już kilka

razy karany, wielokrotnie uciekał z zakładów karnych
i aresztów. Nawet on sam nie potrafi powiedzieć, ilu prze­
stępstw dokonał. Kraść zaczął w wieku 11 łat. W czasie
oczekiwania na kolejny wyrok sądowy spisał swoje wspo­
mnienia. (Red.)

...Gdy tylko przyjechałem do Bydgoszczy, natychmiast
udałem się do hotelu „Brda”, gdzie w łazience miałem
ukryty dowód osobisty na nazwisko. Dratwy. Następnie
wyjechałem do Stargardu i pod nazwiskiem Dratwy za­
meldowałem się na pięć dni w hotelu miejskim.

W dniu następnym podczas wychodzenia z hotelu zosta­
łem przez miejscowych funkcjonariuszy zatrzymany i do­
prowadzony do komendy miejskiej. Byłem prowadzony
przez dwóch funkcjonariuszy, wykorzystałem moment ich
nieuwagi i zacząłem uciekać. Jednak na skutek małej
przewagi złapany zostałem w czasie pościgu...

Po osadzeniu mnie w więzieniu otworzył się przede mną
nowy, dotychczas nie znany świat. Odsiadywanie kary nie
jest bynajmniej pobytem w miejscu . wypoczynkowym.
Całe życie uregulowane jest aż do najdrobniejszych szcze­
gółów. Dyscyplina wojskowa. Każde wykroczenie przeciw­
ko regulaminowi karane jest bardzo surowo. Długotrwałe
więzienie czyni nawet najbardziej dobrodusznych ludzi
wrażliwymi i nieznośnymi, a nawet bezwzględnymi. Nie
tylko więzienie jako takie: monotonna jedncstajność wszy­
stkich codziennych czynności, stały przymus i ucisk nie­
zliczonych przepisów, wszystko to przytłacza ich myśl
o przyszłości, o dalszym życiu po odcierpieniu kary. Roz­
mowy ich obracają się głównie wokół tego tematu. Ich
troska polegała na tym, czy odnajdą drogę do społeczeń­
stwa, czy też zostaną przez nie odepchnięci. Moim zdaniem
wielu osadzonych można z powrotem sprowadzić na wła­
ściwą drogę, gdyby sami tego chcieli, a po drugie gdyby
pozyskali właściwą pomoc jaka jest im potrzebna.

Ja będąc od młodości przyzwyczajony do bezwzględnego
posłuszeństwa, pedantycznego porządku i czystości nie
miałem pod tym względem szczególnych trudności w przy­
stosowaniu się do twardego więziennego życia. Sumiennie
wypełniałem przepisane mi obowiązki, wykonując żądaną
pracę i ku zadowoleniu przełożonych utrzymywałem zaw­
sze swoją celę w czystości i porządku, tak że nawet naj­
bardziej złośliwe oczy nie mogły znaleźć nic, co by można
mi zarzucić, przyzwyczaiłem się nawet do nieodmiennego,
jednostajnego przebiegu dnia, który rzadko przerywa ja­
kieś wydarzenie. Są jednak powedy, dla których boję się
być w celi...

Kiedyś w areszcie zostałem na przykład rozpoznany
przez jednego z osadzonych. Ten „nadczłowiek”, gdyż tak
ich nazywam, należący do grupy „git” ludzi, którzy uży­
wają gwary przestępców, wyrobił mi wśród współwięź­
niów taką opinię, że znowu zaczęła się dla mnie gehenna.

Przez cały czas pobytu w tym areszcie nie wolno mi
było spożywać posiłków przy stole, a nawet bliżej pod­
chodzić. Byłem wprost siłą zmuszany do konsumpcji po­
siłków na ubikacyjnym sedesie lub pod łóżkiem. Jeśli zaś
tego odmawiałem byłem codziennie bity pięściami tych
oprawców lub kopany butami po całym ciele. Zarówno
w celi jak i na spacerach byłem przez tych nadludzi szy­
kanowany i popychany na każdym kroku...

Nie mogłem z nimi wytrzymać i zgłosiłem o wszystkim
naczelnikowi w czasie rozmowy na komisji zatrudnienio­
wej. Zostałem przeniesiony do innej celi, ale wiele to nie
pomogło, spokój miałem tylko w celi, a poza nią zawsze

to samo... W czasie innych pobytów w aresztach i zakła­
dach karnych zmuszany byłem do wykonywania wszel­
kich prac za kogoś, a były to prace, które miały mnie je­
szcze bardziej pohańbić. Między innymi musiałem prać
innym skarpety, czyścić wszystkim obuwie oraz codzien­
nie wykonywać karne dyżury. Kiedy zgłaszałem o tym
szykanowaniu to winni dostawali raporty karne, potem
odbijali sobie to na mojej skórze. Z tego powodu panicz­
nie boję się, że znowu czeka mnie to samo,..

Dopiero teraz zrozumiałem, że robiłem źle,, a moja
droga do społeczeństwa wiedzie tylko przez odcierpienie
tego, co zawiniłem, a dopiero potem swoją pracą i postę- ,

powaniem będę mógł być zrehabilitowany, a czyny- które
są dla mnie teraz odrazą — ulegną zatarciu. Dlatego też

ujawniłem wszystkie czyny jakich dokonałem, a o których
milicja nawet nie wiedziała. Mam 26 lat, z czego połowę
spędzonych w odosobnieniu, aż wstyd się przyznać. Myślę
wyjść najszybciej, ożenić się, żyć uczciwie, a jedynie
z pracy rąk. Zerwać chcę stanowczo, zejść z drogi prze­
stępczej, wejść na drogę właściwą, gdyż doszedłem do
wniosku, że przestępstwo naprawdę nic nie daje. Jest to

jedynie ludzką głupotą a chcąc tak dalej postępować —

trzeba by było cały swój żywot spędzić w więzieniu... Pro­
szę o umieszczenie mnie w celi pojedynczej, gdyż już pie
widzę wyjścia, by żyć tak, jak to wskazane każdemu czło­
wiekowi przebywającemu w więzieniu. Wystarczy wspo­
mnieć te codzienne przygaduszki ze strony osadzonych pod
moim adresem podczas różnych wyjazdów do prokuratury
czy czasem na spacerach, na które boję się chodzić. Mówią
do mnie: widzisz h..., cytuję, byłbyś dawno na wolności,
a ty żeś się przyznał do tylu przestępstw i że tyle ujawni­
łeś to sam siebie wysyłasz na sznur. Za to, że się przy­
znałeś prokuratorowi i śledczemu oni cię teraz powieszą.
Gdy im powiedziałem, że dużo tym ludziom zawdzięczam,
gdyż rozmawiali ze mną szczerze i traktowali mnie jak
człowieka -— wtedy ci osadzeni śmiali się ze mnie i mnie
pobili... Większość osób przestępców zawodowych wymy­
śla na sądy, prokuratorów, milicję, twierdząc, że to oni są
winni tego, że przestępcy siedzą. Ja mam zupełnie odmien­
ne zdanie gdyż mnie żadna z takich osób nie wyrządziła
krzywdy, a to że przebywam w więzieniu to mam jedjmie
pretensje do siebie...

KONIEC*

OD REDAKCJI:
Pamiętnik otrzymałem od jego autora na kilkana­

ście dni przed ogłoszeniem wyroku. Skazano go na

karą 10 lat pozbawienia wolności. Byłem u niego
tuż przed samymi Świętami Wielkanocnymi. Prosił,
aby do zakładu karnego dostarczyć mu książki do

nauki. Chciałby przygotować się do egzaminu eksterni­
stycznego z zakresu dwóch, może nawet trzech lat szkoły
średniej. Zastanawialiśmy się nad tym, czy znajdzie współ­
więźnia, który pomoże mu w nauce, Może na przykład ja­
kiegoś nauczyciela?

— W więzieniu — powiedział — różnych ludzi można

spotkać...
Wierzy, że kiedyś w przyszłości opuści zakład karny —

i nigdy już do niego nie powróci. Pisze do mnie listy z za­
kładów karnych.

„Rozpoczynając swój list chciałbym Panu przekazać naj­
szczersze pozdrowienia oraz podziękować za paczkę
z książkami. Naprawdę doceniam Pańską pamięć o mnie.

. Go...tyczy sie tych książek, to doszedłem do wniosku, że
nd pewno będą mi one bardzo przydatne, gdyż w dalszym
ćfąęju uważam, żę będę się uczył w obecnych warunkach...

Na pewno będzie Pan ucieszony tym, gdy podzielę się
''żi''Pdń'eiK ńóiddom pracy zarobkowej więk­
szość dnia spędzam przy pracach społecznych Jest to pra­
ca w dziale kulturalno-oświatowym, polegająca na pisa­
niu, rozdzielaniu książek, prasy i poczty... Proszę mi wy­
baczyć, że się pochwalę, ale zdążyłem już zarobić trzy
nagrody, ale zarobiłem też meldunek o wykroczeniu, a to

przez własną głupotę. Obiecuję przy tym, że był to pierw­
szy od trzech lat i zarazem ostatni. W celi zamieszkuje
nas trzech, zaś cela jest czteroosobowa. Koledzy są z róż­
nych stron Polski, jeden z Warszawy, zaś drugi miejsco­
wy. Nikt mi raczej nie dokucza, tak że oprócz braku wol­
ności na nic nie narzekam... Wspomniałem Panu o pracy
zarobkowej. Otóż jest to praca nakładcza zawsze na drugą
zmianę od godziny 14.00 do 22.00. Praca polega na pro­
dukcji różnego rodzaju sznurów do pralek, lodówek, żela­
zek, kuchenek, lamp itp. Jest to praca bardzo lekka, po­
płatna tak że i to zajęcie bardzo sobie chwalę. .Jestem
w stanie zarobić miesięcznie ponad dwa tysiące złotych.
Z tego 10 proc, dla mnie, część dla komornika, który
egzekwuje, zasądzoną grzywnę i koszty sądowe, zaś reszta
dla zakładu...

W wolnych chwilach od nałożonych na mnie obowiąz­
ków siedzę ciągle przy książkach, które od Pana otrzy­
małem i uczę się Do poszczególnych przedmiotów zało­
żyłem już zeszyty, tak że czas biegnie bardzo szybko, że
po prostu brakuje dnia, a to przecież w mojej sytuacji
jest najważniejsze, prawda?”

Wierzy, że uda mu się zerwać z przeszłością. Chce
przyjść do mnie do redakcji i powiedzieć: jestem były
złodziej, już pracuję, to jest zaświadczenie z miejsca
pracy...

Nikt nie wierzy, aby recydywista przyszedł z takim
zaświadczeniem, aby z powrotem nie wrócił „pod celę”.

Koresponduję z autorem tego pamiętnika, bo ktoś musi
mu uwierzyć.

STANISŁAW M. JANKOWSKI

WIĘCEJ PIĘKNA...
Francuski malarz Victor Va-

sarely, przy okazji otwarcia
swojej wystawy (op-art), skry­
tykował współczesną architek­
turę: „Nie wpływa ona ani na

upiększenie środowiska, w ja­
kim żyje człowiek, ani nie stara
mu się uprzyjemniać życia.
Przeciwnie, architekci robią
wszystko, żeby ludzi zapędzić
do bunkrów i betonowych kla­
tek. Chciałbym żeby prawdziwa
sztuka bardziej wpływała na

piękno i funkcjonalność archi­
tektury”.

BLASKI I CIENIE

Srebrny jubileusz występów
na scenach i estradach niemal

całego świata obchodzą słynne
bliźniaczki — siostry Kessler.
Obie tańczące, i śpiewające blon­
dynki zadebiutowały w r. 1952
na scenie „Palladium” w Dus­
seldorfie. Odtąd wojażowały ar­
tystycznie od Las Vegas do Pa­
ryża, Rzymu, Londynu aż po
Daleki Wschód. Wszędzie, po­
dziwiano ich znakomite zgranie,
urodę i zgrabne sylwetki. „Nie
ma, jak być takimi bliźniaczka­
mi!” — zachwycali się reporte­
rzy. Zapytane ostatnio — wciąż
atrakcyjne 41-łatki — o czym
marzą dzisiaj, odpowiedziały
(ale nie chórem): „żeby choć raz

nie być bliźniakiem...”

JAMES DEAN II

Bolialer niezapomnianych fil­
mów — „Na wschód od Edenu”,

„Buntownik bez powodu”, „głos
pokolenia”, którego młodość

przypadła na lata pięćdziesiąte
zmarł mając zaledwie 24 lata.
Jako aktor cieszył się światową
sławą. Jego naturalność przed
kamerą naśladowały następne
generacje aktorów. Na otwarcie
londyńskiego sezonu teatralnego
przygotowywany jest musical

pt. „Dean” z brytyjskim akto­
rem Gcnnćm Conwav’ein w roli
tytułowej. Obok niego wystąpi
Anna Nicholas kreująca trzy
różne aktorki — partnerki
Dean’a — Natalie Wood, Eliza­
beth Taylor i Pier Angeli. Ta
ostatnia odegrała niemałą rolę
w jego życiu osobistym, (li)
/

CO ROBI JOBIE?

Jobie Foster ma niewiele po­
nad 14 lat. Zadebiutowała nieda­

wno w głośnym już dość obrazie

amerykańskim pt. „Taksów­
karz”', w roli młodocianej pro­
stytutki. Następna propozycja
przyszła z Francji. Jodie zagra
tym razem dziewczyną, ukocha­
ną poety, a tytuł filmu brzmi:
„Moi Fleur Bleue” (Ja — nie­
bieski kwiat). Na razie ma swo­
je wakacje w Paryżu; można ją
spotkać, jak pędzi na motorze

pod wieżą Eiffla. Z językiem nie
ma kłopotów, bo jest uczennicą
francuskiego liceum w Los An­
geles. (h)

ŁĄCZNOŚĆ NA PUSTYNI

Bezpośrednie połączenia tele­
foniczne oraz telewizyjne z ca­
łym światem umożliwia stacja
satelitarna w szejkanacie pus­
tynnym Ras Al-Kheima w Za­
toce Perskiej. Została ona wy­
budowana za 10 min dolarów.
W całym emiracie natomiast —

zamieszkałym przez ok. 50 tys.
ludzi — działa zaledwie 700 tele­
fonów...

MISS UNIYERSUM

„Najchętniej chodzę w spod­
niach; lubię jak ludzie podzi­
wiają moje nogi. Marlon Bran­
do to najwspanialszy człowiek
na świecie (to się zgadza; wy­

stępuje nie bez przyczyny w

filmie „Superman”) oświadczyła
w wywiadzie najpiękniejsza
dziewczyna 77, Janelle Penny
Commissiong, 24 letnia, urodzo­
na w Trynidadzie. W 26 letniej
historii tego konkursu jest to

pierwsza ciemnoskóra Miss Uni-
versum. (h)

TELESKOP-GIGANT

Największy teleskop lustrzany
w zachodniej Europie stanie w

roku 1980 ńa ziemi hiszpańskiej
(Almeria). Jego konstrukcji i
montażu podjęły się Zakłady
Zeissa. „Pole widzenia” soczew­
ki tego giganta mieści się po­
między 17,6 m a 88 m. Podobny
typ teleskopu zakłady opraco-
wywują dla obserwatorium na

południowej półkuli naszego
globu.

ONA SIĘ ZNA NA TYM

Mae West (84 lata) to legenda
amerykańskiego kina, to „świę­
te monstrum” filmowego świata

jak mówią niektórzy. Zaś sama

Mae West chce być ciągle po­
dziwiana. Pracuje właśnie wes­
pół z gwiazdami muzyki pop,
na czele z Ringo Starrem, nad

nowym filmem własnego pomy­

słu pt. „Sekstet” (chodzi o ko­
bietę, która ma mężów wystar­
czająco dużo by tworzyli sek­
stet). Bo też w spraioacli męskiej
urody jest ono znakomitym eks­
pertem. Nie poclano, czy jej głos
miał decydujące znaczenie przy
wyborze tegorocznego Mister A-
merica (Daniel Jons), ale do zdję­
cia pozowali oboje. (h)
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PRZEIARGI

Włodzimiera T. Kowalski
— współautor oglądanego
właśnie serialu w TVP

„Przed burzą” — wydał
trzeci już tom „WIELKIEJ
KOALICJI 1941—1945”. Nie­
zwykle pożyteczna, obszer­
na, szczegółowa relacja, z

mnóstwem encyklopedycz­
nych faktów. Liczne szkice

operacji wojskowych, mapy,
fotografie. Nakładem MON.

☆
Franciszek Skibiński — „O

SZTUCE WOJENNEJ NA
PÓŁNOCNO - ZACHODNIM
TEATRZE DZIAŁAŃ WO­
JENNYCH”. Autor: Temat

ne granice. Skoncentruję się
więc na organizacji i na pro­
cedurach dowodzenia, sto­
sowanych w skali strategicz­
nej i operacyjnej przez
stronę amerykańsko-brytyj-
ską. Rozważania będą przy
tym dotyczyć przede wszyst­
kim dowodzenia wojskami
lądowymi. Nakładem MON.

☆
Tadeusz Nowak — „A

JAK KRÓLEM, A JAK KA­
TEM BĘDZIESZ”. To już
piąte wydanie pięknej książ­
ki krakowskiego przez wie­
le lat prozaika i poety a od
niedawna warszawianina.
Nakładem LSW.

OD

w
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sprzedaż towarów sezonowych
po CENACH OBNIŻONYCH

sklepach Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa
Handlu Wewnętrznego w Tarnowie i na te­
renie woj. tarnowskiego.

Oferujemy w dużym wyborze:
wyroby odzieżowe włókiennicze

dziewiarskie 0 pasmanteryjno - galan­
teryjne ❖ obuwie 0 galanterię skó-

Imitici^kSkibiński

o sztuce

wojennej
na północno-

zachodnim
teatrze działań

wojennych

podjęte) przeze mnie pracy
zdeterminowany jej tytułem
jest tak obszerny, że z góry
muszę sobie zakreślić pew­

Hanna Malewska — „LI­
STY STAROPOLSKIE Z E-
POKI WAZÓW”: „Listy sta­
ropolskie, zwłaszcza z pierw­
szej połowy XVII wieku, to

dobra literatura, dotychczas
za mało znana. Jest w nich

czystość języka, naturalność
i celność stylu, poszanowanie
form, a zarazem ujmująca
prostota — i to jako cechy
powszechne, nie wyjątko­
we”. Lektura pyszna. Na­
kładem PIW (wydanie II).

☆
KSIĘGARNIA „PONIE­

DZIAŁKU” poleca ponadto:
IX już, bardzo estetyczne i
trwałe wydanie „OJCA I
SYNA” Karola Bunscha; po­
wieść z czasów Mieszka I.
Nakładem WL.

e
e
e

rżaną <© sprzęt radiowo-telewizyjny
wyroby meblarskie i zmechanizowa-

ny sprzęt gospodarstwa domowego.

Zapraszamy PT Klientów do odwiedzenia na­
szych branżowych sklepów i skorzystania z

możliwości taniego kupna oferowanych to-

warow- DYREKCJA

WOJEWÓDZKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
HANDLU WEWNĘTRZNEGO wt Tarnowie

lift fil 'Sti

1
I

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Instalacji Prze­
mysłowych „MONTIN" — Kraków-Nowa Hu­
ta, ul. Centralna 51, telefon 403-60 — SPRZE­
DA W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO następujące pojazdy:

— Fiat 125P/1300, po wypadku, nr silnika
176476, nr podwozia 116767, nr rej. KJ-
4155; rok produkcji 1971 — cena wywo­
ławcza 35.200 zł

— Fiat 125P/1500, wersja angielska, nr sil­
nika 336421, nr podwozia 297791, nr rej.
KJ-1596, rok produkcji 1975 — cena wy­
woławcza 114.816 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 26 sierpnia
1977 roku, o godzinie 9. w Zakładzie Trans­
portu Nowohuckiego Przedsiębiorstwa Instala­
cji Przemysłowych „Montin” Kraków-Czyży-
ny, ul. Centralna 51.

Pojazdy można oglądać w dniu 12 sierp­
nia 1977 roku, w godzinach 10—12.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
do wpłacenia w kasie Przedsiębiorstwa wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, najpóźniej w przeddzień przetargu.

O ile pierwszy przetarg nie dojdzie dc skutku,
drugi przetarg odbędzie się w tym samym
dniu o godzinie 11.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

Chcesz zdobyć

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Sposoby na wodę
Zamknięcie instalacji elektrycznej pojazdu dla każdego kie­

rowcy stanowi kłopot — czasami wystarczy jedna kropla, by
silnik przestał pracować. Niektóre pojazdy (zwłaszcza te pro­
dukowane z myślą o jazdach w trudnym terenie) mają pewne
elementy instalacji elektrycznej wodoszczelne, ale nawet „fia­
ta 126p” można uczynić odpornym na jazdę w strugach ulew­
nego deszczu.

■ Znany kierowca rajdowy MARIAN BIEŃ poleca sposób
wypróbowany w czasie wielu trudnych imprez sportowych.
By ustrzec się zamoczenia instalacji elektrycznej w samocho­
dzie należy na wszystkie jej elementy wystawione na działa­
nie strug wody nanieść cienką warstwę zwyczajnego lakieru
do włosów. Owa warstwa zapobiegnie przedostawaniu się kro­
pli wody do wnętrza podzespołów. Oczywiście chcąc być pew­
nym działania warstwy ochronnej lakieru co kilka dni zabieg
natryskiwania należy powtórzyć.

■ Brak troski o czystość studzienek odoływowych na nie­
których ulicach czy też bezodpływowe zagłębienia na drogach
powodują powstawanie kałuż wody o głębokości dochodzącej
do kilkudziesięciu centymetrów. Przeważnie próby pokonania
samochodem takiej wodnej przeszkody kończą się utknięciem
na środku bajora. Ale nawet i samochodem osobowym można

„żeglować” w wodzie sięgającej powyżej osi pojazdu, byle
tylko dno przeszkody wodnej było twarde. Do wody trzeba

wjeżdżać na I biegu przy wysokich obrotach silnika. Gdyby
w miarę zanurzania się samochodu obroty zaczęły spadać —

należy jechać na ślizgającym się sprzęgle. Nie wolno bowiem

dopuścić do zalania wodą rury wydechowej — przy wysokich
obrotach silnika spaliny opuszczające rurę nie pozwolą na to.

Tym sposobem jadąc „fiatem 125p” sforsowałem kiedyś na

Rabie bród przeznaczony dla samochodów ciężarowych i wy­
łożony równymi betonowymi płytami. Woda, sięgająca znacz­
nie powyżej osi kół, wpłynęła wprawdzie do wnętrza szpa­
rami w drzwiach, ale nie zgasł silnik i nie uległa zamoczeniu
instalacja elektryczna pokryta warstwą lakieru do włosów.

ZAKi DY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO

w KRAKOWIE

poszukują
iM pomteszczelł wzwwdi

do składowania tytoniu przemysłowego
od listopada br. do czerwca 1978 roku.

PODSTAWOWE WARUNKI:

© duża powierzchnia magazynowa (przekra­
czająca 1000 m2)

© pomieszczenia winny być suche, z możli­
wością wentylacji

O dogodny dojazd środkami transportu wa­
gonowego lub samochodowego.

Oferty pisemne uprasza się składać pod adresem:
- ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO,

30-969 Kraków, al. PLANU 6-LETNIEGO 152,
telex 0322494 ♦ telefon nr 478-38. K-5280

UWAGA MIODOCIAHI w wkll 16-17 ht!
Chcecie zdobyć zawód

Ślusarza, tokarza, frezera

wstąpcie do OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY
organizowanego od 1 września br.

przez Wytwórnię Sprzętu Komunikacyjnego w Kra­
kowie, ul. WROCŁAWSKA nr 53 — na jednoroczny
kurs przyuczenia do powyższych zawodów.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE:
— Dział Kadr i Szkolenia — pokój nr 23.

H

OPONY
POD RENTGENEM

Wytwórnia opon UNI-
ROYAL wybudowała we

Francji nową fabrykę, w

której produkcja jest w ca­
łości zmechanizowana, a w

macznej części również zau­
tomatyzowana. W celu uzy­
skania jednorodnej masy
tkładniki mieszanki gumo­
wej są dozowane za pomocą
'.terowania komputerowego.
Każda gotowa opona prze­
chodzi zautomatyzowaną
controlę dynamiczną i prze-
iwietlenie rentgenowskie.

ZYROBUSY
NA ULICACH MIAST
0 Specjaliści radzieccy a-

nalizują możliwość zastoso­
wania napędu żyroskopowe­
go dla pojazdów w ruchu

miejskim. Akumulatorem e-

nergii jest przy tym napę­
dzie wirujące kolo zamacho­
we. W jednej z rozpatrywa­
nych koncepcji żyrobusu ko­
ło zamachowe o masie 600 kg
jest rozpędzane do 4200
obr./min. silnikiem elektry­
cznym dołączonym do sieci

podczas postoju wozu na

przystanku. Zmagazynowana
energia wystarcza wówczas

do przejechania około 15
km, do następnego • krótko­
trwałego ładowania. Napęd
żyroskopowy nie zanieczysz­
cza atmosfery, a równocześ­
nie zapewnia większą swo­
bodę w ruchu ulicznym niż

trolejbusy. (APN)

„CHEVROLET”
I „PORSCHE 914”

Z DEFEKTAMI

Q Amerykański koncern
GENERAL. MOTORS zmu­
szony był niedawno przy­
znać, iż w produkowanych
przezeń samochodach „che-
nrolet" z lat 1975 i 1976 wy­
kryto poważne usterki w u-

kładzie kierowniczym stwa­
rzające niebezpieczeństwo dla

użytkowników.
Natomiast Departament

Transportu Stanów Zjedno­
czonych opublikował oświad­
czenie, w którym stwierdza,
że, w samochodach „porsche
914” produkowanych przez a-

merykańską filię zachodnio-
niemieckich zakładów VOL-
KSWAGEN ujawniono uster­
ki w układzie zasilania powo­
dujące częste wypadki poża­
rów tych samochodów.

Y:
Firma LANCIA, sławna m. in. sportowym modelem „monte
carlo” przygotowuje obecnie samochód średniej klasy zwany
„lancia fulvia”. Wbrew tradycjom tej nazwy nie będzie to

wóz sportowy, lecz pojazd użytkowy z 5-drzwiowym nadwo­
ziem (na zdjęciu). Ma go napędzać silnik FIAT 1390 ccm. $

MMi

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Gromniku, woj. tarnowskie — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO sprzeda:

— samochód ciężarowy „Lublin” 51, ła­
downość 2,5 t, nr rej. 5983 KT, rok pro­
dukcji 1949, nr silnika 1797797, nr pod­
wozia 16769, stopień zużycia 79 proc.

Cena wywoławcza wynosi 35.700 zł.
Przetarg odbędzie się dnia 25 sierpnia 1977

roku, o godzinie 11, w biurze Spółdzielni.
Pojazd można oglądać na terenie Spółdziel­

ni, w godzinach od 7 do 15.
W wypadku niedojścia do skutku I przetar­

gu, II przetarg odbędzie się w tym samym
dniu, o godzinie 13.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
w kasie Spółdzielni, najpóźniej w przeddzień
przetargu, wadium w wysokości 10 proc, ce­
ny wywoławczej.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-5599

KOMUNIKATY

Dyrekcja Zespołu Opieki Zdrowotnej w Zako­
panem ogłasza zagubienie zaświadczeń o pra­
wie wykonywania zawodu następujących pra­
cowników:

1) lek. med. Jan Lewcun — zaświadczenie
nr 2041, wydane przez Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w Krakowie,
dnia 9 marca 1955 r.

2) lek. dent. Jan Maraszewskl — zaświad­
czenie nr 952, wydane przez Prezydium
Wojewódzkiej Rady Narodowej w Kra­
kowie, dnia 16 października 1963 r.

K-5545

Rejon Dróg Publicznych w Dębicy unieważnia

zagubioną pieczątkę o treści: — Brygadzista
Obwodu Drogowego Nr. 5 w Ryglicach Jan
Świątek.______ K-5546

Krakowskie Zakłady Drobiarskie w Krakowie

unieważniają zgubiony list przewozowy nr

2093/317, wystawiony dla Zakładu Jajczarsko-
Drobiarskiego w Dębiej’. K-5550

KOTŁY warzelne

parowe

wstęp do

OCHOTNICZEGO
—HUFCA

F PRACY
przy Kombinacie Budownictwa

Mieszkaniowego w Krakowie.

Przyjmujemy chłopców w wieku 16 i 17 lat, do

przyuczenia w zawodach:

© MALARZA-TAPECIARZA

© POSADZKARZA

© TYNKARZA

© MURARZA

© STOLARZA BUDOWLANEGO.

Junacy w okresie pobierania nauki otrzymują:
0 wynagrodzenie

jednorazowy posiłek regeneracyjny
© oraz ubranie robocze.

Młodzież nie posiadająca ukończonej szkoły
podstawowej może kontynuować naukę w Podsta­
wowym Studium Zawodowym.

Po ukończeniu hufca — Kombinat zapewnia
pracę oraz zakwaterowanie.

Zgłoszenia przyjmuje:
— Dział Kadr i Szkolenia — Nowa Huta, osiedle

Teatralne 9, pokój nr 5. K-5535

KOMUNIKAT MIEJSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
ENERGETYKI CIEPLNEJ

Dyrekcja Miejskiego Przedsiębiorstwa Energetyki
Cieplnej w Krakowie, al. Planu 6-letniego 146 — zawia­
damia wszystkich Inwestorów i Wykonawców na terenie
m. Krakowa, że podłączenia obiektów budowlanych do
sieci ciepłowniczych magistralnych i odgałęźnych —

WINNY BYC WYKONANE DO DNIA 31 SIERPNIA br.,
a podłączenia obiektów do sieci rozdzielczej (osiedlowej),
WINNY NASTĄPIĆ DO 10 WRZEŚNIA br.

Po upływie podanych wyżej terminów, sieci cieplne
będą napełniane wodą uzdatnioną i przygotowywane do

rozpoczęcia sezonu grzewczego.
Celem niedopuszczenia do zakłóceń w funkcjonowaniu

zakładów ogrzewczych i technologicznych, MPEG nie

wyrazi zgody po tych terminach na włączenie obiektów
do sieci. K-5570

BUSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w BUSKU-ZDROJU

ogłasza PRZYJĘCIA
młodzieży męskiej, od lat 16 do 18

^OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY
w MIECHOWIE, ul. POWSTAŃCÓW

Hotel przy Szpitalu
KOLEDZY! NIE ZWLEKAJCIE! — W naszym Huf­

cu zdobędziecie zawód, a zarazem ukończycie Zasadni­
czą Szkołę Budowlaną
o kierunkach:

,
• MURARZ-TYNKARZ
• POSADZKARZ-LASTRIKARZ
• MONTER KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH

a ponadto w II roku ukończycie kurs spawaczy.

Pracując w Hufcu odbędziecie służbę wojskową
formacjach obrony cywilnej.
Poza tym Przedsiębiorstwo prócz wynagrodzenia
zapewnia Wam:

w

zakwaterowanie

wyżywienie, tylko częściowo odpłatne
umundurowanie organizacyjne i robocze
raz w miesiącu wolną sobotę celem odwiedze­
nia rodziny
korzystanie z urządzeń socjalnych (telewizor
do odbioru telewizji kablowej, różnorodne
kółka zainteresowań, gry świetlicowe —• jak
ping-pong, bilard i inne)
korzystanie z wczasów pracowniczych.

Wyjeżdżajqc z domu nie zapomnijcie zabrać ze sobą:
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
dowodu osobistego własnego lub rodziców
(do wglądu)
książeczki wojskowej lub zaświadczenia
o rejestracji.

Zgłoszenia przyjmuje:
- Komenda OHP w Miechowie do dnia I

rerpnla 1977 roku. KOMENDA

OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY
w MIECHOWIE

K-5170

31

o pojemności 200 i 150 1, SPRZEDA

jednostkom gospodarki uspołecznio­
nej — Wyższa Szkoła Pedagogiczna
im. Komisji Edukacji Narodowej —

w Krakowie, ul. Podchorążych 2.

Szczegółowych informacji udziela

Zespół d. s. Aparatury WSP, pokój
nr 125, telefon 747-77, wewn. 267.

K-5318

ODPADY SKÓRZANE
nieużytkowe, w cenie 5 zł za 100 kg,
SPRZEDA, w pierwszej kolejności
jednostkom uspołecznionym, pry­
watnym rzemieślnikom, posiadają­
cym karty rzemieślnicze lub człon­
kom spółdzielni i rencistom Spół­
dzielni „Pieniny”, SPÓŁDZIELNIA
PRACY RĘKODZIEŁA LUDOWE­

GO i ARTYSTYCZNEGO
w SZCZAWNICY - KROŚCIENKU,

ul. Sobieskiego nr 4.

K-5447

2-leini Stacjonarny
Ochotniczy hufiec piacy 17-5 FSZMP

przy KRAKOWSKIM PRZEDSIĘBIORSTWIE
BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO „ZETBEEM”

w KRAKOWIE, al. SŁOWACKIEGO 39

przyjmuje mężczyzn
w wieku od 18-24 lat

Jeśli więc nie posiadasz konkretnego zawodu
lub nie ukończyłeś szkoły podstawowej, a

chcesz połączyć naukę z pracą i odbyciem
szkolenia w Oddziałach Samoobrony, mieć
dom i wesołych przyjaciół —

zgłoś się natychmiast w 17-5 OHP w Krakowie, Osiedle
Kozłówek, ul. Wolska 6.

OHP zapewni Ci:

© zdobycie zawodu: murarza, tynkarza, zbroja-
rza-betoniarza, operatora sprzętu budowlane­
go, cieśli, montażysty elementów prefabryko­
wanych, ślusarza, malarza, blacharza-dekarza,
fliziarza, łastrikarza, posadzkarza, ustawiacza

rusztowań, szklarza, stolarza lub innego atrak­
cyjnego zawodu

odbycie służby wojskowej w ramach szkolenia

poborowych-junaków w formacji samoobrony
ukończenie szkoły podstawowej i zasadniczej
szkoły zawodowej
zakwaterowanie w hotelu I kategorii i ubranie
robocze
umundurowanie wyjściowe, odpłatne w ra­
tach

wysoko kaloryczne wyżywienie — odpłatne
przez junaków w wys. 20 zł dziennie, drogą
potrącania z listy płac
zarobki według stawek obowiązujących
w budownictwie.

Przychodząc do Hufca musisz spełnić trzy podstawowe
warunki:

e

♦

♦

❖
❖

GMINNA SPÓŁDZIELNIA

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

w SKALE, RYNEK 23

woj. miejskie krakowskie

ogłasza KONKURS
•z

na stanowisko GŁ. KSIĘGOWEGO.

Wymagane wykształcenie wyższe lub
średnie i długoletnia praktyka.

Podania, z życiorysem i odpowiednimi
dokumentami kwalifikacyjnymi, należy
przesłać pod adresem Zarządu GS do dnia
30 sierpnia 1977 roku, gdzie też można

otrzymać szczegółowe informacje o warun­
kach pracy i płacy, w godzinach 7—15.

K-5272

STANISŁAWOWI WOJTASOWI

Kierownikowi Warsztatu Szkoleniowego w Czcho- E

wie — składamy wyrazy najgłębszego współczu- &
cia z powodó śmierci ŻONY.

Pracownicy warsztatu i biura oraz Rada $
Oddziałowa Zakładu Doskonalenia

Zawodowego — Warsztatu Szkoleniowego K
Mechaniki i Stolarstwa w Czchowie

pracować — zdobywając zawód
uczyć się — szkoła podstawowa, zasadnicza
zawodowa oraz kursy zawodowe

odbywać przeszkolenie obronne w Oddziałach

Samoobrony.
Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach

Samoobrony zostaniesz przeniesiony do rezerwy.
Na terenie Hufca istnieje klub, sale telewizyjne,

blioteka oraz sekcje zainteresowań.■<
Przyjeżdżając do nas zabierz ze sobą:

O❖

bf-

ostatnie świadectwo szkolne
dowód osobisty własny lub rodziców

(do wglądu)
posiadany dokument wojskowy (jeśli taki
posiadasz)
rzeczy osobistego użytku.4

Po ukończeniu Hufca będziesz mieć możliwość otrzy­
mania mieszkania z przedsiębiorstwa, na terenie Kra­
kowa (przez odpracowanie w czasie pobytu w Hufcu).

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca otrzymasz w

najbliższym Zarządzie ZMŚ, ZSMW.
NIE ZWLEKAJ! ILOŚĆ MIEJSC OGRANICZONA!

Nasz adres-
— OCHOTNICZY HUFIEC PRACY przv KPBM

„ZETBEEM’’ — KRAKÓW. osiedle Kozłówek,
ul. WOLSKA (j. — Dojazd od Dworca Wschod-

nego tramwajem linii nr 9.

Sm
K-5198

i
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piłkarska reprezentacja
„pją już wybrała lokum, w

którym zamieszka w Argen-
ie podczas finałów mi-

• rzostw świata — 78. Obroń-
s‘ tytułu ulokowani zostaną

luksusowym hotelu klubu
"nitowego 50 km od Buenos
A°reS. Hotel położony jest w

liczącym 3000 ha ogrodzie i

apewnia wszechstronną re-

13 —14 bm. finał Pucharu Europy w lekkiej atletyce

faworytem, a Polacy?
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiimiiiuiiiiiiiiiiiiiiaiiiiiiiiiłitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiniiiinr
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Poniedziałek, 8 sierpnia 1977 r. Cypriana, jutro Romualda

generację sił.

Prezydent FIFA — Brazy-
. .jMylc JOAO HAVELANGE
Ja swój własny typ w fina-

Mundial—78
łach mistrzostw świata — 78.

jjie stawia on jednak na pił­
karzy swojego kraju — Bra­
zylii, ani na obrońców tytu­
łu RFN. Jego faworytem jest
Holandia. „Widziałem mecz

Holendrów z Belgami w An-

iwerpii <2:0> 1 bylem oczaro­
wany grą Johana Cruyffa i

jego partnerów. Reprezenta-
cja Holandii gra nie tylko
Widowiskowo, ale najnowo­
cześniej na świecie.

♦
Argentyńskie . gazety do­

niosły o pierwszej poważnej
aferze kryminalnej, związa­
nej z mistrzostwami świata.
Szajka oszustów produkowa­
ła fałszywe, pamiątkowe
monety ze „złota”. Drogo­
cenny metal zastąpili mie­
dzią. Fałszerze planowali
rozprowadzenie monet wśród

turystów i kibiców — gości
„Mundial — 78”. Są już za

kratkami. „Policja Buenos
Aires przeszła więc pierw-
5Iy trening przed mistrzo­
stwami” — komentuje się
ten fakt w Argentynie.

Zbliżają się dwie najważniejsze imprezy lekkoatletyczne ro­
ku — PUCHAR EUROPY, który w dniach 13—14 bm. odbę­
dzie się w Helsinkach i organizowany po raz pierwszy PU­

CHAR ŚWIATA (2—4 września Duesseldorf).

Dzisiaj parę słów o historii i
szansach zespołów w PE. Zorga­
nizowano go po raz pierwszy w

1965 r. z inficjatywy francus­
kiej gazety „L’Equipe”, a szcze­
gólnie duży wkład w jego po­
wstanie włożył Włoch Bruno
Zauli

Od początku toczyły się oży­
wione dyskusje co do regulami­
nu rozgrywek. Ostatecznie usta­
lono, że każdy kraj może wy­
stawić w poszczególnych kon­
kurencjach 1 zawodnika. Ten

system wzbudzał wiele kontro­
wersji — przykładowo kontuzja

jednego zawodnika, który nie

ukończy konkurencji i jego ze­
spół otrzyma zero punktów —

może zupełnie zmienić końcową
klasyfikację.

Puchar Europy, który rozgry­
wany jest w latach, kiedy nie
ma olimpiad i mistrzostw Euro­
py — zdobył sobie wielką po­
pularność i miano nieoficjalnych
drużynowych Mistrzostw Euro­
py. Pierwszym triumfatorem w

1965 r. w Kassel (RFN) były
pba zespoły radzieckie, w 2 lata
później w 1967 r. w Kijowie
kobiecy i męski zespół Kraju

Rad powtórzył ten sukces. W

kolejnym finale w 1970 r.

triumf święciły zespoły NRD,
mężczyźni zwyciężyli w Sztok­
holmie, a kobiety w Budapesz­
cie. Rok 1973 (Edynburg) to

zwycięstwo zespołu kobiecego
NRD i reprezentacji męskiej
ZSRR, wreszcie ośtatni .finał w

1975 r. w Nicei to dublet repre­
zentantów NRD.

Na 5 do tej pory rozegranych
finałów, tylko raz w 1973 r. za­
brakło Polaków (zarówno zespo­
łu kobiecego jak i męskiego). W

pierwszym finale w 1975 r. nasze

drużyny zajęły wysokie, III lo­
katy, w kolejnych finałach w

1967 i 1970 zarówno kobiety jak
i mężczyźni uplasowali się na

tej samej 4 pozycji, wreszcie w

Nicei zespół męski był 3, a ko­
biety — 4.

Na liście rekordzistów fina­
łów PE widnieją nazwiska
dwóch Polaków. Rekord na 100
m kobiet — 11,2 sek. należy do

Ireny Szewińskiej i jest w ogóle
najstarszym rekordem finałów,
jako że ustanowiony został je­
szcze w 1967 r. Pani Irena jest
absolutną rekordzistką tej im­
prezy, startowała już w pierw­
szej edycji pucharu (w skoku w

dal i sztafecie). Drugi rekord

należy do Władysława Kozakie­
wicza (5,45 m. w skoku o tycz­
ce) i został ustanowiony w Ni­
cei. Kiedy w, ogóle przegląda się
listę rekordzistów,, to kilka wy­
ników jest rzeczywiście bardzo

wyśrubowanych, przykładowo

skok wzwyż kobiet Ackermann

(NRD) 194 cm, skok w dal Ro-
sendahl (RFN) 6,80 m, oszczep
mężczyzn Wolfermann (RFN)
90,68 m, trójskok Drehinel (NRD)
7,13 m, ale są równocześnie wy­
niki jak choćby w biegach śre­
dnich czy długich mężczyzn,
które powinny zostać w tym ro­
ku zdecydowanie poprawione.
Choć z drugiej strony rozgryw­
ki pucharowe mają swoją spe­
cyfikę — walka idzie przede
wszystkim o lokaty, a nie o wy­
nik.

W tym roku walka W fina­
łach będzie szczególnie pasjonu­
jąca, jako że zajęcie jednego z

dwóch pierwszych miejsc pre­
miowane jest udziałem całej
reprezentacji w Pucharze Świa­
ta. Jest więc o co walczyć!

(ANS)
Kto jest faworytem PE? Tak

w konkurencji kobiet jak i

mężczyzn fachowcy stawiają na

zespoły NRD. Nieco słabiej spi­
sywali się do tej pory lekkoatle­
ci radzieccy, ale z reguły po­
trafią oni przygotować szczyt
formy na ważne imprezy. Wśród
kobiet uwaga na Brytyjki —

mają dobry, wyrównany zespół.
A Polacy? Więcej szans dawał­
bym panom, których przy do­
brych układach stać na III lo­
katę, nasze panie choć gładko
wygrały półfinał, nie dysponu­
ją wyrównanym zespołem, zno­
wu zapewne na kilku dystan­
sach pobiegnie kobieta-team — i

Szewińska.

TEATRY^
i

Wszystkie teatry — nieczynne.

MARAZM

Przed
kilku dniami z pełną satysfakcją słu­

chałem radiowego wywiadu udzielanego
przez prezesa WFS w Krakowie ADAMA

JASIŃSKIEGO, który bez obwijania w bawełnę
rozprawił się z kompromitującym startem kra­
kowskich lekkoatletów na zakończonej niedaw­
no Spartakiadzie Młodzieży. „Czas skończyć —

mówił prezes — z ciągłym usprawiedliwianiem
słabego poziomu krakowskiej lekkiej atletyki,
brakiem odpowiedniej bazy”. I faktycznie sły­
szy się od szkoleniowców i działaczy narzeka-

i nia na brak tartanowej nawierzchni — bieżni
cudu, co według riich powoduje, że nie może­
my dotrzymać kroku innym ośrodkom. Tymcza­
sem na spartakiadzie krakowscy biegacze —

miotacze i skoczkowie przegrywali z kim się
daio i podczas startu oglądali plecy zawodni­
ków pochodzących z regionów, z których na

dobrą sprawę nie ma nawet obiektów żużlo­
wych.

> Trzeba wreszcie postawić sprawę jasno. Kra­
kowska lekkoatletyka przechodzi zastrasza­
jący regres. Przed kilkunastu laty, na

tych samych bieżniach, rzutniach 1 skoczniach

startujący uzyskiwali rezultaty znacznie lepsze.
Dla przykładu, przeglądając zszywkę „Gazety”,
sprzed 13 lat wynotowałem takie rezultaty uzy­
skane podczas mistrzostw okręgu: 200 m —

Keilar 21,5, 110 m ppł Biela 14,8, w dal — Mróz
7,28, w skoku w dal — Sałacińska 6,12.

Na próżno poszukiwałem wzmianek o tego­
rocznych mistrzostwach. Jedyna notatka ukaza­
ła się w „Tempie”, skąd wynotowałem nastę­
pujące, wyróżnione tam rezultaty: 200 m

- Boczarski 21,7, 110 ppł Lubas 15,0, skok w dal
— Cioeh 7,16, mistrzyni natomiast wśród kobiet

uzyskała 6,09. Dawny mistrz i rekordzista okrę­
gu Maciej Obuchowicz — dziś ceniony specja­
lista urolog, stanął przed kilku miesiącami w

kole, i pokonał wszystkich o kilkanaście lat

młodszych rywali.
Jakaś inna atmosfera panowała kilkanaście

lat temu. Na zawody organizowane w najdal­
szych prowincjonalnych miejscowościach zjeż­
dżali krakowscy trenerzy i wyłapywali niemal

każdy rodzący się talent. A dzisiaj... W Dzień

Któż
z kibiców piłkarskich

nie zna nazwiska HELMUTA
SCHOENA. Objął opiekę

nad reprezentacją piłkarską
RFN po znakomitym trenerze

’

Htrbergerze, który doprowa­
dził swój zespół do tytułu mis­
trza świata w 1954 r. po sensa-

ryjnym zwycięstwie nad Węgra­
mi Schoenowi nie wróżono suk­
cesów, część fachowców uważa-
la’ że nowy trener wziął na

zwoje barki zadanie ponad siły
1 nie będzie w stanie powtórzyć
Wyczynu Herbergera.

Jakże mylili się ci wszyscy
Malkontenci — właśnie pod wo-

Schoena reprezentacja RFN
zaczęła odnosić największe suk-

ęesy. Z każdych mistrzostw
wiata wracała z medalem! W

Anglii (1966) zdobyła wicemis-

rzostwo świata, przegrywając
W finale dopiero po dogrywce z

Anglią 2:4, w Meksyku (1970)
"f«»yna RFN była trzecia, a

®r,ed 3 laty sięgnęła po raz

JBSi. rtotX medal. 2 lata

'cześniej team Schoena wygrał
P;Wiije mistrzostwa Europy.
\JAK BĘDZIE za rok w

ARGENTYNIE? CZY ZESPÓŁ
OBRONI I LOKATĘ? Na

. temat mówi Helmut
noen. Oto fragmenty wywia-
v> które ukazały się ostatnio

tn za3ranicznych pismach spor­
nych jn. w „l’Equipe” i

kryskim „Sporcie”.
Miał pan w karierze tre-

ern Wiele miłych chwil. A jaki
Ary?'711 byl najbardziej przy-

to na Wembley w

. r. Gdy sędzia uznał trzecią
wĄę dla Anglików wydawa­
li się, że moja trenerska ka­

Zwycięstwa urządza się na krakowskich Bło­
niach biegi przełajowe i w tej gigantycznej im­
prezie startuje kilka tysięcy młodych ludzi z

Sułkowic, Myślenic, Gdowa, Krzeszowic, Wie­
liczki i Czernichowa. Oni też odnoszą większość
indywidualnych zwycięstw. Jednak na tym
biegu się skończyło. Nie pofatygowano się, aby
odnaleźć tych chłopców w ich miejscowościach,
nie doradzono jak mają trenować.

Giną wspaniałe talenty. Przypominam sobie
znanego szkoleniowca Andrzeja Biernata, który
przed laty miał, w swoim notesie nazwiska i

adresy • kilkudziesięciu młodziutkich biegaczy'z
całego województwa i utrzymywał z nimi stały
kontakt. Dzisiaj — próżno szukać takich trene­
rów. Stopniały niemal zupełnie słynne w kra­
ju „stajnie” biegaczy Wisły, Wawelu i AZS,
nikt nie słyszy o świetnych kiedyś skoczkach

Cracoyii, tyczkarzach Wisły czy sprinterach'
AZS-u .

Skończmy z tą bzdurną teorią oczekiwania na

tartanowe stadiony. Mistrz olimpijski Aki Buą
z Ugandy posiadał jeden tylko płotek i to mu

wystarczyło, aby .rozprawić się: z całą śmietan­
ką najlepszych zawodników świata mających
do dyspozycji najnowocześniejsze , urządzenia.
Eliot i Ciarkę, a obecnie biegacze nowozelandz­
cy uzyskują wpaniałą formę i biją rekordy po
przygotowaniach na piaszczystych wydmach.
Ulubionym miejscem treningu krakowianina

Ożoga oraz naszych wspaniałych biegaczy
Krzyszkówiaka i Zimnego były lasy i zawodnicy
ci unikali jak ognia treningów na betonie i as­
faltu.

Jedno jest wyjście z sytuacji: kluby muszą
zająć się naprawdę solidną pracą z

młodzieżą i ruszyć po talen­
ty w teren. Niech nas nie łudzi I miej­
sce zawodniczek Wisły na Mistrzostwach Polski.

Mistrzynie bowiem pochodzą z ... importu, a

ponadto nie zaliczają, się do zawodniczek naj­
młodszych. Narybku brak. Brak ten w jaskra­
wy sposób odsłoniła Ostatnia spartakiada.

ZBIGNIEW SATAŁA

riera została załamana. Zresztą
do dziś nie mogę się pogodzić z

uznaniem tej bramki i nadal
twierdzę, że była bardzo pro­
blematyczna.

— Znamy dopiero 4 finalistów
MS w Argentynie. Jakie dru­
żyny obok nich znajdą się w

puli finałowej?
— Nie będę daleki od praw­

dy jeśli powiem, że najgroźniej­
sze w finałach będą zespoły

miast, że zwiększy się indywi­
dualna technika poszczególnych
graczy, a także dużo lepsza bę­
dzie ich kondycja fizyczna.

— Podobno po mistrzostwach
w Argentynie zamierza pan pie-
czę nad drużyną narodową po­
wierzyć swojemu asystentowi —

■Juppowi Derwallowi?

— Nie chcę jeszcze o tym mó­
wić szerzej, nie jestem bowiem

„Zespól weteranów”

„Zespołem weteranów” —

określa się reprezentację Pe­
ru, która niedawno w Cali
awansowała do finałów Mi­
strzostw Świata. Przeciętna
wieku drużyny narodowej
icynosi 29 lat. Najstarszy z

piłkarzy Julio .Melendez li­
czy 38 lat, Hector Chumpitaz
ma 34 lata, a Teofil Cubillas
■i Hugo Sotil skończyli 29

lat, Fachowcy uważają, że o-

becny zespół Peru jest za

stary by wytrzymać kondy­
cyjnie turniej mistrzowski i

nawołują do odmłodzenia
drużyny. Cóż skoro weterani

wciąż najlepiej grają. w tym,
kraju.

W Wenezueli

wygrają „górale”?
Czterej mistrzowie olim­

pijscy w wyścigu drużyno­
wym — Pikkuus, Czapłygin,
Kamiński i Czukanow oraz 6
ich kolegów — Awierin, Bis-
łousow, Gusiatnikow, Gu-
seinow, Morozow i Szapowa-
łow wyruszyli z Moskwy to

daleką drogę do San Cristo-
bal w Wenezueli. Za nie­
spełna 3 tygodnie odbędą się
tam kolarskie MS.

„Przy doborze zawodni-
kóic, braliśmy przede wszy­
stkim pod uwagę umiejęt­
ność jazdy w górzystym te­
renie — powiedział trener
W. KAPITONOW. Kolarzy

oczekuje w Wenezueli upał i
wielka wilgotność. Dlatego
za ocean wyruszamy wcześ­
niej, ponieważ aklimatyzacja
przed startem w nietypo­
wych dla nas warunka.eh

jest konieczna”.

5,6 min widzów
na 250 spotkaniach!
Sekretariat Europejskiej

Unii Piłkarskiej (UEFA) po­
dał oficjalnie, że 250 spot­
kań rozegranych w pucha­
rach europejskich sezonu

1976/77 oglądało w sumie
5.677.6’0 widzów. W poprzed­
niej edycji trzech europej­
skich piłkarskich pucharów
247 spotkań oglądało 5.579.041
widzów, a więc mniej o

98.595.

Richter wycofuje się!
Mistrzyni olimpijska w

biegu na 100 m i była rekor-
dzistka świata w tej konku­
rencji — Annegret RICH­
TER (RFN) podjęła decyzję
o zakończeniu kariery spor­
towej. Fenomenalna sprin-
terka, mimo 3-tygodniowej
przerwy w treningach, u-

zyskała podczas meczu RFN
— USA znakomity czas 11,03,
ale tuż przed półfinałem
Pucharu Europy w Stuttgar­
cie rozchorowała się 'na an­
ginę. To przesądziło o zre­
zygnowaniu z dalszych star­
tów. '

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Strach nad miastem (fr.-wł. 18' lal)
**/oooo

__ 18, 20.30. Mistrz rewol­
weru (USA 15 lat) ł/000 — 15.30
KULTUftA (Rynek GL 27): Czte­
rej muszkieterowie (ang. -pan. 12
lat' ***/oooo

_ 12, 14, 16, 18 Szczęśli­
wy człowiek (ang. 15 lat) — 9 . 20.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15) :

Polska gola (poi. b .o.) */OQO — 17 .

Terror Mechagodzilli (jap. b .o.) ♦/
ooo

_ 14.45, 19.15. ‘MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Przepraszam, czy tu

biją? (poi. 18 lat) ***/o°o° — 16, 18,
20. MASKOTKA (Dzierżyńskiego
55): niecz. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b.o.)
— 10, 11, 15, 16, 17. W upalną noc

(USA 12 lat) ***/ooo 12, 18, 20,
22. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21): niecz. PUCHATEK (Park
Jordana): Przygody Reksia — 15,
16. 17, No i co doktorku^' (USA
b.o .) **/°00°

_

18. SFINKS (os.
Górali 5): Podróż (wł. b .o .) */°00
— 16, 18, 20. SZTUKA (Jana 4) :

Szczęki (USA 15 lat) ***/oooo —

15.30, 13, 20.30. ŚWIT D. SALA (os.
Teatralne 10): Kochaj albo rzuć

(poi. b.o .) **/o°oo — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10):
Dziewczyna do dziecka (wł. 18

lat) ***/°oo 15, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID D. S<LLA (os. Na

Skarpie 7): Królowe Dzikiego Za­
chodu ffr. 15 lat) */0000 — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID M. SALA

(os. Na Skarpie 7): Ostatni bal w

Rożnowie (CSRS' 12 lat) */00 — 15,
17. 19. TĘCZA (Praska 27): niecz.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Brawurowe porwanie (USA 18 lat)
**/oooo

_

15t45f 18. 20.15. UGOREK

(os. Ugorek): niecz. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Nie m.a dymu bez*

ognia (fr. 18 lat) -15.45, 18,
20.15. WARSZAWA (Stradom 15):
Kochaj albo rzuć (poi. b^o.) *#/qqqo
— 15.30, 18, 20.30. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Kochaj albo rzuć
(poi. b.o.) ^ł/ooo’ — 15.30, 18, 20.30.
WRZOS (Zamojskiego 50): Zdjęcia
próbne (poi. 15 lat) **#/«> — 15.45,
18. 20; WISŁA (Gazowa 83): San-
dakan nr 8 (jap. 18 lat) ***/='> —

10.45, 18, 20.15. Heca (RFN 15 lat)
**/oo

_

16. ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Godziny grozy (ang.
15 lat) *»/o<w —. 15.43, 18. 20.15.

PROSZOWICE — Syrenka:
Strzały Robin Hooda (ZSRR 12 lat)
♦/ooo

_ 19, SKAWINA — Junak:
Kobieta w czerwonych butach (Ir.
18 lat) **/°° — 18, 20.

Pozostałe kina — nieczynne.

sińskiego 16/18): (niecz.), KDK

„POD BARANAMI” (Rynek Gl.

27): Wyroby z wikliny i słomy
żaki. Prod. Wlkliniarsklej „Las”:
(14—18, s. Lustrzana). JAMA MI­
CHALIKA (Floriańska 43): KA­
WIARNIA: Malarstwo Piotra KO­
ŁODZIEJCZYKA : (10—23).

MYŚLENICE — BWA — GALE­
RIA (3 Maja): A. ŻEBROWSKI i
Z. SKAŁKA — malarstwo: (niecz.)
DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
Malarstwo T. MAKOWSKIEGO o-

raz sztuka ludowa w fotografii J.
SWIDERSKIEGO: (niecz.), MDK:

Wystawa — Kwiaty polskie: (8—
15).

ZOO (Lasek Wolski 9—19).
Ogród Botaniczny (Kopernika)

9—20.
Salon gier sport. -zręczn,, Mogil­

ska 76 (11—20), Pstrowskiego 12:

(10—21).
Salon automat. sport.-zręczn.

„Zakopianka" — Planty (10—21).
Plac zabaw, ul. Krakowska 25

11—20.

SZPITALE/^
DVŹWRNE,

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35.
CHIRURGII DZ1EC.: Prokocim.
UROLOGICZNY: Prądnicka 35.
LARYNGOLOGICZNY: os. Na

Skarpie 65. OKULISTYCZNY:
Wilkowice.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) - tei.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA
WIA: '

KRAKÓW: tel.

240-93 (22—8).

SŁUŻBY ZDRO-

378-80 (8—22), tel.

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - tel. 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 2) — tel. 618-55

(18-22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym I zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ł

WYSTAWY

7- Jak przygotowujecie się do

argentyńskich mistrzostw?
— Bardzo solidnie! W pla­

nach mamy jeszcze kilka towa­
rzyskich sprawdzianów między­
narodowych. W przygotowa­
niach . do mistrzostw bierze
udział ok. 40 graczy. Jestem
bardzo zadowolony z ostatniego
tournee po Ameryce Południo­
wej, gdzie miałem okazje do
wielu prób i obserwacji.

Trener Helmut Schoen optymistą:

Nawet bez Beckenbauera
stać nas na obronę tytułu

Ameryki Południowej. A kto

będzie grać w Argentynie z ze­
społów europejskich? Elimina­
cje w grupach wchodzą teraz w

decydującą fazę i dlatego wolę
nie wybiegać w przyszłość. Po­
czekajmy jeszcze kilka miesięcy.

— Dlaczego Anglicy ostatnio
nie notują sukcesów?

— Moim zdaniem zbyt długo
trzymali się konserwatywnych
zasad gry i byli konserwatysta­
mi w treningu. To się na nich
srodze zemściło.

—Czy spodziewa się pan w

ciągu najbliższych lat jakichś
rewelacyjnych zmian w futbo­
lu, w technice, taktyce?

— Raczej nie. Nie sądzę, by
tak się stało. Uważam nato­

co do tego w pełni zdecydowany
i moja ewentualna decyzja za­
leżeć będzie od wielu czynni­
ków. Ale nawet gdy nie będę

już prowadzić reprezentacji nie

chciałbym zupełnie rozstać się
z piłką. Zajmę się wówczas wy­
chowywaniem młodzieży.

— Postawa reprezentacji za­
leży w dużej mierze od pracy
trenerów klubowych. Czy jest
pan zadowolony z pracy swoich

kolegów?
— Uważam, że wywiązują się

oni ze swych obowiązków bar­
dzo dobrze. Szczególnie jeśli
idzie o przygotowanie kondy­
cyjne reprezentantów, zawsze

polegałem na trenerach klubo­
wych i nigdy się nie zawiodłem.

— Cży przejście Beckenbaue-
ra do „Cosmosu” nie osłabi re­
prezentacji?

— W moich planach i kon­
cepcjach ^eckenbauer miał od­
grywać wiodącą rolę. Teraz

muszę szukać nowych rozwią­
zań i następcy Franza. Taki

gracz jak Beckenbauer szybko
się nie narodzi. To jasne, że
fenomenalni zawodnicy gdy od­
chodzą, zostawiają po sobie du­
żą lukę. Tak było kiedyś po
rezygnacji Uwe Seelera, Gerda
Muellera czy Wolfganga Ove-
ratha. Każdy trener musi zna­
leźć najlepsze wyjście z takiej
sytuacji. My jesteśmy w tej
szczęśliwej sytuacji, że mamy

silną ligę, wielu dobrych piłka­
rzy, stać nas nawet bez Becken-
baucra na mocną reprezentację
zdolną obronić prymat w świę­
cie! Na tournee .w Ameryce
świetnie spisywał się w roli sto­
pera — 23-letni Kaltz z Ham­
burger SV (mój przyp.).
— Czy grając w „Cosmosie”

Beckenbauer ' nie będzie mógł
występować w- reprezentacji na

MS?

— Formalnie tak, ale w prak­
tyce jest to raczej niemożliwe.

Reprezentanci muszą grać ze

sobą, zespół musi się rozumieć,
a z USA do RFN jest bardzo
daleko. Inny jest też system
treningów w klubie typu „Cos-
mos”, inny charakter i poziom
mają mecze rozgrywane przez
tę drużynę. Nawet najlepszy
piłkarz świata nie będzie w sta­
nie w tych warunkach utrzy­
mać wysokiej formy.

— Czego życzy pan sobie w

najbliższym czasie?
— Przede wszsytkim, aby re­

prezentacyjnych graczy ominę­
ły kontuzje.

— Drużyna RFN pojedzie do

^Argentyny w roli faworyta.
Ułatwi to czy utrudni obronę
mistrzowskiego tytułu?

— Rola obrońcy tytułu jest
zawsze nieprzyjemna. Wszyst­
kie zespoły, nawet te słabsze —

„polują” na faworyta. Trudno
W tej chwili rozważać nasze

szanse, skoro jeszcze nie wiemy
z jakimi drużynami przyjdzie
nam walczyć. Mimo wszystko
jestem optymistą, wierzę, że
uda nam się obronić mistrzow­
ski tytuł.

Opracował: A. STAN

program i

14.20 Program dnia
di-ot25 Wakacyjne kino mlo-

~ Bokser — film fab.
p01s-16.00 OBIEKTYW

,“•20 Dziennik (kol.)
"'Pisana ®is*:or'a w krajobraz

nalodzieży: tele-

18.05 Przygody pana Micha­
ła ode. 5 — film fab. prod.
pols.

19.00 Dobranoc dla najmł.
i progr. dla młodzieży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr Telewizji — Przed
burzą — część 6 (kol.)

21.10 Camerata (kol.)
22.25 Gdy zaczynaliśmy —

Historia Płockich Zakładów
Petrochemicznych (kol.)

22.40 Dziennik (kol.)

PROGRAM II
16.50 Program dnia

DZIEŃ GRECKI W TP

17.10 Powitanie telewidzów.
17.15 Wystąpienie sekretarza

stanu w urzędzie premiera
Grecji Panayjotisa Lambriasa.

17.25 Witajcie w Epirze —

re.p. filmowy cz. 1.
17.50 Thodoros — rep. z prac,
rzeźbiarskiej.

.18.15 Witajcie w Epirze cz. 2.
18.40 Spotkanie na Pelopo­

nezie cz. 1.

19,00 Dobranoc dla najmł.
i progr. dla młodz.

19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.35 Spotkanie na Pelopo­

nezie cz. 2.
20.50 Thanasi chwyć za broń

— film fab.
22.15 Noce — impresja, fil­

mowa.

.22.30 Śpiewa Mikis Theodo-
rakis — bezpośrednia transmir
sja z Aten.

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: (nieczynne), SKAR­
BIEC KORONNY 1 ZBROJOWNIA:
(niecz.), Wystawa — „WAWEL
ZAGINIONY: (10—15.30), GROBY
KRÓLEWSKIE — DZWON ZYG­
MUNTA: (9—15.30), PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA:
(Rynek GJ.) Dzieje Rynku kra­
kowskiego: (9—16), WIEŻĄ RA­
TUSZOWA: (Rynek Gl.): (niecz.),
GALERIA 8IALARSTWA W SU­
KIENNICACH: (10—16), DOM JA­
NA MTEJKI (Floriańska 41): O-

brazy, rysunki, zbiory artystycz­
ne . i pamiątki po Janie Matejce:
(niecz.), (sale wyst. na III p.
niecz.), KAMIENICA SZOLAY-
SKICH (p.l, Szczepański 9): Pol­
skie malarstwo i rzeźba do
1765 r. (nlecż.), NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): Portret polski XVII
i XVIII w. ze zbiorów muż. pol­
skich, Kobierce tureckie (wyst;
czasowa) (nieczynne), MUZEUM
CZARTORYSKICH. (Pijarska 8) :

Wyst. arcydzieł ze zbiór. Czarto­
ryskich (10—16), MUZ. ETNOGRA­
FICZNE Jplac

’ Wolnica 1): Polska
kultura ludowa (10—18 wst. wol.),
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12) : Kolekcja militariów 1 zega­
rów: (niecz.), FRANCISZKAŃSKA
4: Wystawa — BRACTWO KUR­
KOWE: (niecz.), GAL. ODDZ, TE­
ATR. (Szpitalna 21): Wyst. scen.

1 malar. Anny DROZD: (niecz),
KRZYSZTOFORY (Rynek Gl. 35):
(niecz.), MUZ. ARCHEOLOGICZ­
NE (Poselska. 3),: Starożytna , E-
mbna, Archeologiczne skarby Lju-
bljany (Jugosławia): (10—14), MUZ.
GEOLOGICZNE (Senacka 3): Świat
zwierząt i roślin epok ubiegłych
oraz zbiór skal i minerałów: (11—
13) , MUZ. LENINA (Topolowa 3):
Wystawa stąla — LENIN W POL­
SCE, wystawa czasowa filatelisty­
czna „KRAKÓW — BAKU 77”

(niecz.), MUZ. MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej:
(niecz.), MUZ. W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (niecz.),. MUZ.
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17)
Fauna epoki lodowcowej — zwie­
rzęta egzotyczne, ptaki i owady:
(niecz.), MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-let-

niego 17): (niecz.), MUZ. ZUP
KRAKOWSKICH W WIELICZ­
CE: (7—18), GALERIA KTF (Bo­
haterów Stalingradu 13): Wystawa
VENUS: (9—21), GALERIA BWA

(pl. Szczepański 3a): XXX-lecie
Grupy Twórczej „Zachęta’*’ GA­
LERIA ARKADY: Malarstwo i ry-
śunek J. NOWOSIELSklEGO:

(niecz.), PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Malarstwo Jana
LEBENSTEINA: (niecz.), SALON
TPSP (N. Huta, al. Róż 3): Ma­
larstwo Andrzeja WILKA: (niecz.)
GALERIA „B” DESA (Bracka 2):
Najlepsza grafika roku 1976: (14—
20), GALERIA DESA (Jana 3):
B. KWIECIEŃ — Tkanina, 'ma­
larstwo (14—20), GALERIA DESA

(N. Huta, os. Kościuszkowskie 5):
(14—20), GALERIA ZPAP (Floriań­
ska 34): Biżuteria J. BOŻKA <13—

20), GALERIA ZPAF (Anny 3):
Wystawa A. MACIJAUSKASA:

(niecz.), GALERIA PRYZMAT

(Łobzowska 6) : (10—18), GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ (Sto­
larska 8—10) : (14—20), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): (10—21),
KLUB MPiK (N. Huta. pl. . Cen­
tralny) : Wystawa rysunku lawo­
wanego Juliana KAMIŃSKIEGO:
(10-20), GALERIA „STU” (al. Kra­

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 233-33,
informacja - 203-11. Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29, N.

Huta, 422-2'2, Krzeszowice 9,
'23,. Jerzmanowice 48, Proszowice 9.

Myślenice 999, Skawina 9, Wielicz­
ka 9. 233-54.

POGOTOWIE WODNE MO —

tel. 620-93: czynne całą dobę.

APTEKiee

Rynek Gl. 42, pl.’ Wolności T,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77.
SKAWINA (Ogrody bl. 101) —

tel. 430.

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — teł. 271-30, 228-90

(7-18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 3—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.

Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—20).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­

TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.

295-73, 225-66.
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA . (Boh, Stalin­
gradu 13) — tel. 278-08 czynne
(16—22).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(3-18).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny cała

dobę).
INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek GL 27 pok. 144), tel. 244-02

(11-18).
INFORMACJA AKCJI „W”;

606-80 czynna (8—17).
INFORMACJA TOKSYKOLO­

GICZNA (Kopernika 26) tel. 199-99

(wył. dla pracowników Służby
Zdrowia).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
740-92 czynna w godz. 7—22, tel.
144-68. czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE ' TECHNICZNE
„POLMOŻBYTUP, al. 29 Listopada
90, telefon 160-44, czynne 6—22.

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 12.05,
15,00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00.

8.05 Komentarz. 8.10 Estr. przy­
jaźni. 9.00 Lato z Radiem. 9.30
Teatr PR — „Potop” — słuch, wg
pow. H. Sienkiewicza. 10.00 Lato
z Radiem. 11 .45, Tu Radio Kie­
rowców. 11.55 Kom. o stanie wód.
12125 Muz. stevie Wondera. 12.45
Rota, kwadrans. 13.00 U przyja­
ciół. 13.05 Ork. w repertuarze po­
pularnym. 13.15 Trzy plusy dla u-

rody. 13.30 Przezorny zawsze u-

bezpieczony.' 13.35 Wieś tańczy i

śpiewa. 13.55 Aktualności kultu­
ralne. 14.00 Studio „Gama”. 14.20

Sport to zdrowie. 14 .25 Studio
„Gama”. 15.05 Huta Katowice ma

glos. 15.10 Studio „Gama”. 16.00
Tu Jedynka. 17 .30 Radiokurier.
18.25 Tu Radio Kierowców. 18.33

Nowości jazzu polsk. 19.15 Kier­
masz pios. pols. 19.40 Gra Dig-
band M. Fergusena. 20.05 Nauk,
rota. 20.20 Dźwięk, plakat reki.
20.35 Konc. życzeń. 21.03 Kron.

sport. 21.15 Z archiwum jazzu.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22.23
Gra grupa Michała Urbaniaka.
22.30 Proponujemy i zapr. — ąud.
J. Waglewskiego. 22.45 Mini rec.

G. Łobaszewskiej. 23.00, Minął
dzień. 23.12 Wiad. sport. 23.13 Pol­
ska muz. kameralna.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.39, 5.30, 6.30,
7.30, 11.30, 13.30, 16.40, 21.30,
23.30.

6.33' Gimnastyka. 6 .45 Pogoda
(Kr). 6 .46 Co słychać (Kr). 7 .10
Małe muzykowanie. 7.35 Dobre ale
mało. PRZERWA W EMISJI PRO­
GRAMU NA UKF 67.67 MHz od

godz. 7.45—14.25. 7.50 M. Glinka —

Walc — Fantazja h-moll. 8.00—9.30
Tu Jedynka. 9 .30 My 77 — aud.
Studia Młodych. 9.40 Tu Radio —

Moskwa. 10.00 „śladami Kolberga”
— Gawędziarz z: Lipowca — aud.
w opr. A. Widery. 10.20 Muzyka.
10.40 Sprawy rodzinne — Nie mo­
żna zerwać tych więzi — aud. A.

Wojterzanki. 11.00 Wakacje melo­
mana. 11 .35 Postęp, dom, nowo­
czesność — porady praktyczne dla
kobiet w opr, K. Kocowej. 11.45
Od Tatr do Bałtyku — Orawa.
11.55 Kom. o stanie wód. 12 .03 Aud.
dla wsi (Kr). 12.15 Zespól tyg. —

„gwarni” (Kr). 12.25 „Kartki z

kalendarza” — fragm. dziennika
M. Tanka. 12.45 Rytmy i mel.
świata. 13.20 Muz. wycinanki, lu­
belska kapela Sulowskich z Bi­
skupia. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50
śpiewa Chór PR i TV — dyr. st.

Krukowski. 14.10 Więcej, lepiej,
nowocześniej. 14.25 Dyryguje H.
von Karajan. 13.30 Radloferie. 16.10
Z estrad i scen operowych na­
szych sąsiadów. 17.00 Śpiewa Ze­
spól Kameralny Konserwatorium

Brabaneldego w Tiburgu. 17.20
Notatnik kulturalny, 17.30 Wspom-
nienie' o J. Lechoniu. 18.00 II Rep.
z Xni Fest. Muz. Org. i Kameral-

nej w Kamieniu pomorskim. 18.30
Echa dnia. 13.40 Zapr. do myśle­
nia. 19.00 Tańce pols. gra kla-

wesynistka B. Stadnicka. 19.15 t-
konofnia na co dzień. 19.30 Polacy
laureatami Międzynarodowych
Konkursów Muż. 20.00 Len roślina

opłacalna. 20.15 Katalog wyd. 20.20
Gian Carlo Menotti — Amalia al
balio — opera w 1 akcie. 21.10

Koresp. z zagr. 21.45 Wiad. sport.
21.50 Rodzinny tor przeszkód. 22 .00
Zbliżenia — mag. w opr. W. Brod­
nickiego. 23.00 Tajemnice prozy
T. Parnickiego aud. ,o. powieści
„Tylko 'Beatrycze”. 23.35 Co sły­
chać w świecie. 23.40 Jazz na do­
branoc — aud. J . Sylwina.

PROGRAM III
na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHz

5.00, 6.00 STAN POG. I WIAD.
7.00, 8.00, 10.30, 15, 17, 19.30 Ekspr.
przez świat. 7.05 Muz. zegarynka.
7.30 Opowieści o klejnotach —

gaw. B. Krzywoblocklej. 7 .40 Muz.

zegarynka. 8.05 Sierpniowa melo­
dyjka „słonecznie”. 8,30'' Co kto
lubi. 9.00 „Lalka na łańcuchu” —

pow. A. McLeana. 9 .10 Kiermasz
płyt wytw. Pepita. 9 .30, 16.43 Nasz
rok 77. 9.43 Dyskoteka pod gruszą
(prow. M .

’

Gaszyński). 10.35 Dy­
skoteka pod gruszą. 11.00 Życie
rodzinne — mag. , 11.30 Skrzypce
—. instr. jazzowy. 12.05 Połiid.

wyd. mag. Z kraju i ze świata.
12.25 Za kierownicą. 13.00 Powtór­
ka z rozrywki. 13.50 „Powieść tea­
tralna” — pow. M. Bułhakowa.
14.00 Lato w Filharmonii. 15.03

Program dnia. 15.10 W kręgu jaz­
zu (opr. E. Steinhageń). 15.30 Kwa­
drans akademicki. 13.45 > „Tyle
wdzięku" —

... D. Rinn. 16.00 Jam
session pod gruszą, opr. T. Ja-

rzembowska), 17,05 Muz., poczta
UKF — prow. M. Mroziński, 17.40
Przeb. na instrumenty. 18.00 Mu­
zy kobranie. 18.30 Polityka dla

wszystkich. . 13.45 Cztery romanse,

cztery miłości. .19.00 Co wieczór

pow. w wyd. dźwięk. J. Iwaszkie­
wicz „Sława i Chwała". 19,35 Ope­
ra tygodnia — G. Rossini „Włosz­
ka w Algierze” (powt.) opr. W.
A. Bregy. 19.50 „Lalka na łańcu­
chu” — pow. Al. MaćLeana. 20.90

Ragtimy gra Scott Joplin. 20.10
Konsonanse i dysonanse — mag.
aktualności muz. 20.50 60 minut na

godz. — aud. J. Fedorowicza, M.

Wolskiego i A. Zaorskiego. 21 .50

Ragtimy gra Ciaude Bolling. 22 .00

Fakty dnia. 22 .03 Gwiazdą siedmiu
wieczorów — Elis Regina. 22.1 -5

Trzy kwadranse jazzu — aktual­
ności — mag. J . Borkowskiego.
23.00 Nowe tomiki poetyckie ■—
H. Wolniak. 23.05 Czas relaksu

(opr. R . Waschko). 23.45 Program
na wtorek. 23.50 Ną dobranoc śpie­
wają starsi Panowie Dwaj.

PROGRAM IV
ż Krakowa na UKF 68,75 Mhz

DZIENNIKI: 8.00, 12.00, 16.40.
6.00 Wspomnienia z siodła. 6.15

Zesp. in^tr. 6 .43 Pogoda (Kr). 6.46
Co słychać (Kr). 6 .58 Omów. pr.
dnia (Kr). 7 .00 Muz. dzień dobry
(Kr). 7 .29 Radio-rekl. (Kr). 7 .39

Pogoda (Kr). 7.40 W lud. rytmach.
8.05-14 .20. PRZERWA W EMISJI
PROGRAMU NA UKF 6855 MHz
— PROGRAM TYLKO NA FALI
ŚREDNIEJ 249 mtr. 14 .20 Omów,
pr. lif. 14 .25 W Jezioranach. 14 .35
Z pierwszej ręki. 15.15 Muzyka.
15.20 Notatnik kulturalny. 15.30
Teatr PR — „Wilk morski” —

słuch, wg pow. j. . Londona. 16.110
Wiadomości. 16.05 ,,z estrady
warszawskiej PWSM”. 16.30 Mini

reę. tygod. — K. Prońko (Kr).
17.00 Start (Kr), 13.00 skrzynka
interwencji w opr, J. Zycha (Kr).
18.10 Polskie pios. (Kr), 18.24 Po­
goda (Kr). 18.25 22 lek. jez. hisz­
pańskiego. 13.40 Tygodn. przegląd
aud. ośw. i popularno-naukowych.
19.00 O zdrowie człowieka. 19.15
32 lek, jęż, rosyjskiego. 19.30 Pły­
ty. o których się mówi (STEREO
KR). 20.15 Odtwórz, konc. Chóru
i Ork. Symf. Radia Włoskiego w

Turynie pod dyr: st- . Skrowaćzew-

skiego (STEREO KR). 21 .40 Utw.
T. Bairda. 22 .15 Polacy ną świecie.
22.35 Wybitni soliści w repertuarze
popularnym.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów. kin, radia i TV — Redakcją

nie bierze odpowiedzialności.

- „GAZETA POŁUDNIOWA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU RO­
BOTNICZEJ^ Adres redakcji: 31-072 Kraków, uh Wielopole 1, III p Adres dla korespon­
dencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: centrala czynna
od godz 6 do 3 w nocy — or tel, 275-88 tączy 2e wszystkimi działami ODDZIAŁY RE­
DAKCJI: 33-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 6, II p, tel 203-34: 33-100 TARNÓW, ul.
Krakowska 12, tel 56-50 Ogłoszenia przyjmuje BIURO OGŁOSZEŃ I. REKLAM — 30-960
Kraków, ul. Wiśina 2 oraz ODDZIAŁY REDAKCJI W NOWYM SĄCZU I TARNOWIE

(adresy jak wyżej) Drukują: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa—Książka—Ruch”,
31-072 Kraków, ul. Wielopole 1. Nr indeksu: 35.015
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w Sobieskiego. Rozstrzygnięcie
pada w 73 min. spotkania —

Iwan idzie na przebój, ostry a-

tak obrońcy i sędzia dyktuje je­
denastkę. Pewnym egzekutorem
karnego jest Kmiecik
prowadzi 2:1.

Teraz gra staje się
ciekawa. Legia dąży do
nania, Baran w 79 min. strzela
minimalnie nad poprzeczką. W

Wisła nadal bez straty punktu!

Legia pokonana 2:1
Kiedy piłkarze Legii wybiegli na boisko bez kontuzjowanego

Cmikiewicza (ma wybity bark i jest wyłączony z gry na 2 mie­
siące) i Kusty (zawodnik ten nie przyjechał na mecz do Kra­
kowa) — kibice krakowscy spodziewali się łatwego zwycięstwa
swoich pupili. Tymczasem warszawiacy stoczyli z liderem tabeli
bardzo wyrównany pojedynek,
tecznie ulec 1:2 (1:1).

prowadzili nawet 1:0, by osta-

Jak było do przewidzenia, go­
ście główną uwagę poświęcili
na obronę własnej bramki, ale
na pochwałę Legii trzeba po­
wiedzieć, iż jej piłkarze nie
trzymali się kurczowo defensy­
wy i bardzo często groźnie kon­
tratakowali. Szczególnie rajdy
młodego Barana (byłego zawod­
nika Stali Stalowa Wola) były
bardzo niebezpieczne, dwukrot­
nie po przerwie o mały włos
jego dośrodkowania nie zakoń­
czyły się bramkami dla Legii.
W jednym przypadku o ułamek
sekundy spóźnił się Nowak, a

w 84 min. tylko desperacka in­
terwencja H. Szymanowskiego
uratowała wiślaków.

Krakowianie rozpoczęli mecz

z dużym animuszem i już w 1
min. Kapka strzałem z ostrego

Ruch — Zagłębie 4:1 (1:1).
Bramki dla Ruchu — Mikulski
20i89min., Beniger—55i87
m:n.; dla Zagłębia Mazur 30 min.

Widzew — Górnik Z. 1:0 (1:0).
Bramkę — 29

Stal M.
Bramki —

Szarmach,
Arka —

Szombierki
Pogoń — ŁKS Łódź 0:0.

Odra — Lech 2:2 (0:1). Bramki
dla Lecha
Chojnacki
Koźniecki
min.).

25
77

min. Boniek.
Zawisza 2:1 (1:0).
min. Lato, 50 min.
min. Nuckowskl.

Polonia B. 0:0.
Śląsk 0:0.

— Okoński (20 min.),
(56 min.), dla Odry —

min.), Tyc (75(53

zaskoczył
spisują-

groźniejsze. Pięknym
z 30 m popisuje się
w 33 min. Deyna nie
do idealnego podania

kąta o mało co nie
Sobieskiego, notabene

cego się wczoraj bardzo słabo.
Gdzieś po 10 min. gry Wisła
spuściła z tonu, a kontry Legii
są coraz

strzałem
Topolski,
dochodzi
Barana. W 38 min. znowu Baran
ucieka po skrzydle, ostro do-
środkowuje i nieobstawiony Ba­
naszak strzela głową pierwszą
bramkę. W niespełna 60 sek.
później pada wyrównanie w

bardzo szczęśliwych dla Wisły
okolicznościach. Sobieski wypu­
szcza piłkę z rąk i Kapka po­
syła ją do siatki.

Po przerwie rośnie przewaga
Wisły. W 56 min. Kmiecik z do­
godnej . sytuacji strzela wprost

ostatnich sekundach również

gospodarze mają szansę na pod­
wyższenie rezultatu, ale Nawał-
ka będąc sam z Sobieskim zbyt
długo zwleka z oddaniem strza­
łu.

W sumie był to niezły mecz,
choć bardzo nierówny. Były o-

kresy, że z boiska wiało nudą,
ale były też momenty, dobrego,
szybkiego futbolu. Wiślacy na­
dal jeszcze ńie bardzo umieją
sobie poradzić z przeciwnikiem
stosującym wzmocnioną defen­
sywę. Wielka szkoda, że tuż

przed końcem meczu doznał
kontuzji Kmiecik.

WISŁA: Gonet, H. Szymanow­
ski, Budka, Maculewiez, Pła-
szewski — Lipka, Nawalka,
Kmiecik (86 min. Gazda — Wró­
bel (45 min. Jałocha), Kapka,
Iwari.

LEGIA: Sobieski — Topolski,
Cypka, Smuda (77 min. Jagieł­
ło), Sobczyński — Tumiński, La-
soń (77 min. Milewski), Deyna
— Nowak, Baran, Banaszak.

Sędziował Stec z Lublina
obecności ok. 35 tys. widzów

Był karny czy nie?

1. Wisła 48T—3
2. Polonia B. 456—1
3. ŁKS 455—2
4. Stal M. 453—2
5. Śląsk 345—3
6. Zawisza 344—2
7. Lech 444—«
8. Arka 333—2
9. Pogoń 333—3

10—11. Szombierki 432—4
Widzew 432—4

12. Legia 324—3
13. Górnik 423—5
14—15. Ruch 324—7

Zagłębie 324—7
16. Odra 314—9

A. STREJLAU (trener Legii):
Nasza porażka jest niezasłużo­
na, uważam; że nie było kar­
nego. Jest to już trzeci nasz

mecz w Krakowie, w którym o

zwycięstwie Wisły decyduje
karny. Do drużyny mam nato­
miast pretensję — że podobnie
jak przed rokiem w Krakowie
— po zdobyciu prowadzenia 1:0
pozwoliła Wiśle od razu strzelić
wyrównującego gola. Ta bram­
ka miała decydujące znaczenie
dla dalszego przebiegu meczu,

podbudowała ona

Wisłę.
Dlaczego Deyna

pełni formy, brak
ści? 30-letniemu
po tak męczącym tournee do A-

meryki Południowej — nie ła­
two dojść do wysokiej formy,
prawie w ogóle nie mamy czasu

na trening, gramy bowiem co

trzy dni! \

O. LENCZYK (trener Wisły):
Wisła nie była gorszym zespo­
łem od Legii. Czy lepszym?
Strzeliła 2 bramki i... wygrała.

psychicznie

nie jest w

mu szybko-
zawodnikowi

Chciałbym naszych piłkarzy
chwalić za dużą ambicję i bojo-
wość; nasz młody zespół gra x

dużym obciążeniem psychicz­
nym, każdy chce wygrać
rem.

NASZ KOMENTARZ:

dyskusji wywołał rzut

podyktowany przeciwko
Z trybun decyzję p. Steca róż­
nie interpretowano, tym razem

jednak niezawodnym „świad­
kiem” okazała się telewizja. W

kilkakrotnych powtórkach (o-
glądanych przez redakcyjnych
speców od sportu) —

było jak na dłoni, że

po nieudanym wślizgu
c z y ł nogą pędzącego
Karny był więc bezsporny! Te­
go samego zdania byli legioniści,
którzy w ogóle nie kwestiono­
wali decyzji sędziego.

(ANS)

bardziej
wyrów-

i Wisła

Z DALEKOPISU

wadze ciężkiej

■
z lide-

Srednicki,
Mirosław

wygrali 16:6.
w1973r.za
wygrali Po-
.wówczas m.

pory reprezentacje

♦ 4 Polaków już trenuje za Oceanem ♦ W składzie

Godfryd z Wisłoki 3 zawodników w

To była piękna akcja — po dosrodkowaniu Kmiecika, Nawalka strzelił głową tuż obok słupka.
Fot. W. KSIĄŻEK4**

wiele

karny
Legii.

widać
obrońca
zaha-
Iwana.

4 mecze zwycięstwa
Ć ztery mecze — 4 zwycięstwa, eto piękny

bilans piłkarzy WISŁY. Krakowianie
po zaciętej walce wygrali wczoraj 2:1

i nadal przewodzą ligowej tabeli. Warto za­
znaczyć, że Wisła — jako jedyna drużyna w

ekstraklasie nie straciła dotąd ani jednego
punktu.

Oczywiście jest jeszcze w grze Wisły sporo
mankamentów (nadal zawodzi atak pozycyj­
ny, wczoraj słabiej grała defensywa, nie by­
ło w obronie dobrej asekuracji), trener i kie­
rownictwo sekcji przestrzegają przed hurra-
optymizmem, przecież to dopiero początek
sezonu. Kibice jednak mają prawo się
cieszyć! Sezon nie zapowiadał się dla Wis­
ły zbyt łaskawie, niektórzy twierdzili, że
Wisła pozostanie tylko drużyną wielkich,
ale niespełnionych nadziei. Myślę, że piłkarze
uczynili pierwszy krok, aby udowodnić
wszystkim niedowiarkom, że Kraków może
odgrywać w futbolu czołową rolę.

Najgroźniejszym rywalem wiślaków wyda-

'je się być na razie ŁKS, który z kolejnego
trudnego meczu wyjazdowego w Szczecinie
przywiózł 1 punkt. Łodzianie grali już na

wyjeździe we Wrocławiu, Zabrzu, a więc mie­
li niełatwych rywali, a jednak na obcych
stadionach nie schodzili jeszcze z boiska po­
konani. To świadczy o ich dobrej klasie.

Nadal dzielnie spisują się beniaminki, PO­
LONIA zremisowała z zawsze groźną na

swoim boisku Arką, a ZAWISZA minimalnie
przegrała tb Mielcu ze Stalą. Zawiodło ZA­
GŁĘBIE, które przegrało aż 1:4 w Chorzowie
z RUCHEM.

Pechowo gra wrocławski SLĄSK. Do meczu

z Szombierkami przystąpił bez kontuzjowa­
nych Pawłowskiego i Olesiaka. W Bytomiu
boisko musiał opuśció najpierw Sybis, a to

drugiej połowie bokserskiej kontuzji (pęknię­
cia luku brwiowego) doznał reprezentacyjny
obrońca Żmuda.

Za tydzień kolejne emocje, Wisła Jedzie do

Bydgoszczy na mecz z Zawiszą! (ANS)

14 bm. - startuje liga
międzywojewódzka

Za tydzień rozegrane będą
pierwsze mecze w lidze między­
wojewódzkiej. W gr. IV wystę­
pować będzie były II-ligowiec —

Unia Tarnów (Stal Rzeszów zna­
lazła się w grupie z drużynami
kieleckimi i lubelskimi), Craco-
via, Karpaty, Garbarnia, Polna
Przemyśl, Chemik Pustków,
MZKS Jasło, Sandecja N. Sącz,
Tarnovia, Glinik Gorlice oraz

beniaminki: Podhale N. Targ,
Wawel Kraków, Lechia Sędzi­
szów, JKS Jarosław.

W I kolejce grają: Chemik—
Cracovia, Wawel—Polna, MZKS
Jasło—Garbarnia, Podhale—Kar­
paty, JKS Jarosław—Sandecja,
Tarnovia—Glinik, Lechia Sędzi­
szów—Unia Tarnów.

7

W sobotę i niedzielę rozegrano
kolejne mecze w ramach piłkar­
skiego PUCHARU POLSKI, któ­
rych stawką był awans do 1/16
finału. Walczyły zespoły II-ligo-
we ze zwycięzcami eliminacji
okręgowych. 20—21 bm. dalsze
mecze tym razem już z udzia­
łem I-ligowców.

Z naszych drużyn awansował

dalej tyko Hutnik, który wygrał
po zaciętej walce w Żaganiu z

Czarnymi 1:0 (0:0). Odpadły Wi­
słoka i Garbarnia, zespół z Dę­
bicy przegrał aż 2:5 (1:3) z be-
niartiinkiem II ligi — Odrą Wo­
dzisław, natomiast Garbarnia
nie sprostała byłemu II-ligow-
cowi — Stali Rzeszów 0:2 (0:1).

Jak zawsze zanotowano kilka

sporych sensacji. Największą
była wygrana AZS Biała Podla­
ska z BKS Bielsko 3:9, Gryf
Słupsk pokonał Stal St. Wola
1:0, Zagłębie Lubin wyelimino­
wało Avię Świdnik 1:0.

Pozostałe wyniki: JKS Jaro­
sław — Piast Gliwice 1:2, Wisłą
Płock — Górnik Wałb. 2:3 (po
dogrywce), Polonia Piła — GKS
Tychy 0:1, Warta Sieradz — Star
Starachowice 1:8, Arkonia —

Stal Stocznia Szczecin 4:2 (w
karnych), Start Olesno — Con­
cordia Piotrków 1:3, Farmacja
W-wa — Bałtyk 1:4, Siarka Ib
Tarnobrzeg — ROW 0:6, RKS
Błonie — Zagłębie Wałb. 1:2,
MRKS Gdańsk — Małapanew
1:3.

Co to

choć dyskusji studentów z

Władysławem Komarem,
świeżo upieczonym złotym,
medalistą z Monachium.

za życie
bodajźe la-

>misięw
klubie

wyslu-od Jaszczurami”

Adam Ogorzałek
Nasz kulomiotaez ma w so­
bie coś, co wyzwala w jego
otoczeniu autentyczność iza-
dziorność. Rozmowa poto­
czyła się więc niebanalnie.
Komar to twarde chłopisko,
a. studenci też gadać potra­
fią, więc iskrzyło się w tej
dyskusji zdrowo. W pewnym
momencie padło pytanie: —

mówi się, panie Władku, że
gdyby się pan lepiej prowa­
dził, mógłby pan wcześniej
dojść do światowych wyni­
ków. Czy zgadza się pan z

tą opinią?
Pomilczał wtedy chwilę

niedoszły bokser i poczuliś­
my, iż powie prawdę. Po­
wiedział. Nadmienił, że ko­
cha żyć. Że sport to przecież

Informowaliśmy już, że re­
prezentacją polskich bokserów
uda się w najbliższych -dniach
(dokładnie — 9 bm.) na tournee

po USA. PZB ustalił już skład

reprezentacji W kolejności wag
wystąpią: Henryk
Leszek Błażyński,
Wawrzyniak, Roman Gotfryd,
Zdzisław Nowak, Bogdan Gaj­
da, Kazimierz Szczerba, Jerzy
Rybicki, Wiesław Niemkiewicz,
Paweł Skrzecz i aż 3 zawodni­
ków w wadze ciężkiej: Grze­
gorz Skrzecz, Jerzy Skoczek i
Antoni Kuskowski.

Polacy spotkają się 13 bm. w

oficjalnym meczu z reprezenta­
cją USA w Las Vegas, a na­
stępnie wystąpią w 3 turniejach
(w Detroit, New Jersey i Hart­
ford). 4 polskich bokserów

(Wawrzyniak, Szczerba i bra­
cia Skrzecz) pod wodzą trenera
Michała Szczepana — przebywa

już od.2 tygodni w USA, uczest­
nicząc w zgrupowaniu najlep­
szych amatorskich pięściarzy
tego kraju.

Do tej
bokserskie Polski i USA spoty­
kały się 6 razy, bilans jest re­
misowy 3:3, w bilansie punkto­
wym minimalnie lepsi są Po­
lacy 64:62. Po raz pierwszy obie

reprezentacje spotkały się w

1934 r. w Chicago. Polacy przy­
jechali do USA po męczącej po­
dróży statkierh i przegrali wy­
soko 2:14, a jedyne zwycięstwo
dla nas odniósł Rotholc w w.

muszej.
Na rewanż sympatycy boksu

czekaliaż37lat—w1971r.w
Warszawie Polacy
Trzeci pojedynek
oceanem również
lacy 16:6 (wygrali
in. Błażyński, Gotfryd). Kolej­
ne 2 pojedynki to sukcesy pięś-

ciarzy amerykańskich, W 1974 r.

w Warszawie Polacy ulegli
10:12, a w rok później pokonali
nas na swoim ringu 14:8 (z na­
szej strony wygrali m. in. Sred­
nicki i Szczerba).

Wreszcie ostatnia konfronta­
cja przed rokiem w naszej sto­
licy przyniosła minimalne zwy­
cięstwo Polakom 12:10, a swoje
walki wygrali wówczas: Piele-
siak, Srednicki, Kosedowski,
Gajda, Rybicki i Kucharczyk.

Bokserzy USA od kilku lat
to potęga światowa, czego do­
wodem medale na igrzyskach
w Montrealu. Dlatego dla pol­
skiego zespołu, który dobrze
wypadł na ostatnich Mistrzo­
stwach Europy — będzie to

ważny sprawdzian umiejętności.
Na tle silnego rywala zobaczymy
jak prezentują się Polacy, czy
można mówić o dalszym postę­
pie naszych bokserów, (s)

Supremacja pływaczek Unii Tarnów
Przez 4 dni w Puławach roz­

grywane były Międzynarodowe
Mistrzostwa Polski w Pływa­
niu. Ustanowiono w nich aż 17
rekordów krajowych. Bardzo
dobrze spisały się w tych za­
wodach pływaczki Unii Tar­
nów, zdobywając kilka medali

złotych, srebrnych i brązowych.
Za najlepszą zawodniczkę za­
wodów uznano Małgorzatę Sus­
ką z Tarnowa. Wygrała ona

wyścig na 400 m st. «dow. bi-

jąc wynikiem 4,35,8 rekord kra­
juna800mst.dow. — 9.26,3.
Na 100 m st. dow. Suska wy­
walczyła tytuł wicemistrzowski

wynikiem 1,01,9.
Coraz szybciej pływa

dziutka Marta Słonina z Unii
Tarnów, która tak świetnie spi­
sała się na zakończonej nie tak
dawno Spartakiadzie ■Młodzie­
ży- Zawodniczka ta wywalczyła

mło-

dwa tytuły wicemistrzowskie:
na200mst.zm. — 2.27,91na
400 m st. dow. — 4.36,5.

Marta Słonina będzie wraz z

Iwoną Wejkszą (specjalistka od

stylu motylkowego), Joanną Pi-
zoń (specjalizuje się w stylu
zmiennym), Dariuszem Brodą
(poprawił rekordy kraju na 400
m st. dow. — 4.05,9 oraz na 1500
m st. dow. — 16.32,6) i Leszkiem
Górskim (poprawił rekord kra­
juna200mst.zm. — 2.14,3)
reprezentować Polskę na Mi­
strzostwach Europy w Szwecji.

Warto jeszcze odnotwać, że

Zbigniew Wiechnik poprawił
rekord wiślaka Chmielewskiego
na 100 m st. dow. osiągając —

0,54,3.
Medale na mistrzostwach zdo­

bywały nie tylko Suska i Sło­
nina. Anna Skolarczyk z Unii

Tarnów była najszybsza na 100
m st. klas, i 200 m st. klas, (na
tym dystansie Małgorzata Ró­
życka z Jordana Kraków była
5, a Zbigniewa Wojnowska z

Unii była 6). Jolanta Kupis z

Unii wywalczyła brązowy me­
dal na 100 m st. dow., a Woj­
nowska również „brąz” na 200
m st. grzb., świetnie spisała się
także sztafeta Unii Tarnów,
która na 4X100 m st. dow. po­
biła rekord Polski wynikiem —

4.15,9. Również sztafeta kobieca
Unii Tarnów tryumfowała na

dystansie 4X100 m st. zm. —

4.41,8, co jest również rekordem

krajowym, a sztafeta Jordan
Kraków była 6.

W klasyfikacji drużynowej
Unia Tarnów — dzięki swoim
pływaczkom — była druga, u-

stępując tylko o 6 pkt. Lecho­
wi Poznań.

„O Kryształowy Dzban

Krynicy”
W Krynicy zakończył się wczo­

raj IX Międzynarodowy Turniej
Tenisowy „O kryształowy dzban

Krynicy”. O główne trofeum
turnieju walczyli czołowi teni­
siści CSRS, NRD, ZSRR i Pol­
aki. A oto wyniki gier finało­
wych: Korotkow pokonał Gawri-
lowa — 6:3, 7:5 (obydwaj ZSRR).
Szwaj („Piast” Gliwice) zwycię­
żyła Z. Piętrową (ZSRR) 6:3,
6:3, zaś w deblu zawodnicy ra­
dzieccy Korotkow i Gawriłow
pokonali czechosłowaków Jana
1 Jarosława Kurzów, a para
Szwaj, Piętrowa zwyciężyła pa­
lę Szewczenho, Garina. (sś)

3 brązowe medale

polskich kajakarzy
W Vichy zakończyły się kaja­

kowe Mistrzostwa Europy junio­
rów. Zespołowo zwyciężył
ZSRR 81 pkt przed NRD 58 pkt,
Węgrami 57 pkt i Polską 43 pkt.
Polscy kajakarze zdobyli trzy
brązowe medale: w k-1 500 m

Ostrowski, w k-4 500 m Olszew-
ski, Gorzelniak, Zieliński i Ha-
rasim oraz w kanadyjkach c-7

reprezentacja Polski.

Przed rokiem reprezentacja
Polski w koszykówce juniorek
stała się rewelacją rozgrywa­
nych w hiszpańskim mieście
Vigo .Mistrzostw Europy. Polki
uległy tam dopiero w walce o

złoty medal zespołowi ZSRR.
Od 6 do 14 sierpnia w Bułgarii,

w miejscowościach Haskowo i

Dymitrowgrad odbędą się Mi­
strzostwa Europy w koszykówce
juniorek. Polki bronią tytułu
wicemistrzowskiego. Trener
Mróz przygotował jeszcze silniej­
szy zespół, którego znowu moż­
liwości sięgają medalu.

siu
Do reprezentacji powołane zo­

stały: I. Linka (Olimpia Poz.),
M. Kozera (Włókniarz Pab.), E.

Wojciechowska (AZS Koszalin),
J. Jasińska (Spójnia Gd.), T.
Komorowska (AZS Poz.), M. Ką-
kol (Czarni Szczecin), T. Kęp­
ska (Slęza Wr.), J, Bończak
(AZS Rzeszów), B. Gretchen
(Siarka), G. Jaworska (Sprota-
via), A. Kornacka (AZS W-wa),
M. Siewruk (Start Lublin), M.

Olejniczak (Olimpia) i M. Kraw­
czyk (Wisła).

W pierwszym meczu Polki
pokonały Włoszki 55:52.

iKprtwra decyzja władz H

„Lajkonik
I los.: 33, 26, 25, 31, 40.
II los.: 5, 47, 24, 4, 37.
Końc.
Końc.

banderoli po 20
banderoli po 10

Dod. 41.
Dod. 25.
zł 75961.
zł 961.

Duży Lotek

12, 21, 24, 27, 34, 44 dod.I loa.:
18.

n los.: T, 18, 22, 24, 37, 48.
Końc. band. 1879

nie wszystko. Że młodość mii
się tylko raz i trzeba z niej
korzystać. Wcześniej opowie­
dział bez zgrywy, co to jest
trening wyczynowca. Nie
trzeba specjalnej wyobraźni,
by pojąć wobec jakich pokus
każdego niemal dnia staje
Malinowski, Borzow czy
Walker, to znaczy ktoś kto
osiągnął wiele, ale wie, iż
można osiągnąć więcej, za

cenę przedłużenia wyrzeczeń
i narzucenia sobie dyscypli­
ny nie dającej się z niczym
porównać.

W najlepszych, najspraw­
niejszych latach własnego
życia zamknąć się, 'zasklepić
w rygorach. Żyć inaczej niż
tysiące równieśników. — Tak,

MOSKWA (PAP)
Decyzja władz Międzynarodo­

wej Federacji Łyżwiarskiej
(ISU) w sprawie dyskwalifikacji
sędziów radzieckich, prowadzą­
cych zawody w łyżwiarstwie fi­
gurowym, wywołała oburzenie
nie tylko w kołach sportowych,
ale także wśród tych, którzy u-

ważnie śledzą międzynarodowe
zawody w tej dyscyplinie spor­
tu. Na temat absurdalnej decyzji
ISU mówią znani działacze kul­
tury radzieckiej.

Kompozytor Nikita Bogusław­
ski: „Moim zdaniem, łyżwiar­
stwo figurowe jest dyscypliną
sportu najbardziej zbliżoną do
sztuki. Co by było, gdyby np.
organizatorzy konkursów i festi­
wali zdyskwalifikowali np. jako
członków jury takich przedsta­
wicieli kultury radzieckiej jak
Emil Gilels, Swiatosław Richter,

Leonid Kogan, Galina Ulanowa,
Olga Lepieszyńska, Maja Pli-
siecka,Igor Mojsiejew? Gdyby o-

skarżali ich o stronniczość tylko
dlatego, że od wielu lat przed­
stawiciele Związku Radzieckiego
zajmują podczas międzynarodo­
wych konkursów czołowe loka­
ty. Przecież Rada ISU podjęła
swą decyzję tylko dlatego, że
łyżwiarze radzieccy nadają ton
walce i zdobywają medale na

wszystkich zawodach”.
Filmowiec Wadim Isow: „Jak­

że można mówić o tendencyj­
nym sędziowaniu, jeśli zdaniem
wielu widzów oceny 6,0 są nie­
wystarczające, kiedy na lodo­
wisku występują tacy mistrzo­
wie jak Ludmiła Pachomowa,
Irina Rodnina, Irina Mojsiejewa.

Aby zdyskwalifikować sędzie­
go, przede wszystkim należy ug
dowodnić jego niekompetencje’’.

mogłem wcześniej rzucić po­
nad 21 metrów — mówił.
Władysław Komar z pasją.
— Ale szkoda mi było życia
marnować. Czemu pan, jeśli
to pana nie przekonuje, sam

nie spróbował zostać rekor­
dzistą?

— Przekonuje, przekonuje
— bronił się niepotrzebnie
student, bo spytał przecież o ■
sprawę wielu interesującą.

Nieco później w Moskwie
Jurij Własow, najsilniejszy
człowiek naszej planety,
równie jak Władysław Ko­
mar bezpośredni, tyle że do­
datkowo jeszcze intelektuali­
sta, opowiadał mi o swoim

treningu jako o katordze.
Również Szurkowski po

powroełe t Mistrzostw Świa­
ta w Portugalii pytany, czy
chce żeby jego syn został
kolarzem, żachnął się: —

moje dziecko miałoby się tak

męczyć jak- ja?!
Ostatnio przeczytałem

zwierzenia Huberta Skrzyp­
czaka, który pożegnał się już
z ringiem. Przyznaje on te­
raz jaką mordęgą były dla
niego np. przyjęcia towarzy­
skie: żadnego ciastka, nicze­
go co może zwiększyć wagę.
I te godziny głodówki przed
ważeniem... .

Z tych okruchów prawdy
o życiu wielkich mistrzów
współczesnego sportu, wcale
nie rozżalonych, zwycięskich,
mających powody do satys-

■ Generalnym sukcesem
polskich kolarzy zakończył
się Wyścig Dookoła Nadrenii.
W klasyfikacji indywidual­
nej zwyciężył Sujka przed
Langiem i Nowickim. Druży­
nowo triumfowali także Po­
lacy.

B Zwycięstwem nad Ju­
gosławią 3:2 rozpoczęły pol­
skie siatkarki występy w

Mistrzostwach Europy Junio­
rek. Wczoraj Polki pokonały
Turcję 3:0.

B 19-letni pływak kana­
dyjski G. Smith ustanowił
rekord świata na 200 m st.
zm. — 2.5,31.

B Na zakończonych w

Montpellier Mistrzostwach
Europy juniorów w siatków­
ce Polacy zajęli IV miejsce
przegrywając walkę o „brąz”
z NRD 1:3. Mistrzem został
zespół ZSRR, który pokonał
CSRS 3:0.

B Najlepszy rezultat na

świecie w rzucie młotem ju­
niorów uzyskał Steuk (NRD)
— 75,62. W dysku Engel
(NRD) miała 67,98 m.

B W Teheranie w między­
państwowym towarzyskim
meczu piłkarskim Iran —

Rumunia padł wynik 0:0.
B Hokejowa reprezentacja

Polski, biorąca udział w tur­
nieju „Thurn und Taxis” po­
konała b. mistrza RFN, EV,
Fuessen .7:3 (2:1, 4:1, 1:1).
Bramki strzelili: dla Polski
— Pytel — 2, Kuczyński, Si­
kora, Panek, Jobczyk i Zię­
tara.

B 4 etap Bałtyckiego Wy*<
ścigu Przyjaźni wygrał Po­
lak Michalak, na 5 etapie
zwyciężył Banaszek, liderem
jest nadal Pożak (Polska), a

drużynowo prowadzi zespół
PZKol.

B Po raz piąty tytuł teni­
sowego Mistrza Europy ama­
torów zdobył Metreweli
(ZSRR), który w finale po­
konał swego rodaka Kakulję
6:4, 6:3, 6:2.

W zagranicznych
ligach

W piłkę nożną grają Już
ligowe zespoły we Francji i
RFN. I kolejka w RFN przy­
niosła ogromną sensację —

oto faworyzowany Hambur­
ger SV (z Keeganem) prze­
grał w Duisburgu z MSV aż
2:5, mistrz Borussia M-glad-
hach zremisowała w Bohum
a VFL 0:0, również Bayern
uzyskał remis 3:3 na wyjeź-
dzie z VFB Stuttgart.. Pro­
wadzi w tabeli Fortuna
Duesseldorf, która pokonała
FC Koeln 5:1.

Keegan strzela bramki.^

Liverpoolowi
W towarzyskim meczu pił­

karskim triumfator PZP

Hamburger SV pokonał zdo­
bywcę Pucharu Europy Li-

nerpool 3:2 (1:0). Dodatkowe­
go „smaczku” tej konfronta­
cji dodawał fakt, że w bar­
wach Hamburger SV wystą­
pił Anglik K. Keegan, zaku­
piony niedawno od Liner-

poolu za 500 tys. funtów
szterlingów. Znakomity na­
pastnik zdobył pierwszą
bramkę dla gospodarzy i był
współautorem drugiej. Mecz
oglądało w Hamburgu 55 tys.
widzów.

*

Brazylijski piłkarz LUIS
PEREIRA — zawodnik Atle-
tico Madryt, pragnie zmienić
barwy klubowe. Jego wybór,
padł na Bayern Monachium.*

Repretentant Holandii
JOHNY REP, grający obec­
nie w hiszpańskim zespole
FC Valencja, planuje przej­
ście do francuskiego klubu
Bastia,

Mistrzem świata będzie
Brazylia lub Argentyna I

Puchar FIFA w MS-78 po­
zostanie w Ameryce Połud­
niowej. Jeśli nie zdobędzie
go Brazylia, to uczyni to go­
spodarz — Argentyna —

stwierdził w wywiadzie pra­
sowym trener piłkarzy bra-
zylii C. Couthino. Ten 38-
letni szkoleniowiec zyskał so­
bie ostatnio wiele sympatii
wśród kibiców i własnych
podopiecznych. Strzelec 4
bramek w meczu przeciwko
Boliwii w Cali — Zico
stwierdził: „Trener jest dla
nas przyjacielem. Wymaga­
jący i konsekwentny, zawsze

znajdzie czas na rozmowy o

prywatnych problemach pił­
karzy. Za to go szanujemy
i ufamy mu, gdy mówi, że
ętać nas na zdobycie tytułu
mistrzów świata”.

fakcji — wyziera jednak ka­
wał czegoś gorzkiego. Złoto
Włosowa, Szurkowskiego,
Komara jest ich wyłączną
zasługą. Od czasu kiedy zro­
zumiałem rozterki wyczy­
nowców, którzy już mogą się
pogrzać przy ogniu własnej
sławy, już zdobyli popular­
ność otwierającą niejedne
drzwi, ale przedłużają nadal
swą dobrą passę sportową.—
od tego czasu ze szczególnym
sentymentem odnoszę się
zwłaszcza do tych spośród
nich, którzy trwają na pla­
cu opierając się czasowi i
naporowi młodszych.

Każde 20 metrów Komara,
każda dobra sztuczką Szol-
tysika: każde zwycięstwo

Vilas— liderem

„Grand Prix”

Zwycięzca turnieju
Louisville — Argentyńczyk
Vilas został liderem klasy,
fikacji tenisowej „Grana
Prix” i wyprzedza Brianj
Gottfricda (USA) oraz Bjoer.
na Borga {Szwecja).

1. Vilas — 1.241 pkt, j
Gottfried — 1.180 pkt, 3. Borg

pkt, 4. Tanner — 4g0
Dent — 430 pkt, 6. Ra,
— 418 pkt, 7. Smith
— 363 pkt, 8. Solomon
— 324 pkt, 9. Mottrarn

— 750
pkt, 5.
mirez
(USA)
(USA)
(W. Brytania) — 312 pkt, lot
Cox (W. Brytanią) — 285 pkt'

Fibak w półfinale dębią
Pokonany w singlu Fibal;

odnosi sukcesy w grze p0,
dwójnej w turnieju w South
Orange (USA). W 1/4 finału
Fibak i Dibley (Australia)
pokonali amerykańską parą
Fishbach, Seewagen 6:4, 6:3.

Oto wyniki gry pojedyn.
czej mężczyzn: 1/4 finału
Vilas — Borowiak 6:3, 7:5, w

półfinale Vilas spotka się j
Amerykaninem McEnroe.

1/2 finału Tanner (USA)_j
Moore (RPA) 6:2, 6:4.

Na podbój kanału
La Manche

Na ponowny podbój ka­
nału La Manche wyru­
szyła TERESA ZARZE-
CZANSKA. Zamierza ona

po raz drugi podjąć pró­
bę przepłynięcia
w obie strony
przypomnieć, że
nianka przepłynęła
kanał w jedną stronę w

b. dobrym czasie 11 godz,
10 min.).

W ub. roku Zarzeczań-
ska po 4 godzinach prze­
rwała pływanie, przegry­
wając walkę ze sztormo­
wą pogodą. Mimo niepo-
oodzenia nie zrezygno­
wała z przepłynięcia ok,
O-kilometrowej trasy (!)

przygotowując się do te-

fto wyczynu przez cały
bk. Życzymy powodzenia

. Łani Teresą! _

.

'

kanału
(warto
pozna-

jui

Malinowski nie wystąpi
w finale PE!

Bez naszego najlepszego
długodystansowca B. Mali­
nowskiego startować będzio
lekkoatletyczna reprezenta­
cja Polski w finale Pucharu

Europy 13—14 bm. w Helsin­
kach. Podczas Mistrzostw
Polski w Bydgoszczy Mali­
nowski doznał bolesnej kon­
tuzji w biegu na 3000 m z

przeszk. i musi pauzować c»

najmniej 3 tygodnie.

Z OSTATNIEJ
CHWILI

@ Opolska dwójka ze ster*
nikiem: Andrzej Jasiński,
Roman Czapara i Robert Ml*
siołek zdobyła tytuł wioślar*
skich mistrzów świata junio*
rów, na regatach EISA V

Tampę re.
• Do finału „A” Pucharu

Europy lekkoatletek w Hel*
sinkach (13 i 14 bm) zakwali*
fikowały się z półfinału *

Trzyńeu reprezentantki Buł­
garii, natomiast półfinał
mężczyzn wygrali Francuzii
którzy wystąpią w Helsin*
kach.

0 Podczas zawodów V
Dreźnie padły trzy rekordy
NRD. 20-letnia Marita Kock
przebiegła 400 m w 49,6*-
Ray osiągnął na 200 m

"

20,37, Liehetrau w biegu r>ł
1000 m kobiet — 2.34,8.

@ Na kortach w Nortk

Conway, Solomon pokonał *

ćwierćfinale mistrza WiW'
bledonu Connorsa 1:6, 6;’’
6:1. Solomon przegrał jednał1
w półfinale z Alexandrein
(Austr.), który w finał*

zmierzy się z Orantesein.

Szurkowskiego cieszy mnie ł
wzrusza stokroć bardziej niż
najwyższy skok Jacka Wszo-
ły i najpiękniejsza bramka
Kusty. Być dobrym długo —

jak Marusarz, jak Sidło, jak
Drogosz — to dopiero praw­
dziwa sztuka. Pytał ostatnio
red. Strachanowski z PAP
Janka Brzeżnego czy Szur­
kowski mą szansę w przy­
szłorocznym Wyścigu Poko­
ju — jeśli tylko wystartuje
to wygra — odpowiedział
Brzeżny. — Taki już on jest!
Zapracować na taką opinię
u rywala może tylko ktoś,
kto wiele jest wart. I tacy
oni chyba rzeczywiście są —

długowieczni współczesnego
sportu.


